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—  —  D A W N Y  M Ł O D Y  L O T N IK  -  S P O R T O W E M U

Organ Klubów Lotniczych powstały z połączenia M łodego Lotnika i Pilota. 

R e d a k t o r :  J e r z y  O s i ń s k i
W y d a w n i c t w a  r o k  ó s m y  (drugi po zmianie tytułu).
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W ydanie wykwintne, bogato ilustrowane. — 32-40 stron treści. -  Obszerna kronika krajowa 
i zagraniczna. — Biuletyny wszystkich klubów lotniczych.

K S I Ą Ż K I I INNE W YDAW NICTW A Z DZIEDZINY LOTNICTWA I OBRONY 

PRZECIWGAZOWEJ ZASŁUGUJĄCE NA  SPECJALNE POLECENIE

2.
3.
4,

6.
7.
8.

W o jn a  chemiczna i obrona kraju —  ppłk. Z. W o y -  
n icz-Sianożęcki (wyczerpane )
Samobrona kraju —  ppłk. Z  W oyn icz -S ianożęck i  . 
W a lk a  chemiczna w  p rzyrodz ie— pro f W ł.  Lindeman 
Pods taw y ra townictwa zatrutych gazami —  prof. 
W ł.  Lindeman . . . . . .
Maska p rzec iw gazow a  używana w  Po lsce  —  kpt! 
Andrze jewsk i  . . . .
Chemja na usługach ochrony roślin— Dr Strawiński 
O  w ładzę  nad błękitami -  T. Garczyński . 
Lotn ic two w  wo jn ie  współczesnej —  S. A b żo ł -  
towski •’

ZŁ

1 -  
3 -  
1 —

2,50

— .40
6,—
1.—

1.—

9.
10.
11.
12 .
13.

14.

15.

Zł.
Na  gw iezdnym szlaku —  E. Słoński (wyczerpane )  . 1,90
K o le je  a wojna lotn iczo-gazowa —  M. Rom eyko  . — ,30
Fotografia i aerofotografja —  A .  Gosiewski . 16,—

Teor ja  i budowa samolotów, 3 tomy—prof.  M okrzyck i 15,—
Co o lotn ictwie  każdy w ied z ieć  powin ien —  zb io ­
rowa (wyczerpane )  . . . . .  — ,50
D laczego  musimy mieć silne lotnictwo —  W .  Ba­
liński wyd.  I I I  . '. . , , , — ,10

Pełny śpichlerz, gleba ż y z n a — kiedy skrzydła ma 
Ojczyzna —  inż, Troniewsk i . . , — ,10



S p ó łk a  A k cy jn a  dla budowli nad- i podziemnych

K A T O W I C E ,  ul. G l i w i c k a  17.

składnica taboru i warsztaty: Katowice— Ligota
Przedsiębiorstwo budowlane dla robót ziemnych, kolejowych, drogowych i betono

wych. Budowa wodociągów i kanalizacji.

leuomtc*

otrzymasz jeżeli zakupisz 

A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y

w firmie: j a k o d  5 z a

Rparaty i przybory Fotograficzne 

K a t o w i c e ,  ul. 3-go Maja 32

Cenniki i katalogi bezpłatnie.

Graj sfale w najszczęśliwszej Kolekturze Polskiej Państwowej Loferji Klasowej

W.  KAFTAL i S=ka, Katowice, III. iw. Jam li
ODDZIAŁY: Król.-Huta ul. Wolności 26 

Bielsko ul. W zgórze 21 
Tarnowskie Góry, ul. Krakowska 16.

Ceny losów każdej klasie: 7i ZL 40, 72 ZL 20, 74 zk 10.

Główna wygrana zł. 1 . 0 0 0 . 0 0 0  —  Co drugi los wygrywa

Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie.

KSiiiiiifiilli^iiniiiiiim^iiiiiimlniiiiiiiainnnTlciiitiiiiiiioiiiianrnrinni

i
»>| Przegląd Lotn iczy  |

€1 Ilustrowany miesięcznik. Organ lotnictwa wojskowego §j>W
j  wydawany przez Departament Aeronautyki i Sekcję Lotniczą Tow. W iedzy Wojskowej, gj

|§ Prenumerata: kwartalna —  7,50 zł., półroczna —  15 zł., roczna 30 zł., na prowincji roczna — ||
32 zł., zagranicą roczna — 5 dok, półroczna — 3 dok = Numer pojedyóczy —  3 zł. g

J  R e d a k c j a  i A d m in i s t r a c ja ,  W a r s z a w a ,  ul. P u ła w s k a ,  L o t n i s k o  bud. Nr. 39. T e ł .  Nr. 520-70.

K onto  P. K. O. —  17.944.



II L O T  P O L S K I Nr. 1

Ć0HTR0U J

INO)CJU UR '  
)»NĆMOI«TRIQUC

P O W S Z E C H N Y  S K Ł A D  O D Z I E Ż Y
LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA — TEL. NR. 18-29

Przed pracą, po pracy, można otrzymać w każdej chwili 
najsm aczniejszy i najzdrowszy posiłek

M arsza łk o w sk a  153 
PI. Józefa  P iłsudsk iego  1 (dawn. PI. Saski)

Uniwersalny aparat l e c z n i c z y  
n ie zbędny  ui ka żdym  dnmu
L e c z y  promieniami e lektrycznemi: wsze lk ie
choroby jak  reumatyzm, ischias i t. d 
W zm acn ia  ośrodki n e rw o w e  i usuwa ślady 

postarzenia się.

mDEMABKOFROYAL 'npEwtaiTR aiMDmriNa

KATOWICE, Kościuszki 16, tel.19-49

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN

K O N F E K C J I  D A M S K I E J  i M Ę S K I E J  

SKŁAD FUTER

S P E C J A L N Y  D Z IA Ł  Z A M Ó W I E Ń  D O  M I A R Y  D L A  P A Ń  i P A N Ó W

W IE L K I  W Y B Ó R  M f l T E R J H Ł Ó W  O R Y G I N H L N Y C H  H N G IE L S K IC H  i B IE L S K IC H .

W y łą c zn e  Przeds taw ic ie ls tw o  na Polskę: 
KISIEL i S -ka, B ie lsko , ul. P ia stow ska  3.

Te l .  29-32 i 20-29.

PRZYRZĄDY P O M I A R O W E  
DLA LOTNICTWA:

BUSOLE PŁATOW COW E, 
TEODOLITY DO OBSERWACJI BALO NIKÓ W , • 
OSPRZĘT POKŁAD O W Y SAM O LO TÓ W , KOMPASY, 
TERMO- 1 BAROMETRY, SZYBKOŚCIO- 1 WYSOKOM1ERZE I T. P.

G. GERLACH -  WARSZAWA
O ssolińsk ich  Nś 4. T e le fon  649=7 7 .



Nr, 1 L O T  P O L S K I III

Compagnie Internationale 
de Naoigation D e r i e n n e

M̂OŁENSh

WARSZAWA

&T RASA OURC

WltHT

;tkm86uc

Żąda jc ie  o fert  od  Najw, Fabryki Pianin w Polsce 

R .  S O M H E R F E L I l  BYDGOSZCZ

Orand Prix  Paryż 1927.

ul. K o ś c iu s z k i  Nr. 16. T e l e f o n  nr. 28-98.

Dostawca Państw. Kons. Muz. Katow ice .

yj W  r. 1929 s a m o lo t y  T o w a r z y s t w a  p r z e l e c ia ł y :  ^

1 2,669.036 kilometrów. ^

| W A R S Z A W A  |
\  UL .  T O P O L O W A  ^  L O T N IS K O  C Y W IL N E  t

2  Tel.  858-13 i 810-81 ^  Adr.  tel.: C. I. D. N. A .  F
' I  188

4  ii.
1  o

| t

 ̂ L O S O W A N I E  I
i i  \,
'i  l\
v\ W  dn, 28 grudnia r. b. wygrali prem- k

?; jowe bilety na przelot samolotem, w mie- 'fi
A  f4
g  siącu grudniu r. b, następujący prenume- j)

ratorzy roczni „LO TU  POLSKIEGO" 
l t*

kv\
Ż[ 1) Państwowe Semin. Nauczyc. Żeńskie Tarnopol. f“

fi

v\

U
C\ 2) Jarmiński Leon, Ruchowice, pow ,  Wolubyn.

-• 3) Komitet Pow ia tow y  L.O.P.P., Bielsk Podlaski. ;4

~  4) Kumanowski Hipolit, pow iat W yszogródek  m. Bu- k

$; kłów. [i.
•& t*
?; 5) Korzen iewsk i w/m Ludną 16-23.
••• f
' !  6) Jaskulski i Łubieński w/m W i lcza  5. fi

Po upoważnienia na odbiór biletów na- f
^  leży się zwracać do Administracji „Lotu £
3 Polskiego" (Długa 50). Wszystkie bilety mu- 
^ szą być wykorzystane do dn, 31 stycznia jF
Ć( 1931 r. f

I  I
B-PS*'‘yN *W ? i«-7H “Zi«-ys«” 7K"»N-7;«"Pi«“7fs“ 7i«"zic-yN-7N-yjs-vm

S Z C Z ¥ T  d o s b o n a ł e j  

a u d y c j i  z a p e u j n i a

E K  3

G E N I U S Z  M A R C O N I E G O
który tednym ruchem ręki ze swego jachtu w Genui za­
palił ostatnio światła w datekiei stolicy Australji, prze­
jawił się również w konstrukcji aparatów radiofonicznych 

Marconiego
E K R A D Y N A  5 )est lednym z tych E K R A D Y N A  5 -  budowana jesi 
aparatów, nieznaiącym odległo- w  d w ó c h  odmianach: do sieci 
ści i dającym zawsze mocny prądu zmiennego >ub do połą- 
i czysty odbiór z każdego za czenia z akumulatorem i baterią 

kątka świata. anodową

P IER W S ZY  i JEDYNY A r  A R A  1 Z D W IE M A  L A M P A M I  
E K R A N Ó W  ANEMI W Y S O K I E J  CZĘSTO TLIW O ŚCI.

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S.A.



IV L U T  P O L S K I Nr.  1

D. K O K O S Z K A B U D O W N I C Z Y  P I E C Ó W  K A F L O W Y C H

Wykonuje wszelkie w zakres budowy pieców wchodzące 

Katowice, ul- Marjacka 52. Tei. 16-34 roboty i reparatury.
N o w o c z e s n e  p i e c e  Kaf l owe.  467

KINO A P O L L O
A p o l lo -F i lm  S p .  z  o. o.

Katowice, ul. Poprzeczna 17/19
te le fon 21-68 .

468

51
rt KAZIMIERZ

BRETSZNAJDER |
JUBILER jS

« |  j g

Marszałkowska 92 w Warszawa IU

"S"°® Dla członków L.O.P.P. udzielam 5 proc.

Nawet w zimowej porze roboty malarskie!
R o b o t y  w e w n ę t r z n e  r ó ż n e g o  r o d z a ju  m o g ą  b y ć  

i w  z i m o w e j  p o r z e  w y k o n y w a n e :

Z a k ł a d y  M a la r s k i e

A U G U S T  D Y L L A T  z o. p.

K A T O W IC E ,  ul. M a r j a c k a  31. T e l .  2301 i 1785.

R o k  z a ł o ż e n i a  1877.

1" K I N O

U N I O N  i H E L I O S
M Y S Ł O W I C E .

I

I
B T t E D E f l  K l P R F L  F a b | , y k a  P i e r w s z o r z ę d n y c h  w y r o b ó w  m i ę s n y c h  
n U f i \ i - . U  J l E D E l i  ul. 3-go Maja 14 KATOWICE Telefon 13-18.

174

Wyniki Wielkiego konkursu fotograficznego dla młodzieży
Ogłoszonego w  „Locie Polskim" Nr. 6 Sierpniowym.

Konkurs fotograficzny „Lotu Polskiego” dowiódł, że nie mamy jeszcze zbyt wielu foto-amatorów 
wśród młodzieży. Z nadesłanych fotografji jury uznało za możliwe umieszczenie na łamach naszego cza­
sopisma jedynie 11 (Nr. 9 i 11).

W yniki plebiscytu są następujące:
Pierwszej nagrody nie przyznano nikomu. (Prymitywność i zbyt niski poziom nadesłanych odbitek).
Nagrodę II — aparat fotograficzny wartości 234 zł. przyznano p. Henrykowi Dąbrowskiemu — 

Warszawa, Hoża 64 m 5. za zdjęcie oznaczone piątką, a zamieszczone w Nr. 11 „Lotu Polskiego” .
Nagrodę III w postaci bezpłatnego przelotu samolotem P. L. L. „L o t” w dowolnym kierunku 

(wartość 120 zł.) przyznano p. St. Muchowskiemu — Warszawa, Korzeniowskiego 6, za zdjęcie oznaczone 
trójką, a zamieszczone w Nr. 9 „LotuPolskiego” .

W yrażamy nadzieję, że następny konkurs przyniesie znacznie lepsze wyniki i, że nasi młodzi 
Czytelnicy potrafią chwytać migawką aparatu fotograficznęgo fragmenty ciekawego i bujnego życia lotniczego.

Nagrody są do odebrania w redakcji „Lotu Polskiego” do dn, 11 stycznia 1931 r.

TRE ŚĆ  N U M E R U :  Do Czyte ln ików. P. A : Samoloty komunikacyjne na Salonie Lo tn iczym  1930 r. J. W ilczyńsk i:  R ok  1930
w  Polskich Linjach Lotn iczych  „ L o t “ . B. J.: Bilans ro zbudow y  sow ieck iego  lo tn ictwa w  roku 1930. B. J. Popławski: R e ­
wolucyjne lo tnictwo. Kronika M iędzynarodowa . Przeg ląd  Czasopism. Obrona p rzec iwgazowa:  Inż. Tadeusz Kalusiński:
L .O .P.P. —  a obrona wnętrza  kraju. Kronika gazowa. G rzegorz  P iotrowski: Ognisty As. D la M łodzieży :  K . Błaszczyński: 
M ode lars two lotnicze. N o w o śc i  w  dziale  techniki lotniczej. Humor. W yn ik i  Konkursu Literackiego. Biuletyn Aerok lubu  
R zeczypospo lite j  Polskie j.  Biu letyn L. O. P. P.

Redaktor: Jerzy  W itkow ski W yd aw ca :  L iga  O brony  P ow ie trzn e j i Przeciw gazow ej.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa” , Moniuszki 11.
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ROK IX. — Nr. 1 (88 ). DW UTYGODNIK . STYCZEŃ 1931.

Biblioteka Jagiellońska

1002195630

00 3*. 3" .  Czytelników !
Organ urzędowy L. O. P. P- „Lot Polski” ukazywał się dotąd w odstępach miesięcznych. Forma 

miesięcznika jednak, właściwa dla pisma o wyższym poziomie naukowo-literackim, niezupełnie jest odpo­
wiednia dla „Lotu Polskiego", który będąc źródłem informacji o działalności Ligi dla członków L. 0. P. P. 
rekrutowanych z najszerszych mas społeczeństwa, musi być redagowany\ w sposób popularny. Najwła­
ściwszą tu może byłaby forma tygodnika, któryby docierał do czytelnika w niedzielę — dniu wolnym od 
pracy zawodowej, a zatem najodpowiedniejszym do zainteresowania się sprawami ogólnemi. Ze względów 
jednak natury redakcyjnej i finansowej wydaje się tymczasowo odpowiedniejszym etap pośredni: od 1-go 
stycznia r. 1931 „Lot Polski" wychodzić będzie jako dwutygodnik.

Zmiana ta nie odbije się ujemnie na treści pisma, którego objętość zostanie powiększona i uzu­
pełniona liczniejszemi niż dotąd danemi o działalności miejscowych placówek Ligi. Rzadkie ukazywanie 
się „Lotu Polskiego" było niewątpliwie jedną z przyczyn, wpływających na słabe zainteresowanie się Komi­
tetów Wojewódzkich i Powiatowych nadsyłaniem do redakcji pisma materjału sprawozdawczego. Ze zmianą 
miesięcznika na dwutygodnik przeszkoda ta zostanie osłabiona i można się spodziewać, że żywa kronika 
placówek Ligi na całym obszarze państwa stanie się jednym z najbardziej ciekawych działów pisma.

N ie należy również nie doceniać strony finansowej tej zmiany.

Dotąd „Lot Polski", nie bacząc na daleko posuniętą oszczędność w prowadzeniu pisma, dawał 
straty. Główne źródło dochodu pisma, którego przedpłata musi być umiarkowana, stanowią zazwyczaj 
ogłoszenia. Rzadkie ukazywanie się pisma znacznie obniża wartość reklamową i dlatego przejście z mie­
sięcznika na dwutygodnik powinno na dział ogłoszeń w „Locie Polskim" wpłynąć korzystnie.

Wreszcie na liczbę Czytelników powinna zmiana ta wpłynąć również dodatnio. Częste ukazywa­
nie się pisma ułatwia obznajmienie się z niem szerszego grona Czytelników i „Lot Polski" jako dwutygodnik 
będzie mógł lepiej służyć propagandzie zadań Ligi i swoich własnych, aniżeli to mógł czynić miesięcznik.

Zarząd Główny L. O. P. P. zwraca się na tern miejscu do wszystkich Komitetów Wojewódzkich 
i Powiatowych oraz poszczególnych Kół Ligi z gorącą prośbą o udzielenie dwutygodnikowi „Lot Polski" 
najszerszego poparcia.

(—) inż. J. EBERCHARDT  

Prezes Zarządu Gł. L. O. P. P.

1002195630



2 L O T  P O L S K I Nr.  1

P .  A.

Sam oloty komunikacyjne na Salonie 
Lotniczym 1930 r.

M ięd zyn a rodow y  paryski salon lotni­
czy roku 1930 w ype łn i ł  dosłownie „po  
b rzeg i "  o lbrzym ie  „Grand Palais". Ilość 
zg łoszonych i wystaw ionych  eksponatów 
przeszła oczek iwan ia  organizatorów, tak 
że .wiele maszyn nie można było  dość 
e fektownie  ulokować.

N ic  też dziwnego, że wystawa rezul­
tatów tw órcze j  myśli  ludzkiej w  d z ied z i ­
nie techniki lotniczej —  robiła naprawdę 
wrażenie  imponujące. I to  nie ty lko  i l o ­
ścią i rozmiarami —  ale równ ież  i ogrom­
nym postępem, który został dokonany 
w  francuskich konstrukcjach maszyn 
komunikacyjnych i sportowych. Udzia ł  
innych państw —  mimo m iędzynaro­
dowego charakteru w ys taw y  —  był 
minimalny.

Specjalnie dotk l iwym  brakiem dla 
zw iedza jącego, pragnącego mieć kom­
p letny  obraz techniki lotniczej doby 
obecnej, by ł  brak przemysłu lotni­
czego  Stanów Zjednoczonych, tego 
państwa, k tóre w  czasach ostatnich 
ze znaną sobie energją i szczodrob li­
wością  pracuje na n iw ie  lotniczej B i­
lans zatem kompletny nie był.

P rze jdz iem y jednak do omówienia 
samolotów, które pokazano, a wśród 
których nie brakło i takich dostojnych 
wete ranów  lo tn ic twa jak: samolot, na 
k tórym  21 lat temu prze lec ia ł  Louis 
B lćr iot kanał i słynnego na obu p ó ł ­
kulach „Znaku zapytania",  maszyny 
zd o b yw ców  Atlantyku Costes ’a i Bel- 
lonte'a.

P rzed  omówien iem poszczególnych 
grup eksponatów i poszczególnych 
maszyn —  koniecznem jest do ich 
oceny  bodaj pobieżne przypomnien ie 
sobie wymagań stawianych obecnie 
samolotom komunikacyjnym, wym a­
gań w idoczn ie  uwzględnianych w  w y ­
stawionych typach.

Kwali f ikac je  użytecznośc i współ­
czesnego samolotu komunikacyjnego 
można zreasumować w  następujących 
punktach:

1) m ożl iwość taniego utrzymania, 
łatwość rem ontów i kontroli,  ,

2 ) możność stałej użytkownośc i 
w e  wsze lk ich  okolicznościach,

31 najw iększa trwałość  samolotu,
4) ekonomia w  użyciu materjałów 

pędnych,
5) m oż l iw ie  duże obc iążen ie  handlowe,
61 największe bezpieczeństwo,
7) najw iększy komfort.

^Zasady te znalazły  pełne zrozumienie 
u konstruktorów samolotów i jak wynika, 
z wystaw ionych  na Salonie  okazów  z ro ­
biono w  tym kierunku w idoczne postępy.

W id a ć  wysiłki,  dążące do uproszcze­
nia konstrukcji i  do umożliwienia remon­
tó w  w  jaknajkrótszym czasie przy  mini­
mum kosztów. Starano się uniknąć ro z­
wiązań konstrukcyjnych, które dla kon ­
troli wymagają wyco fan ia  samolotu z ru­
chu na pew ien  okres czasu i użycia 
specja lnych i kosztownych narzędzi.

Organy podatne do uszkodzenia i ste­
rowania są naogół łatwo dostępne dzięki

dobrze  rozm ieszczonym otw orom  kontro l­
nym, co pozwa la  na codzienną ich k o n ­
tro lę  a nawet umożliwia częśc iowe na­
p raw y  na samym samolocie.

Z  punktu w idzen ia  bezp ieczeństwa 
daje  się zauważyć małe obc iążenie  na 
1 K M ,  w ięc  stosowanie korzystnego nad­
miaru mocy. P r zew a ża ją  przytem  samo­
lo ty w ie los i ln ikowe  o mocy począwszy  
od 300 K M , chociaż możnaby by ło  zaob ­
s erw ow ać  p ierwsze  kroki zastosowania 
kilku s ilników nawet dla samolotów sła-

O gólny  w idok Salonu L o tn iczego .

bej’ mocy. (Samolot turystyczny „Rene 
Couzinet 20" z 3 silnikami Salmson 
40 K M ' .

W praw d z ie  już od  szeregu lat zd aw a­
no sobie sprawę, że realizacja samolotu 
w ie los i ln ikowego  daje gwarancję uniknię­
c ia tak p rzykrego  często m iędzy lądowa- 
nia. nie mniej jednak przeważn ie  nie sto­
sowano dotychczas lo tów  z wy łączonym  
jednym z silników, tak że w  wypadku 
defektu jednego silnika lądowanie  p r zy ­
musowe m ogłoby b yć  ty lko opóźnione, 
a nie ca łkowic ie  uniknięte. Pochodz i  to 
stąd, że konstruktorzy, chcąc zachować 
jaknajniższą cenę kosztów własnych jed ­
nego tonnokilometra przy jm ow ali  obc ią ­
żenie płatne w  stosunku do całkowitej 
m ocy  wszystkich silników, zamiast p rzy ­
jąć za podstawę lot z jednym silnikiem 
wy łączonym . W praw d z ie  obciążenie

płatne samolotu jest w  tym wypadku 
mniejsze, nie mniej na leży  podkreś l ić  na 
stępujące korzyści:

1) Minimum ryzyka  m iędzylądowania , 
J2)  zw iększenie  komfortu,

3) w iększe  unieza leżnien ie  się od w a ­
runków atmosferycznych.

Zastosowanie  znacznego nadmiaru m o­
cy  pozwa la  w  wypadku działania wszyst­
kich s ilników na ekonomję m ater ja łów  
pędnych p rzez  utrzymanie zredukowanej 
ilości obrotów. Z  drugiej strony w  razie 

zatrzymania jednego z silników, 
inne w inny wystarczyć  do kontynuo­
wania lotu w  normalnych warunkach 
bez zbytniego narażania samolotu i 
nadmiernego obciążania silników.

Pozatem  samolot taki może starto­
wać nawet przy  niskiej podstaw ie  chmur 
w ob ec  wyelim inowan ia  n iebezp ieczeń ­
stwa lądowania  przymusowego, zw ła ­
szcza p rzy  zastosowaniu rad io te legra­
fii i radjogoniometrji ,  ze zw a la jących  
p i lo tow i utrzymanie pożądanego k ie ­
runku bez  kon iecznośc i orjentowania 
się według terenu.

Duży w p ły w  na wzrost momentu 
bezpieczeństwa lotu mają obecne kon­
strukcje pod w oz i  b ezos iow ych  o bar­
dzo  szerokich rozstawach kół, z amor­
tyzac ją  przeważn ie  oleopneumatycz- 
ną o dużym skoku. P od w o z ie  ta­
kie daje gwaranc ję  dużej stateczności 
samolotu przy  starcie  i lądowaniu i 
zapewnia minimum wstrząsów i ude­
rzeń na złym terenie. K o ła  samo­
lotów, są zaopatrzone w  hamulce, co 
skraca długość wyb iegu  w  stosunku
2,5 : 1 i pozwa la  na używanie  terenów 
normalnie trudnych do lądowania .

P rzy  samolotach w iększych  płoza 
ogonowa jest zastąpiona kółkiem, 
przez co  samolot nie uszkadza pola 
wz lo tów ,  co pow odu je  zmniejszenie 
w yda tk ów  na jego konserwację.

Bezp ieczeństwo  p rzec iw pożarow e  
nie zostało rów n ież  pominięte.

Zastosowano możl iw ie  najbardzie j 
skuteczne środki p rzec iw pożarowe ,  
w ięc  b lachy przec iwogn iowe, gaśnice, 
wyrzuca lne zbiorniki i t. d. Pozatem 
samo obciążanie silników poniżej ich 

mocy maksymalnej daje już pew ną g w a ­
rancję uniknięcia zagrzania silnika, j e d ­
nej z częstszych p rzyczyn  powstawania 
pożaru na samolocie.

Kom fort i w ygoda  tak ważny  czynnik 
komunikacji musiał być  też w z ię ty  pod 
uwagę w  maszynach komunikacji  p o ­
wietrznej, stanowiącej koronę środków 
lokomocji . Kab iny  są naogół o dużych 
wymiarach, pozwala jących  na swobodne 
poruszanie się pasażerów. Fo te le  szero­
kie i wygodne, '"przeważnie o ruchomych 
oparciach, pozwala jące  na pół leżącą p o ­
zyc ję  podróżnego. Tu  i owdz ie  zapro­
jektowano możliwość zamiany fote l i  na 
łóżka.

Instalacja ogrzewania kabin pasażer­
skich pozwa la  na regulowanie tempera­
tury. W en ty lac ja  kabin zapewniona. K- 
L? N a w e t  pomyślano o zaoszczędzeniu
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huku niemiłego dla ucha pasażera przez 
zaopatrzenie silników w  odpow iedn ie  tłu­
miki.

Samoloty są dostosowane do lo tów  
nocnych i zaopatrzone w  kompletne ośw ie­
tlenie, w ięc  oświet lenie kabiny pilota, ta­
b l icy  p rzy r ząd ów  pokładowych, kabiny 
pasażerskiej, w  światła pozycy jne  i sy­
gnalizacyjne.

Tak  przedstawia ją się w  ogólnych za­
rysach za lety  nowoczesnych  samolotów 
komunikacyjnych wystaw ionych  w  o lbrzy ­
mim pałacu p rzy  Polach Elizejskich.

N iepodobieństwem jest w  ramach jed­
nego artykułu dać szczegó łowego  opisu 
poszczególnych maszyn.

A b y  jednak umożliw ić  Czyte ln ikom  
choćby ogólne zorientowanie się w  ty ­
pach konstrukcyjnych samolotów komu­
nikacyjnych wystaw ionych  na Salonie 
podajemy w  poniższej tablicy g łówne c e ­
chy wystaw ionych  maszyn.

T a b l i c a  1 (patrz str. 5).

Dane zawarte w  tablicy dowodzą, że 
za rysowały  się w  Salonie wyraźnie  3 gru-

strzałami prototyp  B leriot 111 z chara- 
kterystycznem podwoz iem  do podnosze­
nia, sterowanem przez pilota, cp zwiększa 
ogólną „ f inesse" samolotu. Am ortyzac ja  
zapomocą kół e lastycznych ty£>u Bleriot.

Z konstrukcyj ca łkowic ie  meta lowych  
zasługują na uwagę 2 prototypy. Górno- 
płat z zastrzałami Devoitine  35 i górno- 
płat wolnonośny S P C A  V|l (Societe Pro- 
venęa le  de Constructions Aeronautiąues) 
z 3 silnikami, stanowiący już raczej for ­
mę p rze jśc iową  do grupy drugiej samo­
lo tów  cięższych. Samolot ten z w y łą czo ­
nym jednym z^silników startuje i osiąga 
podobno pułap 1.000 .

Drugą, dużą grupę stanowią samoloty 
cięższe  o mocy 600 —  120Ó M K .  t. zw.

tem racjonalniejszą, że w iększa jest eko- 
nomja transportu dużej ilości pasażerów 
na pokładzie  jednej maszyny, niż używ a­
nie równoleg łe  kilku maszyn o mniejszej 
pojemności. Pozatem dłuższe podróże  sa­
molotem wymaga ją w iększej w y g o d y  dla 
pasażerów. T yp  ten stanowi trzecią  gru­
pę samolotów o m ocy  od 1500 K M . i za ­
sięgu ponad 1000 km., a najbardziej zna­
nym i na jw iększym jej przedstawic ie lem 
jest samolot Junkers G. 38.

Grupa ta była na tegorocznym Salonie 
reprezentowana bardzo  skromnie, do cze­
go zresztą p rzyc zyn i ły  się n iezawodnie 
trudności i koszta połączone z w ys taw ie ­
niem tak dużych samolotów.

Rep rezen tow a ł  ją Fokker F. IX  ze swą 
obszerną kabiną na 20 pasażerów, dalsze 
.ewolucje z pewnem i modyfikacjami samo­
lo tu  Fokker  F. V I I  3 m., wyrab ianego 
ju nas w  kraju na podstaw ie  licencji i bę- 
Jdącego^w^użyciu na naszych linjach.

P ta tow iec  transportow y B le r io t  125.

py samolotów, jako wyn ik  faktycznych 
potrzeb eksploatacji linij komunikacji lot­
niczej.

P ierw szą  grupę stanowią samoloty k o ­
munikacyjne t. zw . lekkie  o m ocy  silni­
k ów  od 240 —  400 M K .  mające na celu 
obsługiwanie  linij lo tn iczych krótszych. 
M ogą  one być zamienione bez trudu na 
samoloty wy łączn ie  do p rzewozu  poczty, 
wzg lędn ie  na samoloty sanitarne dla 2 
chorych i sanitarjusza. P rzew idyw an o  
też użycie ich do c e ló w  aerofotograficz- 
nych. Kabina samolotów budowana nor­
malnie na w zó r  4-osobowej l imuzyny sa­
m ochodowej jedynie o w iększych  w ym ia­
rach, zapewnia  pasażerow i w  czasie n ie­
długiej zresztą podróży  dużą w y g o ­
dę. Często  jest zaopatrzona w  toaletę  
i stosunkowo obszerny bagażnik (około 
0,8 m3).

W  grupie tej spotykamy konstrukcje 
mieszane (d rzew o  i dural) i konstrukcje 
ca łkow ic ie  metalowe.

Z  konstrukcyj mieszanych wym ien ić  
należy  samolot Farman* F  190, górnopłat 
z zastrzałami o dużym nadmiarze mocy, 
zu żyw ający  p rzy  szybkości w  loc ie  p ro ­
stym 165 km/godz 150 K M ,  w ięc  około  
60%  swo je j  m ocy  nominalnej. '  T yp  ten 
eksp loatowany na linjach francuskich zna­
ny jest z raidu P a ryż  —  Saigon i P a ryż—  
Madagaskar.

W ys taw iono  r ó w n ie ż 'u ż y w a n y  w  sta­
łej komunikacji górnopłat wolnonośny 
N ieuport -Delage2641 i dolnopłat z za ­

„long courrier” na dłuższe linje komuni­
kacyjne, bądź to do p rzew ozu  pasażerów 
(8 —  12 miejsc), bądź to do szybkiego  
transportu pocz ty  na bardzo duże 
przestrzenie (zakres działania do 1000 
km). T y p  ten służy też jako uniwersalny 
samolot kolonialny do obserwacji w zg lęd ­
nie szybkiego przerzucania wojsk. P rze ­
waża tu konstrukcja ca łkow ic ie  meta­
lowa.

A  więc: górnopłaty wolnonośne —  
8-osobowy N ieuport Delage 540 i 10-oso- 
bow e  Devo it ine  D. 30 i Cąudron 180. 
Górnopłat z zastrzałami Farman F  300 —  
dalsza ewolucja  typu F  190 jest konstruk­
cji mieszanej (d rzew o  i dural) na 8 pasa­
żerów. Jedyny  w  Salonie samolot komu­
nikacyjny nie jednopłat jest Breguet 391 T  
półtorapłat 10-osobowy. W ibau lt  280 T  
10 jest to dolnopłat wolnonośny, którego 
kabina pasażerska 10 m długości p rzypo ­
mina zupełnie wagon kole jowy .  Cieka- 
wem  bardzo i oryginalnem rozw iązaniem 
konstrukcyjnem jest górnopłat wo lnono­
śny Bleriot 125 o 2 kadłubach, w  których 
mieszczą się kabiny pasażerskie  po  6 
miejsc w  każdej,  N ieza leżn ie  od nich 
znajduje się w  środku nad skrzydłem 
kabina pilota. Samolot ten posiada 2 
silniki po 500 M K  i osiąga p rzy  w y łą ­
czeniu jednego z nich pułap 1000 m.

W zros t  frekwenc j i  na niektórych 
linjach lotniczych stworzy ł  konieczność 
budow y w iększych  ty p ó w  samolotów,

Pozatem widzie l iśmy model samolotu 
Dyle-Bacalan D. B. 71 jest to jednopłat 
z zastrzałami konstrukcji ca łkowic ie  meta­
lowe j o dwu kadłubach. Kabina pilota 
jest umieszczona w  części środkowej sa­
molotu i zapewnia p i lotow i dobrą w id o ­
czność. 2 kabiny pasażerskie w  obu ka­
dłubach są połączone salonem, położonym 
w  części środkowej.  Samolot jest dosto­
sowany całkowic ie  do lo tów  nocnych i po ­
siada 24 miejsca, z czego 16 łóżek  i 8 
miejsc siedzących w  salonie. W  locie 
dziennym samolot ten zabiera 28 pasaże­
rów. Obsługa składa się z 2 -ch p i lotów, 
mechanika i nawigatora.

A b y  dać Czyte ln ikowi pew ien  ca ło ­
kształt lo tn ic twa komunikacyjnego na Są- 
lonie należy też wspomnieć o samolotach 
wodnych, dziale bardzo poważnie  na S a­
lonie reprezentowanym. Ze wzg lędu na 
to, że konstrukcje hydrop lanów  mają dla 
nas n ieporównanie  mniejsze znaczenie 
ńiż konstrukcje samolotów lądowych , zw ła ­
szcza, że wystaw iono  przeważn ie  hydro- 
p lany rozm iarów  większych, ograniczymy 
się tutaj do tablicy, podającej g łówne 
dane charakterystyczne, wystaw ionych na 
Salonie samolotów wodnych.
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T a b l i c a  2 (patrz poniżej).

Z dużą radością przyznać  należy na­
szym sprzymierzeńcom, że Salon dał do­
wód, iż  supremadja w  dziedz in ie  lotnictwa 
komunikacyjnego wyraźn ie  przechodzić  
zaczyna  z N iem iec  do Francji.

J eże l i  zaś chodzi o zalety samej k o ­
munikacji pow ietrznej,  to obecnie  nawet 
jej w rogow ie  przyznać muszą, że w  k ie ­
runku bezpieczeństwa, wygody ,  regu lar­
ności i szybkości jest zrobione tyle, iż 
może ona z całą pewnością  wygranej, 
konkurować z każdym innym środkiem 
lokomocji.

D o  rozw iązania pozostało jeszcze  za­
gadnienie ekonomji komunikacji  po ­
wietrznej.

W ygrana na tym odcinku będzie  osta­
tecznym zwyc ięs twem .

T ró js iln ik ow y  p la tow iec  kom un ikacy jny  La tecoere .

T A B L I C A  1. Charakterystyka płatowców komunikacyjnych wystawionych na Salonie.
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Farman F. 190 1 Lorra ine 240 40 14,10 10,0 3,0 925 1678 42,5 7,0 185 4500
N ieuport-Delage 641 1 Lorra ine 240 30,87 15,4 9,45 3,19 1200 1900 58,0 7,5 210 4500
Devo it ine  D. 35 1 Hispano-W right 250 25,00 12,16 9,18 3,00 980 1760 70,0 7,0 195 4000
S. P. C. A .  VII. 40 T. 3 Salmson 360 55,00 20,00 13,05 3,34 2274 3144 57,0 8,8 180 3700
Bleriot I I I 1 Hispano-Suiza 400 — 17,0 10,64 4,03 1600 2700 — — 240 —

Nieuport-Delage 540 1 Lorra ine z red. 600 60,0 23,4 15 3,8 2300 3850 64,1 7,7 214 4600
Devo it ine  D. 30 1 Hispano-Suiza z red. 650 65,0 25,18 14.0 4,15 2476 4486 69,0 6,9 215 6000
Farman F. 300 3 Farman 690 66,0 19,08 13,35 3,20 2730 4530 68,6 6,5 220 5000
Breguet 391 T. 3 Salmson 690 55,15 18,7 12,8 3,7 2500 4200 76,5 6,1 — —

P o tez  40 3 Salmson 690 63,0 18,5 14,4 3,45 2856 4270 68,0 6.2 213 5400
Caudron C. 180 3 Lorra ine-A lgo l 900 70,0 24,5 14,6 3,7 2690 4700 67,0 5,2 225 7000
W ibau lt  280 T. 10 3 Hispano-Wright 945 63,5 22,6 17,0 5,75 3430 5625 88,5 6,0 — 2000
Bler io t  125 3 Hispano-Suiza z red. 1000 100 29,4 13.8 4,0 3930 6300 63,0 6.3 205 —

La tecoere  350 3 Hispano-Suiza 1200 74,8 22,35 14,96 3,55 3770 5870 78,5 4,9 240 6000
Fokker  F. IX 3 Gn. Rh. Jupiter VI.  C 1500 103 27,14 19,30 4,80 5450 9000 87,0 6,0 210 4700
Dyle-Bacalan  D. B. 71. 3 Hispano-Suiza 1800 218 37,0 20,0 6,0 7600 13000 60.0 7,25 200 4500

T A B L I C A  2, Charakterystyka wodnopłatowców komunikacyjnych wystawionych na Salonie.
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Liore-01 iv ier  L e  O H  22 1 Gnome-Rhone 5 BC 230 33 15,94 10,70 3,85 1260 1800 54,5 7,8 175 4000
Schreck 290 1 Lorra ine 300 40,15 13,10 9,47 4,04 1400 2000 49,5 6.6 170 4100
Latecoere  28 1 Hispano-Suiza 600 58,2 19,25 13,65 5,0 2680 5020 86,4 8,4 220 —
C. A .  M. S. 58 4 Lorra ine 1200 126,5 24,3 14,91 6,20 5000 8500 68,0 7,2 220 4500
Rohrbach-Romar*) 3 B. M. W . V I 1650 170,0 36,90 22,0 8,50 9900 19000 112 11,5 217 4500
Dornier Do-S 4 Hispano-Suiza 2400 143,0 28,6 24,8 5.90 8000 15000 105 6,25 220 3800
L iore -01 iv ie r  L e  O H  27 4 Hispano 12 Nbr 2600 180 37,0 21.5 6,5 9000 17300 96 6,6 225 3000
Dorn ier  Do-X*) 12 Siemens-Jupiter 6300 486,2 48,0 40,05 9,65 27913 52000 107 8,28 214

"
*) wystaw iono modele.
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Rok 1930 
w Polskich Linjach Lotniczych „Lot”.

Rok 1930 by ł  drugim rokiem istnienia państwowo-samo- 
r ządow ej  instytucji, noszącej nazwę: Polskie  Linje Lo tn icze  
„L o t " ,  a obsługującej wszystkie nasze szlaki komunikacji po ­
wietrznej.

Działa lność P. L. L. „L o t "  w  r. 1930, podobnie jak 
w  r. 1929 przedewszystk iem i najlepie j charakteryzuje pełne 
stuprocentow e bezpieczeństw o, z którem p rzew iez ien i  zostali 
bez wyjątku wszyscy  pasażerow ie  samolotowi, co n iewątpliw ie  
jest sukcesem naczelnym. Fakt ten rów n ie ż  jest dostatecznem 
św iadectwem  sprawności technicznej P. L. L. „ L o t "  i zezwala  
ograniczyć  sprawozdanie z tego działu ty lko do dwóch słów: 
„ 100% - w e  bezpieczeństwo",  gdyż one m ówią najdobitniej,  iż 
dział techniczny instytucji stoi na wysokośc i  zadania.

Drugim naczelnym sukcesem r. 1930 było  w prow a­
dzenie na linje komunikacyjne w  listopadzie ub. r. sam o­
lo tów , skonstruow anych i  zbudow anych w kra ju , a w yko -  
nywujących swe zadania zadawalająco.

W id z im y  zatem, że gdy rok 1929 
przyniós ł naszej komunikacji  p ow ie t rz ­
nej samoloty, budowane w  kraju na

ograniczymy się ty lko do podkreślenia, że  regularna i b ezp iecz ­
na obsługa nowego  szlaku zd oby ła  najwyższe  uznanie miaro­
dajnych czynn ików  rumuńskich, a samoloty, szybujące pod  ban­
derą polską przez p rzestworza zaprzyjaźn ionego z nami kraju, 
uważane są za synonim punktualności i sprawności. Dlatego 
też praca naszego lotn ictwa komunikacyjnego na terenie za­
granicznym spotyka się z pełnem uznaniem i coraz to z innych 
kra jów  nasze w ładze  państwowe otrzymują p ropozyc je  w spół­
pracy, przedłużenia linji i korzystania z naszej organizacji.

W ynajem  sam olotów  na dow olne podróże. I'. L . L . „L o t " ,  
doskonaląc swoją organizację  i wychodząc  z założenia, że  sa-

R o k  1930 rozszerzy ł polską  sieć k om u n ik a c ji p ow ie trzn e j przez w łączenie do n ie j szlaku, b iegnącego ze Lw ow a do Bukaresztu , 
dzięk i czem u sa m olo ty  p od  polską  banderą łączą Bałtyk  z M orzem  Czarnem . F o to g ra fja  przedstaw ia o d lo t w dniu 1 czerw ca  
pierw szego sam olotu  z W arszaw y, k tó ry  w ioząc p rzed sta w icie li P o ls k i i R u m u n ji, zainaugurow ał nowe połączen ie  lo tn icze .

S a m o lo t w ykonany zosta ł w Zakładach  P la gę  i La śk iew icz  w L u b lin ie .

podstaw ie  licencyj zagranicznych, rok 1930 posuwa naszą orga­
nizację komunikacji pow ietrzne j znacznie dalej: możemy p o le ­
gać już na własnym przemyśle, możemy doskonalić własne 
samoloty, stanęliśmy w  rzędz ie  narodów, rozporządzających  
własnym przemysłem lotniczym, potrzebnym do handlowej 
eksploatacji oceanu powietrznego.

Podkreś l iwszy  dwa sukcesy zasadnicze r. 1930 w  naszej 
komunikacji pow ietrzne j i pragnąc scharakteryzować aktywność 
P. L. L. „L o t "  w  roku ubiegłym, om ów im y poszczególne działy 
jej pracy.

R o z w ó j p o ls k ie j s iec i k om u n ik a c ji pow ietrznej. Poza 
linjami, obsługiwanemi w  r. 1929, t. j. z W ars zaw y  do B y d ­
goszczy, Katow ic ,  K rakowa, Lwow a, Poznania i Gdańska oraz 
z K a tow ic  do Brna i W iedn ia ,  rok  1930 przyniósł nam w  dniu 
1 cze rw ca  uruchomienie szlaku, obsługiwanego przez P. L. L. 
„L o t " ,  łączącego  Bałtyk z M orzem  Czarnem, a biegnącego 
•z Gdańska p rze z  W arszaw ę ,  L w ó w ,  Galati do Bukaresztu.

O politycznem  i gospodarczem znaczeniu tego traktu p i­
saliśmy już swego czasu; w  sprawozdaniu za r. 1930 zatem

moloty, kursujące ty lko według rozkładu lo tów  nie mogą za­
spokoić potrzeb społeczeństwa w  dziedzinie szybkie j lokomocji,  
w p row adz i ły  od sierpnia 1930 r. wyna jem  samolotów do tych 
wszystkich miejscowości w  Polsce, k tóre posiadają porty  lotn i­
cze  użyteczności publicznej.  D z ięk i  tej inowac j i  każdej chwili  
można wynajmować samoloty na dowolne podróże  po bardzo 
przystępnej cenie, wynoszące j już od 1 złotego na 1 km.

D z ia ł aero fo tog ram etryczn y . W  lutym 1930 r. „L o t "  
utworzył  u siebie specja lny dział, pośw ięcony sprawom aero- 
fotogrametrji , czy l i  wykonywaniu  zdjęć fotogra f icznych z samo­
lo tów  w  zastosowaniu do ce lów  topograficznych lub geo­
dezyjnych.

Pod jęc ie  tej pracy ma’ doniosłe znaczenie, gdyż z jednej 
strony P. L. L: „ L o t "  wykonyw u ją  pracę dodatkową, która 
pozwa la  im lepie j wykorzystać  swoją organizację, z  drugiej 
zaś p rzed  aerofotogrametrją stoją zadania olbrzymie, które 
oddać muszą poważne  usługi dla naszego życia gospodarczego. 
W ys ta rczy  wspomnieć  prace wstępne, a pods taw owe  dla zrea­
lizowania w ie lk iego  planu odrodzone j Po lsk i —  meljoracji Po-
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S a m olo t P . W. S. 20 skonstruow any przez Pod laską  W ytw órnię  
Sam olo tów  zosta ł w roku  1930 po ra z  pierw szy w prow adzony  

na nasze sz lak i pow ietrzne.

lesia. Pom oc Polsk ich Linij Lo tn iczych  przez wykonywan ie  
zd jęć z samolotów jest wprost nieoceniona, gdyż wręczC nie- 
m oż l iwem  by łoby  zrob ien ie  p lanów w  terenie niedostępnej 
dżungli  Styru, w ężow isk  ramion i odnóg tamtejszych rzek, nie­
samowitych wprost sp lo tów kory t  Stochodu, bagnisk P ryp ec i  
i t. d. Pozatem  dział aero fotogram etryczny n iewątpliw ie  odda 
duże usługi p rzy  regulacji miast, osiedli,  rzek, wytyczan iu  dróg 
i tras ko le jowych ,  p rzy  ustalaniu stanu faktycznego  parce l 
gruntowych, ce lem  opracowania  p lanów gospodarczych  lub 
ew idency jnych  i. t. p.

P. L. L. „ L o t "  przy  dokonywaniu zdjęć i o p ra c ow yw a ­
niu p lanów  posługują się metodą, za leconą przez W y d z ia ł  M ie r ­
n ictwa Ministerstwa R obót  Publicznych, a zd jęcia wykonywu ją  
po bardzo przystępnych  cenach (już od V j 2 z ło tego  za 1 ha) 
n iety lko dla c e lów  państwowych, ale  równ ież  dla samorządów 
i osób prywatnych.

Z m ia n y  persona lne. W  dziedzinie personalnej rok  1930 
przyniós ł zmianę na stanowiska dyrektora  nacze lnego P. L. L. 
„L o t " .  S tanowisko to zajął mjr. p i lot inż. W a c ła w  Makowski 
w  miejsce mjr. pil. inż. T. Turbiaka, k tóry  p ow róc i ł  do c zyn ­
nej służby wo jskow ej i obją ł zaszczytne i odpow iedz ia lne  sta­
nowisko K ierow n ika  Centrali O dbiorcze j w  W o jsk o w ym  Za­
kładzie  Zaopatrzenia Aeronautyki.

Statystyka. D la  uzupełnienia p ow yższego  sprawozdania 
należa łoby dodać jeszcze  statystyki p rzew iez ionego  przez 
P. L. L. „ L o t ”  tonażu, ilości dokonanych lotów, prze lec ianych  
k i lom etrów  i t. d. N ie  rozporządzając  jeszcze  cyframi ścisłe- 
mi, podam y je w  jednym z najb liższych numerów „Lo tu  P o l ­
sk iego” , z  równoczesnem porównaniem ich z w yczynam i za ­
granicy.

W  niektórych ustępach niniejszego sprawozdania poru­
szyliśmy kwestje, które nie są wy łączną zasługą P. L. L. „L o t " ,  
jak np. rozszerzenie sieci komunikacji pow jetrzne j,  co jest 
p rzedewszystk iem  sukcesem polskiej po l ityk i lotn iczej,  lub 
wprow adzen ie  nowych  samolotów, gdyż aby można to usku­
tecznić, musiał przedewszystk iem  nasz przemysł je dostarczyć.

Są to w ię c  p rzedewszystk iem  sukcesy naszych w ładz  komuni­
kac j i  pow ietrzne j,  w chodzą  w  nią, stanowią z nią jedną całość, 
a Polsk ie  L in je  Lo tn ic ze  „L o t "  z jednej strony są w ykon aw ca ­
mi zarządzeń W yd z ia łu  Lo tn ic tw a  C yw i ln ego  Min isterstwa K o ­
munikacji , z drugiej zaś konsumentem i sprawdzianem dojrza­
łości przemysłu k ra jow ego  dla lo tn ic twa komunikacyjnego.

P on iew aż  przedstaw ien ie  ogólnych wyn ików , osiągniętych 
w  r. 1930 przez  nasze lo tn ic two cyw ilne  p rzekracza  zakres 
sprawozdan ia  z dz iałalności P, L. L. „ L o t "  i w ym aga  oddz ie l­
nego omówien ia ,  w  sprawozdaniu n in iejszem na leży  przyna j­
mniej z ca łym naciskiem zaznaczyć, że na pomyślne rezultaty, 
osiągnięte p rze z  tę instytucję, decydu jący  w p ły w  miała nacze l­
na w ładza  naszej komunikacji pow ietrznej,  spoczyw a jąca  w  rę ­
kach W y d z ia łu  Lo tn ic tw a  C yw ilnego  M inisterstwa Kom uni­
kacji, k ierow anego  p rze z  ppułk. W .  Lotn. inż. Czes ława ' F i l i ­
pow icza .  W y d z ia ł  ten bow iem  ustala i koordynuje  prace p o ­
szczególnych gałęzi naszego lo tn ictwa komunikacyjnego (usta­
wodaw stw o ,  nauka, przemysł,  budowa por tów  i sz laków po ­
wietrznych, meteorologia, służba rad jowa i t. d. i t. d.), których 
wynik i u jawniają się właśnie dop iero  p rzy  eksploatacji dróg 
pow ietrznych, a w ię c  przedewszystk iem  w  efektach pracy 
P. L. L. „ L o t ” .

R o k  1930 p rzy n iós ł nam zorgan izow an ie  p ra c  a ero fo tog ra m e  
try czn y ch  w łon ie P . L . L . „ L o t " . O to  zd jęc ie  w ykonane z wy 
sokosci 1500 m. P ia seczn a  pod  W arszawą, k tó ra  znakom icie  

posłuży do sporządzenia  p lanów  regu lacy jnych .

Podróżujmy samolotami!

W zim ie w 1930/31 P. L. L. „L o t“ udzielają od normalnych cen biletów 40% zniżki

(dla stałych członków L. O. P. P. 50%)

dzięki czemu ceny biletów samolotowych wynoszą mniej więcej tyle 

co ceny biletów kolejowych lii kl.
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B. J.

Bilans rozbudowy sowieckiego lotnictw a  
w  roku 1930.

W  ciągu 1930 roku rząd sow ieck i pomimo poważnych 
trudności p rzem ysłow ych  i f inansowych pchnął naprzód rozbu­
dow ę  lotn ictwa cywilnego,

D la zapewnienia szerokiej i p lanowej rozbudowy podpo ­
rządkowano lotn ictwo cyw ilne  nowej organizacji  —  Głównej 
Inspekcji  Lo tn ic twa Cyw ilnego, która została utworzona w  lu­
tym 1930 r. Instytucja ta całą swą uwagę skierowała na prze­
pracowanie  p ięc io letn iego  planu rozbudow y  lotnictwa, w p ro ­
wadzając doń cały  szereg zmian, odpow iada jących  faktycznym 
potrzebom państwa.

Po t rzeby  te w  ciągu r. b- za równo  pod  względem komu­
nikacyjnym, jak i gospodarczym, znacznie wzrosły ,  bo oto ra­
my organizacyjne utworzonej niespełna przed rokiem instytucji 
okaza ły się za szczupłe. W o b e c  tego utworzono t. zw. „W szech-  
zw iązkow e  Zjednoczenie  aeronautyki cyw ilne j" ,  podległe  b ez ­
pośrednio R adz ie  P racy  i O b rony1), a w ięc  najwyższej insty­
tucji, istniejącej przy radzie komisarzy ludowych zw iązku so­
w ieckiego. W  zw iązku z tem Główna Inspekcja Lot. Cyw . zo ­
stała z dn. 10. XI. r. b. rozwiązana, a cały jej majątek został 
p rzekazany nowemu zjednoczeniu. W tej nowej instytucji zo ­
stanie zcentralizowany całokształt pracy nad eksploatacją i r o z ­
budową cywilne j aeronautyki, a więc;

Eksplotatacja istniejących linij lotniczych, p lanowy po ­
dział i uregulowanie prac lo tn ictwa cyw ilnego  w  dziedzinie 
gospodarczej,  badanie i organizacja nowych  szlaków p ow ie t rz ­
nych, szkolenie kadr dla cyw ilne j aeronautyki sowieckiej,  oraz 
prace doświadcza lne w zakresie budowy pła towców, silników 
i s terowców .

Cały majątek „D ob ro lo t ’u “ t. j. sow ieck iego  towarzystwa 
akcyjnego komunikacyj lotniczych, równ ież  przejdz ie  na w ła ­
sność Zjednoczenia, a wszyscy  prywatn i akcjonarjusze mają 
być spłaceni w  ciągu roku 1931.

W  roku 1930-ym sieć komunikacyj lotniczych rozszerzyła  
się znacznie, bo praw ie  o 4.000 km., zyskując trzy nowe linje;

1) Now osyb irsk  —  Kuźn ieck  —  420 km.,
2) Sw ie rd łowsk  —  Magnitogorsk —  500 km.,
3) M oskwa —• Taszk ient —  3.000 km.,

a w ię c  ogólna długość lotn iczych linij komunikacyjnych w y n o ­
si 12.000 km.

W  dziedzinie  szkoln ictwa dokonano o twarc ia  szeregu ucze l­
ni o poziomie  wyższym  i średnim;

1) Instytut inżyn ierów  lotn ictwa cyw ilnego  w  Leningra­
dzie  o 3 wydziałach:

1)  komunikacyj powietrznych,
2 ) eksploatacyjno-mechaniczny,
3) urządzeń lotniskowych.

*) Rada P racy  i Obrony (S. T .  O.) jest instytucją do 
pewnego  stopnia równorzędną w  stosunku do R ad y  Kom isarzy 
Ludowych , chociaż w  skład jej wchodz i  większość tych K o ­
misarzy.

P rzy  instytucie został o tw arty  „rab fak "  (w ydz ia ł  dla ro ­
botn ików) i technikum lotnicze. Szko ły  te zajmą się w yszko ­
leniem mechaników pokładowych, mechaników lotniczych, tech­
ników służb specja lnych i techników urządzeń przyz iemnych.

Ponadto zostały o twarte  4 nowe cyw ilne  szkoły p i lo tów  
w  Leningradzie, Nowosyb irsku, Tu le  i Saratowie.

W  dziedzinie życ ia  gospodarczego kraju lotn ictwo c y ­
wilne wykonało  następujące prace:

a) na przestrzeni 65.000 ha. została przeprow adzona w a l­
ka ze szkodnikami rolnemi i leśnemi —  w  pracy tej uczestni­
czyło 17 pła towców,

b) w  pracach aerofotograf icznych uczestn iczyło  25 p ła­
tow ców , które w  przeciągu 2.000 godzin e fektywnego  lotu w y ­
konały zd jęć  85 000 km .2 pow ierzchn i

P ła tow ce  wykonały  prace z po lecen ia  Ludow ego  Komi- 
sarjatu Roln ictwa z zakresu p rzebudowy ustroju rolnego i racjo­
nalnego prowadzenia gospodarki leśnej, a także z polecenia 
G łów nego  Komitetu Geodezy jnego  dla c e ló w  kartograficznych.

Poza tem lotn ictwo Uczestniczyło w  kilku wyprawach  
podb iegunowych, oraz wykonało prace rozpoznawcze  dla f lo ­
ty ll i  rybackich.

P rzem ysł  lo tn iczy zorgan izował sery jną produkcję  p ła­
to w có w  komunikacyjnych konstrukcji inż. T u p o lew a  „Ant-9" 
z 3 silnikami W r igh t  o łącznej m ocy  900 M K.

W  szybownictw ie  podczas tegorocznych zaw odów ,  które 
się odby ły  w  Koktebelu  na Krymie,  osiągnięto c iekawy rekord: 
p i lot Stiepanczenok wykonał  3 loopingi na szybowcu specjalnie 
skonstruowanym do lo tów  akrobatycznych.

Rok  1930 zaznaczy ł się usilną propagandą prasową, uza­
sadniającą konieczność przystąpienia do budowy sterowców.

Osoawiachim powoła ł do życ ia  specja lny Kom ite t budo­
w y  s te rowców , k tóry  przystąpił do prac konkretnych nad s two­
rzeniem bazy  do budow y s terowców.

Baza ta powstanie  p rawdopobn ie  na południu Związku 
Sow ieck iego  w  centrum w ie lk iego  przemysłu chemicznego i me­
talurgicznego.

Rada Centralna Osoawiachimu uchwaliła budwę 3-ch ste­
row ców ,  które otrzymają następujące nazwy: „P raw da " ,  „Klim 
W o ro s z y ło w "  i „Osoaw iach im ".

D la budowy tych s te row ców  zostanie wybudowana spec­
jalna stocznia.

29 sierpnia odbył  się p ierwszy  lot małego s terowca so­
w ieck iego  „Komsomolskaja P raw da ",  zbudowanego ze składek 
zebranych przez pismo, noszące tę samą nazwę.

S terow iec  ten o pojemności 2.500 m .3 zostaL, w ybudowany 
w  ciągu 4 mies. specjalnie  dla c e lów  szkolnych.

N a le ż y  przypuszczać, że rok  1931 będzie  rokiem inten­
sywnej ro zbudow y  sow ieck ie j  aeronautyki cywilnej.

  i i i i i i i i i i i i i i i h i i  m in ii u m il i  t  i  m u  m iii m ii i     m i m u m ii i  .

B. J. P O P Ł A W S K I .

Rewolucyjne lotnictwo.
Lotn ictwo —  świetny wynalazek.

Lo tn ic two  przyśpiesza tętno pracy, zb l iża  narody, jako 
sport (zw łaszcza  s z y b o w c o w y )  podnosi znakomicie  tężyznę  spo­
łeczeństwa. S łow em  —  kurczy  ziemię, zw iększa gorączkę ż y ­
cia. W  wojn ie  przyszłości,  a będzie  ona oczyw iśc ie  lotniczo- 
gazową, temperatura może wzrosnąć aż do z l ikw idowania  ż y ­
cia kulturalnego na ziemil... Być  może jednak właśnie per­
spektywa podobnego  kataklizmu —  w yk lu czy  m ożliwość  jak ie j­
ko lw iek  wo jny?

By łaby  to najwspanialsza rewoluc ja  w  dziejach ludzkości.
A l e  c zy  to m oż l iw e?  C zy  nie mając sposobności „p rak­

tykowan ia ” w  sztuce wojennej, nie padniemy k iedy  o fiarą na­
jazdu lo tn iczego  naprzykład mieszkańców Marsa, k tórzy z nas 
zrobią kenserw y  mięsne dla swej ludności? Najazd lotn iczy 
zw a lcza  się ty lko kontro fensywą, cóż k iedy nie potraf imy do­
tąd wznieść  się w y że j  nad marnych 10 km. nad skorupę z iem ­
ską. Musimy w ię c  doskonalić lo tnictwo, choćby na w ypadek  
przyszłych  w y p a d ó w  astralnych, na spotkanie n ieprzy jac ió ł  
z p rzes tworzy  kosmicznych...
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Najskromniejszy ptak może latać „bez  silnika” (s zyb o ­
wać) i nikt go nie uważa za rekordmana św iatowego. N igdy  
równ ież  nie słyszeliśmy o żadnym defekc ie  „mechanizmu" pta­
siego podczas lotu: ptak kpiłby sobie ze spadochronów, gdyby 
się dow iedz ia ł  o ich istnieniu.

Na rys. 1 w idz im y model samolotu, przypom inający  
w  zupełności ptaka swym kształtem zewnętrznym. T o  jeden 
z w yn a la zców  amerykańskich, n iezadowo lony  z konstrukcji 
dzis iejszych samolotów, na tej drodze szuka rozwiązania.

Mechanika lotu kryje  w  sobie w c iąż  mnóstwo zagadek. 
D laczego  by le  mucha fruwa sobie z minimalnym nakładem w y ­
siłku, a samolot naśladujący przyrodę, t. j. poruszający skrzyd­
łami, jest w ogó le  niezdatny do lotu? Być  może zagadka p o ­
lega na specja lnych „urządzeniach" skrzydła np. u ptaka, k tó­
rych  nie sposób p ow tó rzyć  sztucznie, bo n iepodobna s tworzyć  
samolotu z p iórami i pierzem... O tóż okólną drogą badacze 
lotn ictwa dochodzą stopniowo do rozw iązania  zagadki. W p r a w ­
dzie nie „ o p ie rzon o "  jeszcze samolotu ale powstają pomału 
urządzenia dodatkowe, częśc iowo  naśladujące z powodzen iem  
technikę, jeśli tak można się wyraz ić ,  ptasią

W  dziedzinie tej najbardzie j znanem i skutecznem jest 
urządzenie Hand ley  Page, t. zw. skrzydła szc ze l inow e1).

B ezw zg lędn ie  jednak najprostszym samolotem będz ie  ra ­
k ie tow y  statek pow ietrzny. N ie  posiada on ani skrzydeł, ani 
śmigieł, ani podwoz ia .  W ła śc iw ie  nie ma rów n ież  silników, 
przynajmniej w  ogólnie przy jętem  znaczeniu tego słowa. Z a ­
miast silników —  rakiety. Samolot taki lata na tej samej za­
sadzie f izycznej,  co fajerwerk-rakieta. Samolot rakietowy, 
w b rew  rozpowszechnionemu mylnemu mniemaniu, nie odpycha 
się w  locie od o taczającego powietrza, lecz posuwa się naprzód 
wskutek reakcji , powstającej przy  ustawicznem wybuchaniu 
„p a l iw a "  napędowego  rakiety. W o b e c  tego samolot rak ie towy  
może lec ieć  w  przestrzeni bezpowietrznej,  jest w ięc  w  stanie 
opuścić atmosferę ziemską i z ło żyć  w iz y tę  innym ciałom n ie ­
bieskim.

Tak, w ięc  w idzimy, że dz is iejszy k l a s y c z n y  kształt 
samolotu potomność będzie  k iedyś oglądała w  muzeum osobli­
wośc i  z takiem samem uczuciem jak my szczątki zw ierząt 
p rzedpotopow ych .  Lotn ic two przyszłości hędzie  posiadało sa­
m oloty  zupełnie  nie podobne do naszych, a świat p rzed  nimi 
będzie  stał otworem. P rzypuśc iwszy  —  w  najlepszym razie —  
że te samoloty przyszłości osiągną szybkość światła, podróż  na 
nich do najdalszej widzia lnej dziś przez teleskop gw iazdy  (dó 
tego czasu zapewne granica widzenia przez teleskop znacznie 
się posunie naprzód ) b ęd z ie  trwać  zgórą sto m il jardów  
(tak) lat...

R zeczn icy  teorji  w zg lędnośc i  tw ierdzą, że  czas jest p o ­
jęc iem  sztucznem, czas podobno  nie istnieje wcale  w  pewnych  
specja lnych warunkach. A  w ięc  może  po p ow ro c ie  z takiej 
w yc ie c zk i  w  zaśw iaty  okaże się, że trwała  ona wszystk iego  
ułamek sekundy?

Lotn ic two  przyszłośc i k ry je  w  sobie niesłychane m o­
żl iwości.

‘ ) pisałem o tem szerzej w  artykule specja lnym w Loc ie  
Polskim.

Ludzkość jest jednak n ienasyconą w dążeniach w yn a ­
lazczych. Istnie ją w ię c  wyna lazcy, starający się usunąć w o ­
góle  (skrzydła, z któremi konstruktorzy zawsze  mają dość k ło ­
potów, i zastąpić je systemem prostszym, w idocznym  na rys. 2 .

. Jest to samolot, w  którym zamiast skrzydeł zastosowano 
pew ien  rodzaj wa lców . W a lce  dają maszynie podczas lotu 
(wa lce  obracają się przytem) potrzebną siłę unoszącą. Samolot 
taki jest mniejszy. Jest to szczegół bardzo ważny  w  lotn ictw ie  
ze wzg lędu na trudności znalez ienia odpow iedn iego  miejsca 
(dotychczas konieczny jest specja lny hangar) oraz trudności 
lądowania, startowania i lotu w  ograniczonej przestrzeni.

I rotoplan, czy l i  samolot z wa lcam i obrotowem i zamiast 
skrzydeł, nie jest ideałem. N ie  może podnosić się p ionow o  
do góry.  A  to jest p rzec ie ż  naszem marzeniem: wyfrunąć 
wprost z okna, z balkonu, podnieść się z dachu, I  tak samo 
się opuścić, choćby na najciaśnie jsze p odw órko  w ie lop ię trowej 
kamienicy.

Dotychczas najlepszym wynalazkiem  w  tym kierunku 
jest t. zw. autogiro inżyniera hiszpańskiego de la C ierva.

Lepszym  pomysłem jest śmigłowiec. Śm igłow iec  włoski 
systemu Ascanio  już latał... aż kilka m etrów  w zw yż .  • W ie l e  pracy  
rów n ież  w łożono  w  amerykański wyna lazek  Beeckman'a. rys. 3. 
Jest to śmigłowiec tem charakterystyczny, że  od kilku lat p ra­
cuje nad nim wie lka i stara firma lotn icza Curtiss. Zapewne 
w ię c  nie jest to żaden humbug amerykański. Ze  śm igłowcem 
Beeckman'a eksperymentuje się w  ścisłej ta jemnicy. Podobno 
z powodzen iem . M oże  w ięc  spełnią się nasze marzenia.

R ys. 1.
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M iędzynarodow y Kongres  
Pilotów  Komunikacyjnych.

W  z w ią z k u  z  M i ę d z y n a r o d o w y m  

K o n g r e s e m  B e z p i e c z e ń s t w a  L o t n i c z e ­
g o  w  dniu  11 g ru dn ia  1930 r. o d b y ł  
s ię  w  P a r y ż u  Z ja z d  D e l e g a t ó w  P i l o ­
t ó w  K o m u n i k a c y j n y c h  f ln g l j i ,  B e lg j i ,  

F ranc j i ,  I ta l j i  i N ie m ie c .  Z ja z d  b y ł  
p i e r w s z e m  t e g o  r o d z a ju  z e b r a n i e m  

m i ę d z y n a r o d o w e m  i p o  s tw ie r d z e n iu ,  

iż  z a c h o d z i  w s p ó l n o ś ć  i n t e r e s ó w  w  

d z i e d z in i e  u p o s a ż e n ia ,  z a o p a t r z e n i a  

na  s t a r o ś ć  i u z y s k iw a n ia  l i c e n c j i  na 
p r o w a d z e n i e  s a m o l o t ó w ,  u t w o r z o n o  

m i ę d z y n a r o d o w y  z w i ą z e k  k i e r o w c ó w  
s a m o l o t ó w  p o d  n a z w ą :  „ C o m i t e  d e  
L ia i s o n  d e s  H s s o c i a t i o n s  d e s  f l v i a -  

t e u r s  P r o f e s s i o n e l s " ,  z  s i e d z ib ą  w  
P a ry żu .  P r e z e s a m i  z w ią z k u  na r o k  

,1931 w y b r a n i  z o s t a l i  p i l o c i  f r a n c u s c y :  
L e c o i n t e  i B e l l o n t e .

A N G LJA

f l u t o g i r o  p i e r w s z y  ra z  
z a w i o d ł o

A u tog iro  jest na jbez­
p ieczn ie jszym samolotem 
turystycznym, a ściślej 
mówiąc będzie  nim bez 
wątpienia , tymczasem jed ­
nak (droga w yna lazcy  nie jest usłana ró­
żami) ten doskonale zapow iada jący  się 
aparat po raz p ierw szy  uległ niedawno 
w ypadkow i,  p rzyczem  dwie  osoby odnio­
sły rany..

E ch a  k a t a s t r o f y  R-101.

Ci, k tórzy  podczas niedawnej kata­
strofy s terowca angie lskiego we  Francji,  
w z ię l i  udział w  akcji  ratunkowej, o trzy ­
mują obecnie  odznaczenia z rąk samego 
króla W ie lk ie j  Brytanji.

F R A N C J A

W o d n o s a m o l o t y  są  p e w n e  n ad  lą d e m .

Brzmi to jak paradoks, a jednak... 
W ie lo s i ln ik o w ie c  jest tem pew nie jszy  im 
w ięce j  ma silników. N iestety  taki o lbrzym 
(naprzyk ład  latający „ok rę t “ D o -x )  nie 
może być  samolotem lądowym  z powodu 
trudności startu i lądowania  na ziemi. 
Zato  dla w odn osam olo tów  morza, jeziora 
j jez io ra  sztuczne stanowią doskonałe na­
turalne lotniska. A  w ięc  sieć sztucznych

jezior udostępnia wnętrze kraju samolotom 
wielostlnikowym, dającym najwyższą gw a­
rancję pewności działania.

Istnieje pro jekt zbudowania szeregu 
sztucznych jez ior  wzdłuż biegu Sekwany. 
Spiętrzone masy w o d y  dostarczałyby jed ­
nocześnie energji  e lektrycznej tej połaci 
Francji . Podobna koncepja zaprząta rów ­
nież umysły k ie row n ików  lo tnictwa i ta l­
skiego.

Panna L o la  W orłh , artystka sceny ame­
rykańsk iej ma zam iar dokonać lo tu  

A n g lja  —  A fryka .

A  u nas? M am y p rzec ie ż  jeziora 
i śmiałe pro jekty wykorzystania siły w o d ­
nej dla e lektry fikac j i  kraju Nasze lot­
n ictwo morskie  mogłoby też równ ież  za ­
panować nad lądem od Gopła  aż do -błot" 
P ińszczyzny.

ITALIA

D rug i e tap .

W łos i  są specjalistami od lo tów  dłu­
godystansowych w ie lk ie j  ilości samolotów. 
N ie  tak dawno kilkadziesiąt wodnosam o­
lo tów  w o jskow ych  dokonało lotu okrę­
żnego nad zachodnią częśc ią  morza Śród­
ziemnego, następnie dotarło aż do Odesy, 
obecnie  zapow iada  się podobna masowa 
w yp raw a  przez Atlantyk.

W praw d z ie  czynniki ofic jalne temu 
przeczą, jednak z jawien ie się de legatów  
w łosk iego Ministerstwa Lo tn ic twa w  p e w ­
nych punktach Hiszpanii na drodze p r z y ­
szłego przelotu, każe przypuszczać, że 
przygotowania  do w y p ra w y  są przecież  
w  toku.

N ie  trzeba dodawać, że taki długo­
dystansowy prze lo t  jest doskonałym 
sprawdzeniem doświadczenia i organizacji 
lo tn ictwa wojskowego, daleko lepszym od 
ra idów  pojedyńczych  lotników.

N iew ą tp l iw ie  inne państwa pójdą pod 
tym wzg lędem  śladami Italji.

JU G O SŁAW JA

Im p o r t  s p a d o c h r o n ó w .

Jugosławja zamówiła 500 spadochro­
nów amerykańskich systemu Irvin.

Szkoda, że nasz przemysł nie o trzy ­
mał tego zamówienia. W szak  spadochro­
ny tego systemu są wyrab iane również 
u nas, a to na podstaw ie  porozumienia 
z w y tw órn ią  centralną w  Stanach Z jed ­
noczonych.

R e o r g a n i z a c j a  l o t n i c t w a  w ł o s k i e g o .

Ostatecznie zw yc ię ż y ł  w Italji  pogląd, że 
wojska lotnicze są „eksterytoria lne", t. j, 
że przydzie lan ie  jednostek lotniczych do 
pew nego  terytorjum kraju, tak jak to się 

działo i dzieje  we  
wszystkich innych ro ­
dzajach broni, p rzeczy  
podstawowej idei lo t­
nictwa. Broń lotnicza 
jest ze wszystkich 
innych najmniej za­
leżna od przestrzeni 
i odległości,  a w  razie  

wo jny będzie  ona najskutecz­
niejszą, gdy, na rozkaz władz 
centralnych państwa, będzie  

mogła zostać b łyskawiczn ie przerzu­
cona z jednego terenu działań w o ­
jennych na inny, choćby najodle­
glejszy.
Lo tn ic two  włosk ie  ma być  zreorgani­

zow ane właśnie w  myśl tych założeń.
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8 grudnia  1930 r. na lo tn isko w L e  B ou rge t w ylądow ali p ilo c i La louette i G ou ldette.

Znana  z lo tu  austra lijsk iego  p ilo tk a  
K e ith  M il le r ,  je s t  p ierw szą  k ob ie tą -roz - 
bitk iem  pow ietrznym . W spółczesna R o -  
binsonka R ru zo e  utknęła na wyspie M ia m i 

w lo c ie  do Haw anny.

J a n k e s o m  n ie  b r a k  k o n c e p tu !

W  ostatnich czasach nic sensacyjnego 
nie zaszło w  lotnictwie. N aw e t  żadnego 
poważnie jszego  wypadku nieszczęśliwego! 
R ep o r te r zy  byli w  k łopoc ie  co dać do' 
prasy. Zaradzono po amerykańsku. P i ­
lot A .  P. Green  dosiadł awionetki i po 
paruminutowym loc ie  w y ląd ow a ł  na skrzy­
dłach- tr zys i ln ikowego  w ie lk iego  samolotu 
komunikacyjnego, stojącego na lotnisku. 
Na szczęśc ie  ( z  punktu w idzenia organi­
za torów  sensacji może i... na n ieszczęście )  
obeszło się p rzytem  bez  wypadku.

Niech ty lko  kto nie zechce  naślado­
w ać  swych  amerykańskich kolegów . 
W praw d z ie  zdarzenie  to sfotografowano 
ale wszystko zakrawa raczej na zw yk ły  
bluff.

R O S J A

W ie lk i e  za k u p y .

Pomimo, że przemysł amerykański 
branży lotniczej niechętnie wchodz i w  
tranzakcje handlowe z Sowietami, jednak­
że w  ciągu ostatnich m iesięcy  przedsta­
w ic ie le  Sow ie tów  zdoła li  zakupić na rynku 
amerykańskim blisko pół tysiąca samych 
s ilników lotniczych...

U NIYER SU M

L in ja  t r a n s a t l a n t y c k a  p o m a łu  
d o j r z e w a .

P row adzone  są pertraktacje  pom iędzy  
trzema przedsiębiorstwami komunikacji  
lotniczej:  amerykańskiem Pan Am er ican  
A irw ays ,  angie lskiem Imperia l A i rw a y s  
i franćuskiem Compagnie Genera le  A ś ro -  
postale. T r z y  te potężne towarzystwa, 
eksploatujące już obecnie najdłuższe linje 
m iędzynarodowe,  są w  przededniu zapor 
czątkowania lotniczej komunikacji m iędzy  
Europą a Am eryką .

N IE M C Y

O b n i ż e n i e  c e n  b i l e t ó w  s a m o l o t o w y c h .

Podobn ie  jak P. L. „ L o t "  rów n ież  i n ie­
miecka Luft Hansa pow ażn ie  obniżyła 
na obecny  okres z im ow y  ceny b i le tów  
samolotowych. Zn iżka ceny wynosi 30°/0, 
co zrównuje  ceny b i le tów  samolotowych 
z cenami b i le tów  k o le jow ych  I I  kl (jak 
wiadomo, w  Polsce  zniżka cen zrównuje 
ceny  b i le tów  samolotowych niemal z ce ­
nami b i le t ó w  ko le jow ych  I I I  k l ).

Lu ft  Hansa, zniżając ceny, pragnie 
p o d w y żs zy ć  f rekwencję  na swoich linjach, 
która w  ostatnich czasach wybitn ie  spa­
dła.

R o z w ó j  n au k i l o tn i c z e j .

Dziennik i n iem ieckie  donoszą, iż w  
Brunświku utworzono Specjalny instytut, 
mający na celu studjowanie zagadnienia 
lo tów  w e  mgle  p rzy  pom ocy instrumen­
tów orientacyjnych. K ierow n ik iem  insty­
tutu został docent Politechniki,  dr. H en ­
ryk  Koppe.

N i e p o r o z u m ie n i e  w  n i e m ie c k im  
p r z e m y ś l e  l o t n i c z y m .

W  św iec ie  lo tniczym N iem iec  w y w o ­
łało sensację w y toczen ie  przez fabrykę 
samolotów Rohrbach skargi p rzec iw  dru­
giej najpotężniejszej niemieckie j w y tw ó r ­
ni lotniczej Dorniera. Chodzi o w y ­
korzystanie przez  Dorniera patentów 
Rohrbacha p rzy  budowie hydroplanów 
D o-X  i Do-S.

Prasa niemiecka, komentując spór, 
domaga się in terwencji  M inisterstwa K o ­
munikacji, które subsydjuje przemysł lo t­
niczy.

J e s z c z e  j e d e n  o lb r z y m .

Sam olo ty -o lbrzym y są w idoczn ie  d z i ­
siaj w  modzie, bo również konstruktor 
n iem iecki Rumpler szuka laurów na tem 
polu. Maszyna jego ma przypominać sze­
reg samolotów, ustawionych obok siebie  

tak, aby się stykały 
końcami skrzydeł. 
Samolot ten będzie  
w ię c  mial szereg 
kadłubów, wyrasta­
jących z jednego 
skrzydła o wie lk ie j  
rozpiętości.  W  po ­

szukiwaniu kap ita łów  do sfinansowania 
tego projektu Rumpler p rzyb y ł  właśnie 
do Am eryk i.

S T A N Y  ZJEDNOCZONE

W i ę c e j  c y w i l n e j  o d w a g i .

Am erykańsk ie  s fery  lotnicze p rzycho ­
dzą do przekonania , że czas już przestać 
traktować publiczność w  sprawach lo t­
niczych jak niemowlęta...

Publiczność doskonale się orjentuje, 
że zdarzają się takie  warunki atmosfe­
ryczne, k iedy  samolot kom unikacy jny  
nie pow in ien  lec ieć .  Rozum ie też, że 
właśnie w  tym celu istnieje sieć m e teo ­
ro log iczna, aby zawczasu in formować o 
tem zainteresowanych. Otóż tymi zain- 
terowanymi są nietytko ci k ierownicy  
ruchu linij lo tn iczych, w iadomość tę p o ­
zostaw ia jący  dla siebie  (bo  pogoda m o ­
że się pop raw ić  —  rozmyśla  taki k ie ­
rown ik  —  i p rzec ie ż  maszyna polec i ) ,  
ale w  równej mierze publiczność, pra­
gnąca upewnić się, choćby p rzez  telefon, 
c zy  ma śpieszyć na poc iąg  czy  czekać 
na samolot, który,., nie odleci,  a w  osta­
tecznym wyniku stracić jedyną w  danym 
wypadku możność dojechania do celu — 
koleją.

W  zw iązku z tem świat lo tnictwa ko ­
munikacyjnego w  U. S. A .  lansuje obec ­
nie hasło szczerego  in formowania publicz 
ności, uważając, że nikt się już nie zgor­
szy, gdy się dow ie,  że danego dnia z p o ­
dróży  samolotem nic nie będzie  le cz  —  
czemprędze j po ied z ie  na dworzec  k o ­
le jowy.

A b y  pasażerow i w  podobnych razach 
oszczędzić  k łopotów  istnieją um ow y p o ­
m iędzy zarządami kole i  i linij lotniczych, 
sprowadzające  do minimum formalności, 
wynikające  z takiego odstępowania  sobie 
pasażerów.

N a le ż y  dodać, że dzięki podobnemu 
postępowaniu publiczność nahiera w ię k ­
szego zaufania do komunikacji lo tniczej 
i w ięce j  z  niej korzysta, pomimo nawet 
w ypa dk ów  n iesprawdzania się p rzepo ­
wiedni meteoro log icznych, wskutek czego 
samolot odlatuje  pusty, gdyż uprzejmy 
zarząd linji sam uprzednio odradził  lot 
swym pasażerom. M imo podobnych  strat 
pojedyńczych, jednak w  sumie lotn iczy 
ruch pasażerski wzm ógł  się od czasu 
wprowadzen ia  w  A m ery ce  pow yższego  
systemu.

C zy  to samo nie p rzyd a łoby  się r ó w ­
nież u nas?



X II Salon
Lotniczy

w Paryżu

Pta tow iec turystyczno-transportow y, tró js iln ikow y  
Couzinet. Obok: W odnopłatow iec niem iecki D o -S .



W  Salonie Lo tn iczym  wystawiono ró ­
wnież, p la tow iec na którym  Cos- 
tes i B e llon te  dokonali gigantycznego  

przelotu  do Am eryki. Pośrodku p la to ­
wiec P .Z .L . 6. konstrukcji inż. Z. Puław ­
skiego, wykonany przez Państwow e 
Zakłady Lo tn icze  w Warszawie, wzbu­
dził zachw yt wśród zw iedzających.

W idok ogólny  

Salonu Lo tn i­

czego.



N ow ej konstrukcji 
hydrauliczna kata- 
pulta podczas próby 

w A n g lji.

Obok: Skrzydło D o -X  zniszczone pożarem.

N a  prawo: Przybycie  Pan i Pasguier i lotników  Lalouette i G oulette na lotnisko w le Bourget.

Pierw szy raz zasto­
sowano w A m eryce  

sam ochód jako  

maszt do zakotw i­
czenia szybowca.

W odnoptatow iec 
olbrzym D o -X  w 

roku, 
pobytu w 

Lizbonie, uległ po­
żarow i.



Z  d z i a ł a l n o ś c i  L. O.  P.  P.

D rużyny Zw . „S trze lca " i S traży  P oża rn e j na pokazie G azo­

wym w Żyw cu.

K iosk  propagandow y Kom itetu  Pow iatow ego L . O .P .P . w Równem  

na W ołyniu.

Pośw ięcenie nowoufun- 
dowanego samochodu  
propagandow ego L u ­
belskiego Kom. W oj. 
L O .P .P .  Na  zdjęciu  
Ks. Szambelan G ostyń ­
ski oraz członkow ie 
Zarządu z Prezesem  
Karasińskim  na czele.

N a  prawo: 
Samochód propagando­
wy K om itetu  W ojew. 
L  O. P. P . we Lw ow ie.
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P r z e z  o g r a n i c z e n i e  l o t n i c t w a  d o  p o ­
t ę g i  w  p ow ie t r zu . . .

D o  takiego zd aw a łoby  się absurdal­
nego tw ierdzen ia  dochodzi Dr. Gianni 
Battista w e  włoskie j R ivista Aeronautica.

Sprzym ierzen i popełn il i  katastrofalny 
b łąd— takie są s łowa autora— zabraniając 
N iem com  posiadania lo tn ictwa w o jskow e­
go. D z ięk i temu właśnie N iem cy  są dzisiaj 
potęgą św ia tow ą  w  powietrzu . A  przekształ­
cenie io tn ic twa cyw ilnego  na wojskowe, to 
ty lko sprawa organizacji, od czego  p rze ­
c ież  N iem cy  są specjaliści.  Postęp  w 
lo tn ic tw ie  nie stoi ani sekundy na mie j­
scu. W skutek  tego maszyna —  dziś 
ostatni k rzyk  techniki,  jutro może  być 
starym rupieciem. W  tych warunkach 
lo tn ic two  w o jskow e,  u t r z y m y w a n e  
n a  w y p a d e k  w o j n y ,  p r z e ch o w y w a ­
ne w  z a p a s a c h  m o b i l i z a c y j ­
n y c h ,  jest kulą u nogi każdego  państwa, 
bo jest zby t  drogie. Sprzym ierzen i wspa­
niałomyślnie zw o ln i l i  N iem ców  od zła 
koniecznego: lo tn ictwa wo jskow ego .  Cała 
energja i p ien iądze  w łożon e  w  lo tn ic two 
cyw i ln e  każe  dziś ze wzrasta jącym nie­
poko jem  patrzeć  na w idmo hegemonji  
•niemieckiej w  powietrzu.

f l e r o t u r y s t y k a  g ó r s k a .

Les A i le s  w  szeregu numerów druku­
je c iekaw e  rozważania na ten temat. 
Lo tn ic two  [s łuży dwu sferom: bogatym

N o w e j k o n s tru k c ji sam olot B erna rd  z siln ik iem  H ispano-S u iza  650 K M . przeznaczony
do w ielk ich  raidów .

i ludziom stanu średniego. D la tych 
ostatnich jest lo tn ictwo komunikacyjne. 
D la bogatych dotychczas samochód był 
szczytem komfortu i niezależności.  Tera z  
będzie  nim własny samolot. O tw orzy  
przed  nimi, n iedostępne dla auta, perspe­
k tyw y  górskie. Stąd wniosek, że n ieba­
wem  już aeroturystyka górska będzie  
„ o d k ry w a ć "  A lp y ,  P irene je  i t. p. W o ­
bec tego autor w  swym artykule  daje 
wskazówki jak zorgan izować sieć tury- 
s tyczno-lotniczą w  górach w raz  z odpo- 
w iedniemi lotniskami.

W arto  pomyśleć o tem i u nas.

BIBLJOTEKI

H elikop te r doświadczalny k on s tru k c ji in i.  D am blanc a.

Ukazał się ostatnio nakładem w y­

dawnictwa poznańskiego „Lotnik”

„Rlbum  Dziesięciolecia 

Lotnictwa Polskiego”

będącym próbą ujęcia całości w y­

siłków i dorobku młodej Polski 

lotniczej. Jest to pierwsze tego 

rodzaju wydawnictwo w Polsce, 

będące nietylko doniosłym doku­

mentem historycznym, ale zacie­

kawiającym każdego Czytelnika. 

Liczne i piękne ilustracje ożywiają 

całość.

Niech każdy kogo choć trochę zaj­

mują zagadnienia i rozwój naszego 

lotnictwa natychmiast nabędzie

„Album Dziesięciolecia Lotnictwa 

Polskiego".

N ie m c y  b ud u ją  s a m o l o t y  w o j s k o w e .

P/owadzi B. J. P O P Ł A W S K I  ■

Do c iekaw ego  wniosku dochodzi L 'ac-  
tion Franęaise, rozpatrując możliwości 
zastosowania n iem ieckiego „okrętu p o ­
w ie trznego"  D o -X  na które jkolw iek  z li­
nij komunikacyjnych. A u to r  artykułu p. 
Sejo pow iada  m ianowicie  bez ogródek, że 
„okręt"  na żadnej linji nie znajdzie  dość 
pasażerów, aby mógł się w ogó le  opła­
cić, a w ię c  został on zbudowany najw i­
doczniej poprostu dla potrzeb wo jsko­
wych. .
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L. O. P. P. — a obrona w nętrza kraju.
II. Sposoby realizacji.

W  zeszłorocznym Nr. 11 Lotu Polskiego całokszta łt zagad­
nień zw iązanych z obroną p rzec iw lo tn iczą  i p rzec iw gazow ą  
wnętrza kraju ujęty został w  osiem punktów. Rea lizac ja  p ro ­
gramu przeprowadzona musi być  w  ścisłej łączności z ca ło ­
kształtem zagadnień obrony Pań stw a1).

R ozpa trzm y z tego punktu zasadnicze zagadnienia O.P.L. 
i O.P.G., a więc:

1-o. Uświadomienie  obywate l i  może iść drogą dotych ­
czasową t. j. drogą propagandy, ale nie zawsze programowej, 
ogólnie  b iorąc  dość kosztownej, może też iść do szerokich mas 
ludności p rzez  szkoły, seminarja, stowarzyszenia ośw iatowe, 
s towarzyszenia samorządowe i komunalne. W  tym celu nale­
ża łoby przeszkolić  wszystkich nauczycieli , instruktorów, działa­
czy  ośw iatowych, urzędn ików i t. d.

P race  uświadamiające w  szerokich masach ludności p ro ­
wadz i l iby  w y że j  wymienieni,  rola L, O. P. P. ogranicza łaby się 
do roli fachowej, k ierownicze j i kontrolnej.

2-o. R ów n ież  tą jedyn ie  drogą można Osiągnąć pow szech ­
ne przeszkolen ie  ludności cywilne j.  R o la  L. O. P. P. byłaby 
k ierow niczą  i fachowo-kontrolną.

3-o. Przeszkolen ie  i zorgan izowanie  aparatu alarmowo- 
ra town iczego  O. P. L. i O, P. G „  jest zadaniem, które  ca łko­
w ic ie  może być wykonane przez L. O. P. P. z warunkiem, iż 
L iga  zmieni swój dotychczasowy charakter organizacji  luźnej, 
a stanie się organizacją dyscyp linowaną i spoistą, pozostając 
w  ścisłej współpracy z władzami administracyjno-wojskowemi 
i samorządowemi. L. O. P. P. jest w  stanie s tworzyć  i u trzy­
mać drużyny O. P .  G  i O. P. L. oraz objąć k ierow n ic tw o  fa­
chowe i kontrolę nad takiemi drużynami organizowanemi przez 
fabryki, zakłady użyteczności publicznej,  miasta i t d. W a ­
runkiem wykonania tego punktu jest poparcie  m a t e r j a l n e  
i m o r a l n e  usiłowmń Ligi p rzez  w ładze  państwowe.

4-o. P rowadzen ie  prac organizacyjno-administracyjnych 
z uwzględnieniem O. P. L. i O. P. G. oddać może nieocenione 
usługi ludności cywilnej;  mamy tu na myśli podzia ł  administra­
cyjny Państwa —  wydz ie lan ia  samodzie lnych ośrodków admi­
nistracyjnych, tworzen ie  dzie lnic  w  miastach, opracow ywan ie  
p rzep isów  policy jnych, p rzep isów  budowlanych, przep isów  b ez ­
p ieczeństwa ogniowego, przeprow adzen ie  specja lnej polityk i 
dotyczące j ^ochrony zd row ia  robotn ików w  fabrykach che­
micznych.

Jednem słowem prowadzen ie  administracji Państwa, aby 
obe jmowało O. P. L. i O. P. G. w  najszerszym zakresie  tego 
s łowa i odwrotn ie  prowadzen ie  prac organizacyjnych O P. L. 
i O. P. G., tak aby c iężar f inansowy tych prac dał się c z ę ­
śc iowo pokryć  normalnemi wydatkami administracyjnemi Pań­
stwa. Dotyjczy to szczególnie  p rzep isów  pracy które stawiając 
pracodawcom obow iązek  ochrony zdrow ia  robotn ików przez 
zaopatrzenie ich w  maski wzmacnia, wzg lędn ie  tw o rzy  kra­
jo w y  prywatny przemysł p rzyrządów  ochronnych i masek. M a ­
my tu na myśli c iężkie  warunki pracy w  gazowniach, fab ry ­
kach sztucznego jedwabiu, ultramaryny, kwasu s iarkowego 
i t. d. T ą  drogą idą obecnie  N iemcy, które posiadają 4 o lb rzy ­
mie fabryki masek i aparatów ochronnych, pracujących na za-

H Autor rozróżnia zagadnienie obrony Państwa i zagad' 
nienie obronv wnętrza  kraju.

potrzebowan ie  n ie iy lko  n iem ieckiego  przemysłu ale i na eks­
port. D o  krajów, do których N iem cy  eksportują aparaty ochron­
ne np. górnicze i maski p rzem ys łow e  za l icza się rów n ież  
i Polska,

Tu należy podkreś l ić  fakt, k tóry ty le  razy był om aw iany,  
a w łaśc iw ie  n igdy nie był dokładnie zrozumiany. P rzed  wojn  
N iem cy  obok polityk i oficjalnej, p row adz i ły  t. zw. politykę 
chemiczną, w  rezultacie  czego  pos iadały  monopo l n ieo f ic ja lny 
na produkc ję  zw ią zków  chemicznych i zabija ły wsze lką in icja­
tyw ę  w  tym kierunku w  późniejszych państwach sojuszniczych. 
T en  stan r zec zy  p ozw o l i ł  N iemcom na ro zp oczęc ie  wo jny ga­
zowej.  W  czasie wo jny  państwa sojusznicze doszły drogą w ie l ­
kich ofiar do przemysłu chemicznego. Dzis ia j powojenne N iem ­
cy świadome swych obow iązków  obrony p rzec iw gazow e j  w obec  
ludności cyw ilne j  tw orzą  o lbrzymie  zakłady produkujące maski 
w o jskow e  i p rzem ys łow e  i opierają f inansowe utrzymanie tych 
zakładów na eksporcie. Niedługo, a będą miały silny monopol 
w  tym kierunku i uniemożliw ią powstawan ie  podobnych  p r y ­
watnych fabryk w  państwach sąsiednich. Jak się to odbije  
na ogólnej O. P. G. u nas —  nie trudno zgadnąć. Fakt ten 
i w ie le  innych dowodz i,  że czas najw yższy  zd ecyd ow ać  się na 
p row adzen ie  specja lnej po i tyki O. P, G.

Na szczegó lną uwagę  zasługuje ustosunkowanie się K as  
Chorych w  całem Państwie do zagadnień obrony  p r z e c iw g a z o ­
we j  ludności cywilnej.  Kasy Chorych rozporządzające  o lb rzy ;  
mim budżetem, posiadające o lbrzymie  zapasy materja łowe, l i c z ­
ny personel lekarski i pomocniczy, tw orzące  nowe inwestyc je  
nie mogą zostać poza polityką obrony wnętrza kraju. N arzu ­
cenie im programu działania, k tóryby  uwzględnia ł  p r z e w id y w a ­
ną ich ro lę  w  czasie wo jny  wyda je  mi się rzeczą  n iec ierp iącą 
zwłoki, która jednak ty lko  p rzez  w ładze  państwowe może być  
rozwiązana.

5-o. Istnieje cała o lbrzymia połać prac O. P. G., k tóre  
p rowadzone  specja lnie, kosztować  będą o lbrzym ie  sumy, w y k o ­
nywane zaś łącznie z pracami inwestycy jnem i ogólno-państwo- 
wemi nie zaciążą specjalnie  na budżecie  państwowym, czy  też 
gmin miejskich i komunalnych i dadzą się stosunkowo łatwo 
wykonać.

P rzygotowan ie  miast do O. P. G. wymaga p rzep row ad ze ­
nia całego szeregu poczynań, rozmiar których, na p ierw szy  
rzut oka przeraża przecię tnego obyw ate la  —  do nich za l iczyć  
należy p rzygotowan ie  odpowiedn ie j ilości pomieszczeń uszcze l­
nionych, specjalne rozplanowanie miast, przystosowanie  s ieci 
kanalizacyjnej do usuwania p łynów  parzących, budowa kon iecz­
nej ilości schronów, specjalna p rzec iw gazow a  adaptacja szp i­
tali i t. d- i t. d. otóż zadania te mogą być  wykonane stopnio­
wo, łącznie z ogólnym planem inwestycyjnym.

Na specjalne podkreślenie zasługuje przygotowanie  O.P.G. 
kole i  i fabryk. Jakkolw iek  zadania te ieżą w  programach M i ­
nisterstw —  Komunikacji ,  Handlu i Przemysłu —  to jednak 
O, P. G. osiedli kole jarskich i robotn iczych  za l iczyć  można do 
działu O. P. G. ludności cywilnej.

Sprawa np. centtalnej e lektry fikac j i  Państwa omawiana 
była z w ie lu  punktów widzenia, jednak nie zastanowiono śię 
nad nią z punktu w idzenia O. P. G  . a p rzec ież  jest on może 
najistotniejszym. N ieprzygotowan ie  centrali e lektrycznych do
O. P. G. stanowić może o katastrofie na w ypadek  wojny.
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6- 0 . Sprawa f inansów dzie li  się na dwie  części:

a) znalez ien ie  odpow iedn ich  źróde ł  dochodu na po' 
k ryc ie  p rzew idz ianych  zamierzeń,

b) c e low e  wydatkowan ie  pieniędzy.

Ogólnie  należy  pow ied z ie ć ,  iż  nad sprawą tą muszą być 
p rzeprow adzone  głębsze  studja i jedyn ie  w ted y  da się w y ­
naleźć fundusze, k tóreby stale przeznaczone by ły  na O. P G.

7-o. Ze  sprawami finansowemi O. P. G. łączy  się ściśle 
oparc ie  O. P. G. o podstawy ustawodawcze  lub też o rozpo­
rządzen ie  ministerialne, naginające obecnie is tn ie jące ' ustawy 
do świadczeń f inansowych i osobistych na rzecz  O.P.G. ludno­
ści cyw i lne j .

O dpow iedn ie  ustawodawstwo może przen ieść  część kosz­
tów  O. P. G. na rzecz:

1-o. Gmin miejskich i wie jskich zarówno  w  dziedzinie  
tworzen ia  drużyn obronnych jak i inwestycji.

2-o. Fabryk  i w ogó le  zak ładów  przemysłowych , w k ła ­
dając s topn iowo na przemysł obow iązek  organizowania loka l­
nej O. P. G.

O dpow iedn io  znowe l izow ana ustawa o osobistych świad­
czeniach wojennych  wp łyn ie  dodatnio na wzmocnienie  kadr 
drużyn obrony p rzec iw gazowe j  i przeciw lotn iczej.  Znow e l izo ­
wane ustawodawstwo dotyczące  ro zbudowy miast, organizacje 
straży pożarnych miejskich i fabrycznych. Ustawa o produkcji 
zw iązków  toksycznych i t. d. to podwa l iny  pod przyszłą ob ro ­
nę wnętrza  kraju.

Na specja lną uwagę zasługuje zagadnienie drużyn i stacyi 
ra town iczych  we  wszelk iego rodzaju zakładach przemysłowych, 
użyteczności publicznej i t. d. I w  tym rów n ież  wypadku nie 
na leży  zbytn io  szukać innych dróg —  wystarczy  zbadać odpo­
w iedn ią  ustawę naszych najb liższych sąsiadów —- przystosować 
ją do polskich warunków i w p row adz ić  w  życie .  N ie  będzie ­
my wym ien ia l i  tych działów ustawodawstwa specjalnego, które 
muszą być  p rzepracow ane w  związku z zagadnieniami obrony 
wnętrza  kraju, gdyż  jest ich bardzo  w ie le .

S tw ierdzamy ty lko, że prace należy rozpocząć natych­
miast —  gdyż znowelizowane p raw odaw stw o  wp łyn ie  dodatnio 
na zw iększenie  sił obronnych państwa.

8 -0 . Rozbudow a  przemysłu lotn iczego i chemicznego spot­
ka się i musi się dalej spotkać z silnem poparciem  państwa 
Jednak L. O. P. P. obok popierania polskiej w y tw órczośc i  
lotniczej w  swym  programie musi umieścić hasło popierania 
kra jowego  przemysłu chemicznego. Hasło to musi"j[być w y ra ­
źne, musi być  tak głoszone, aby dotarło do najszerszych mas 
ludności.

O bok  w ie lk iego  przemysłu chemicznego —  posiadamy 
mały, lecz  ogólnie  w  dość wysok ich  sumach p ien iężnych p rzed ­
staw ia jący  się p rzemysł chemiczny.

Pop ieran ie  k ra jowe j produkcji  chemicznej ś c i ś l e  w i ą ­
ż e  s i ę  z p r z y g o t o w a n i e m  o b r o n y  p r z e c i w g a ­
z o w e j  l u d n o ś c i  c y w i l n e j .  Istnie ją produkty p rzem y­
słu chemicznego, k tórych  nabywa się w  m a ł y c h  i l o ­
ś c i a c h  —  le c z  nabywa się je s t a l e .  Opanowanie rynków  
i zapełnienie ich produkcją  polską będzie  miało p ierwszorzędne 
znaczenie dla przyszłe j obrony państwa.

W  każdem połskiem miasteczku jest apteka, skład ap te­
czny, w reszc ie  mydlarnie, które codziennie dostarczają tow arów
30.000.000 ludności państwa, za w ie le  m il jonów złotych.

Konsekwentna akcja w  tym kierunku doprowadz i  p rze­
dewszystk iem do wzmocnienia is tniejących już w  państwie za­
k ładów  chemicznych, a następnie do powstawania innych. Bez 
przesady można pow iedz ieć ,  że c zęśc iow y  rozwój polskiego 
przemysłu chemicznego, za leży  od ustosunkowania się do niego 
p o l s k i c h  f a r m a c e u t ó w  i d r o g e r z y s t ó w .  Opano­
wanie planu działania w  ścisłem porozumieniu z L igą Samo­
wystarcza lności i Zw iązk iem  Farmaceutów i D rogerzystów  to 
nowe zadanie dla L. O. P, P. Naturalnie, że  kwestja rozbudo­
w y  w ie lk iego  polskiego przemysłu chemicznego, jest nadal aktu­
alną, om ów ien ie  jej jednak w ych odz i  poza ramy ninie jszego 
referatu i nie na leży  do zadań, których by się mogła podjąć 
L. O P. P.

Tak  oto przedstaw ia ją  się poszczególne zadania d o ty ­
czące obrony wnętrza kraju. B iorąc za punkt wyjśc ia  w ym ie ­
nione osiem punktów —  można szczegó łowo  opracować p ro ­
gram prac zw iązanych  z O. P. L. i O. P. G. ludności cywilnej.

W ykonan ie  tych prac powinno być powierzone, jak to 
w yże j  zaznaczy łem

a) Państwu (M inisterstwo Spraw W o jskow ych  i praw ie  
wszystkie Ministerstwa Cyw ilne ),

b )  Samorządowi (gminom miejskim, wiejskim i instytucjom 
posiadającym samorząd),

c) Zakładom fabrycznym (prywatnym i państwowym),
d) Społeczeństwu i organizacjom społecznym (L. 0 .  P. P., 

P. C. K. i t. d.).

Różnorodność zagadnień i instytucyj powo łanych  do ich 
zrealizowania, przemawia za stworzeniem specjalnego ciała po ­
rozum iewawczego  i kierującego. Z ręby  tej instytucji kollegjal- 
nej istnieją, jest to Mieszana Komisja Narodowa do Spraw 
Obrony P rzec iw gazow e j  Ludności Cywilnej.  Narazie  K o ­
misja nie jest czynna —  a szkoda, bo zagadnień i tematów, 
które domagają się rozw iązania  jest bardzo w ie le .  Tem atów  
aktualnych, ważnych, związanych z obroną państwa. Czas naj­
wyższy ,  aby Komisja M ieszana rozpoczę ła  prace nad ro zw ią ­
zaniem teoretycznych  zagadnień zw iązanych  z obroną wnętrza 
kraju —  gdyż  w ie le  trzeba czasu na ich r e a l i z a c j ę .  S z k o ­
d a  k a ż d e g o  d n i a .  Surogaty w y że j  wymienionej instytucji 
mogą już teraz na terenie każdego w o jew ó d z tw a  lub miasta. 
P rzedm iotem  ich prac będą studja nad obroną przeciw lo tn iczą  
i p rzec iw gazow ą  ludności cyw ilne j danego ośrodka lub w o je ­
wództwa.

Jeśliby chodziło o L .O .P .P . —  to charakter p racy  i sto­
sunek do pow sta jących  zb io rowych  ciał porozum iewawczych  
jest zupełnie w y r a ź n y .

L. O. P. P. (w łączn ie  z b. T. O. P . )  p ierwsza podniosła 
hasło organizowania obrony przec iwgazowe j,  a następnie p rze ­
ciwlotn icze j  ludności cywilne j.  L. O, P. P. p ierwsza ro zpoczę ­
ła realizację  tych haseł. L. O. P. P. wykazuje  największą ż y ­
wotność i in ic ja tywę w  tych sprawach na terenie całego państwa.

Zatem rola L. O. P. P. —  polegać będzie  na dalszem 
wykazywaniu  największej in ic ja tywy, argumentowaniu, p rzeko­
nywaniu i  pracy z władzami państwowemi,  samorządowemi, 
fabrycznemi.

Tak i  stan r zec zy  już istnieje w  kilku województwach ,  
gdzie w ładze  w o jskow e  i administracyjne, choć nieformalnie, 
ale o fic ja ln ie  uznały L. O. P. P. jako przedstawicielkę in tere­
sów ludności cyw ilne j w  stosunku do obrony przec iwgazowe j 
i p rzec iw lo tn icze j .  Wszystko  to wskazuje, że praca L. O. P. P „  
jakkolw iek  prowadzona w  trudnych warunkach —  wyda je  o w o ­
ce —  a czynniki miarodajne —  mają zaufanie do L. O. P. P. 
Jednak ogrom zagadnień, k tóre w  poważnej części należeć  
będą do kompetencji  L. O. P  .P. wymaga rew iz j i  statutu Ligi, 
która z organizacji  luźnej o charakterze t. zw . l igowym  —  co 
w  zupełności charakteryzuje  strukturę organizacyjną L. O. P .  P. 
stać się musi organizacją —  o  kośćcu t r w a r d s z y m i  w i ę ­
k s z e j  k a r n o ś c i  o r g a n i z a c y j n e j  c z ł o n k ó w .  O bro­
na p rzec iw lotn icza i p rzec iw gazowa —  wym aga dyscypliny 
wojskowej.  N ie  w iem y dlaczego ta dyscyp lina przeraża n ie­
których członków L. 0 .  P .  P. tak dalece, że rozpoczę ła  się dys­
kusja w  prasie na temat utraty charakteru społecznego L.O.P.P. 
w  wypadku zreorganizowania Lig i .  M am  wrażenie,  że  nikt do 
tego nie dąży, aby L igę  m ilitaryzować, jednak z chw ilą  gdy 
L. O. P. P. pod ję ła się prac p rzec iw gazow ych  i p rzec iw lo tn i­
czych, powstać muszą p rzy  L id ze  oddz ia ły  specjalne, nazwijmy 
je drużynami, go tow e  w każdej chw il i  do akcji. Drużyny te 
muszą m ieć komendantów, musi istnieć w  nich dyscyplina, o bo ­
w ią zyw ać  rozkaz. Bez  tego nie będą  one drużynami zdatnemi 
do niesienia pom ocy współrodakom w  chwilach niebezp ieczeństw 
wojny, a luźną grupą ludzi, o żyw ionych  nawet dobremi chęcia­
mi, lecz  utrudniających akcję w ładzom  admistracyjnym lub w o j ­
skowym. Czas, k tóry up ływ a  od chw il i  alarmu lo tn iczego  lub 
gazowego  Ldo nalotu lotn iczo-gazowego, l ic zym y na minuty, 
w  okresie tych minut niema czasu na dyskusje i rozm owy, w y ­
starczy za ledw ie  na wydanie  rozkazu. Rozkazu przygotowane­
go i przemyślanego. I j e s z c z e  j e d n o :  r o z k a z y w a ć
m o ż e  t e n  t y l k o ,  k t o  r o z k a z y w a ł  p r z e z  d ł u g i e  
l a t a  i s a m  r o z k a z y  w y k o n y w a ł .

W p row ad zen ie  tych zasad i osiągnięcie maximum efektu 
w  pracy O. P. L. i 0 .  P. G. nie może  być uskutecznione bez 
reorganizacji L. O. P. P .  i ewentualnej zmiany statutu w  k ie ­
runku ustalenia w ładzy  P raw odaw czo-O rgan izacy jne j  (Zebranie 
Ogólne, R ad y  G łówne, Zarząd G łówny, Zarządy W o jew ód zk ie )  
oraz W ładzy  W ykon aw cze j .  ( Inspektorowie  O. P. G. i O. P. L.—  
Komendanci Re jonów , Hufców, i t. d. i t. d.), Równocześnie  
należa łoby p rzeprow adz ić  statutowo podz ia ł  członków

a) na cz łonków  zwyczajnych, w  znaczeniu dotychczaso- 
wem t. j. op łaca jących  składki i mających wsze lk ie  prawa.

b) na cz łonków  czynnych, pracujących w  drużynach, 
s tanowiących kadrę społecznej samoobrony p rzec iw gazow e j  
i przeciw lotn iczej.
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„ N a p a d  g a z o w y "  n a  M o s k w ę .

„W iec ze rn ia ja  ! zw ie zda "  komunikuje: 
w e  wrześniu ub. r. za im prow izowano  w  
M oskw ie  napad ga zow y  na miasto. 4000 
osób brało udział w  ćwiczeniu. O godz. 
19,15 syreny fabryczne sygnalizowały

K urs O . P . G . I  kat. p rzeprow adzony na W yższym  K u rs ie  In s tru k to rek  P rz y s p o s o ­
b ien ia  W ojskow ego K ob ie t. O d  lew ej ku praw ej: G t. Inspek tor O. P . G . p. kpt. 
J. M is ińsk i, kom endantka kursu p. D r . Z . F ra n io , cz łonek  Z a rz . G ł. L .  O. P . P . 

R -c a  S. K a lick i,  re fe ren t inspekt. G ł  O . P . G . p. S. Lena rtow icz .

zbliżen ie się 6-ciu nieprzyjac ie lsk ich  sa­
molotów. Baterje  dział p rzec iw lo tn iczych  
o tw orzy ły  ogień. Samolotom p rzec iw n i­
ka udało się jednak zrzucić  bomby ga­
zow e  na zgóry  upatrzony cel. Cała lud­
ność by ła  zaopatrzona w  maski p r z e c iw ­
gazowe. Teren, na którym o d b yw a ły  się 
ćw iczen ia  b y ł  zadymiony.

P o  zakończeniu ćw iczeń  odby ły  się 
meetingi, na których omawiano sprawy 
z dz iedz iny  obrony p rzec iwaerochem icz-  
nej.

N a  zd jęciu  siedzą od p ra w ej s trony: K ie r . K u rsu  kpt. w st. sp. M ik o ła j [P ie ś la k , 
Prezes  W o j. K o m it. L  O . P . P . in i .  S tefan W ik to r, w ykładow ca ra tow n ic tw a  D r. 

W achter, sekre tarz  W o j. K o m it. L . O. P . P . W ładysław  Tatara .

S ZW A JC A R  JA

Z a k u p  m a s e k  p r z e c i w g a z o w y c h .

„Miinchener P os t "  informuje: „urzę­
dow o  pow iadomiono, ż e  na leży  li 
czyć  się z podniesieniem budżetu w o j ­
skowego do 100 m il jonów franków. 
Obecn ie  budżet ten wynosi 90 miljonów. 
Zw iększen ie  budżetu ma na celu zakup 
materjałów, a zw łaszcza masek p rze c iw ­
gazowych.

I j l l M I I I I I I I I I I I I I I I j l l l l l M I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I J j l l i l l l l l l l l l l  l l l l l l l l l l j l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l
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Naturalnie, że cz łonkow ie  drugiej kategorj i  (czynni) 
o i leby  byli pełnoletni, mieliby wszelk ie  prawa członków  z w y ­
czajnych. Pow yżs za  podobna by łaby  do organizacji Ochotni­
czych Straży Ogn iowych ,  Sokoła, Harcerstwa i t. d., gdzie 
obok prezesa urzęduje  naczelnik lub komendant. C z y ż  
o r g a n i z a c j e  t e  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  s t a n o w i ­
s k a  p r e z e s a  i n a c z e l n i k a  s t r a c i ł y b y  s w ó j  c h a ­
r a k t e r  s p o ł e c z n y ?

O ile L. O. P. P. chce spełnić swe zadanie, to naszkico­
wana pow yże j  reorganizacja wcześnie j  c zy  później musi być  
przeprowadzona?

Z organizacji luźnej L. O. P. P. przemienić  się musi na 
organizację  o charakterze dyscyp linowanym , mając jednak 
zadanie trudniejsze do wykonania, niż zw yk łe  przysposobien ie

wojskowe, a mianowicie : przysposobien ie  materjałowe praw ie  
całego terenu Państwa oraz fachow e  ludzi. Naszą odpow iedz ią  
na prace p r zygo to w aw cze  sąsiadów zachodniego i wschodniego, 
musi być  przygotowan ie  samoobrony.

Samoobrona p rzec iw gazow a  i przeciw lotn icza, jako orga­
nizacja wymaga ją od ludzi karności, poświęcenia,  zd row ia  i ż y ­
cia —  musi mieć d ow ódcę  —  jako w idom y  znak w ładzy .

Od rozw iązania  tego zagadnienia za leżą  przyszłe  losy obrony 
p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw gazow e j  ludności cyw ilne j  w  Polsce. 
Dodatn ie rozw iązanie  nastąpi ty lko  w  tym wypadku, o ile 
L  O. P. P. stanie się karną, go tową na każde wezwan ie  O jc z y ­
zny, ofiarnym duchem —  owianą organizacją, a przestanie 
być „ L igą11.

KRONI KA - 
-  G A Z O WA
NIEM CY

RO SJA SO W IE CK A

O t w a r c i e  s z k o ł y  g a z o w e j .

„W es e r  Zeitung” , i inne gazety 
komunikują, że w  miasteczku Oranjen- 
baum pod Berlinem została otwarta szko­
ła gazowa, której zadaniem jest kształcić 
tych wszystkich, czy j zaw ód  wymaga 
wiadomości z dz iedz iny  ga zów  trujących, 
a w ię c  straż ogniowa, polic ja , kolumny 
sanitarne etc.

P r z y  szkole istnie je chemiczne labo- 
ratorjum dla doświadczeń  z nowem i t y ­
pami sprzętu przec iw gazowego .
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G R Z E G O R Z  P IO T R O W S K I .

O  g n i s
(N ow ela  na tle stosunków w

N a  pewnym  ob iedzie  w  Paryżu, urządzony z okazji ja­
kiejś tam inauguracji lotniczej, —  wznoszono gwarne toasty. 
Jak zw yk le  w  owych  czasach -— w  początkach lo tn ic twa —  na 
zebraniach takich byw a ło  pełno ludzi nic w łaśc iw ie  z lotnic­
twem wspólnego  nie mających i ty lko od parady f igurowało 
2 —  3 milczących, znudzonych młodzieńców, od których czuć 
było  spaloną benzyną i rycynę .

— . Cóż na to panow ie  lotnicy?
—  Cóż na to Ognisty As?
—  Tak , tak... niech Ognisty A s  nam coś o tem powie.
Wszystk ie  oczy  zw róc i ły  się naraz w  stronę George 'a  —

jednego z ówczesnych rekordystów  i renomowanego pilota-in- 
struktora, m łodzieńca o ognistem wejrzen iu gaskończyka i naraz 
porywczych ,  naraz drapieżnie-kanciastych ruchach tygrysa.

Ognisty As  odw róc i ł  się jak gdyby  zamierzał splunąć na
stronę.

—  Je m’en f iche —  gadaj ty —  skinął na kolegę-ucznia.
T en  ostatni powstał, zmieszany przemówił ,  p lącząc się

i" zdradzając lekki akcent obcokrajowca.
—  Panie  i panow ie  —  zaczął —  u nas lotn ików istnieje 

p ew ien  przesąd, pew ne  przekonanie, że należy jaknajmniej 
mówić .  Bo  szczeb io t l iw e  ptaszki, a zw łaszcza gadające jak 
np. papugi —  to nie są te, które nam lotnikom św iecą p rzy ­
kładem...

Gromkie  oklaski p rze rw a ły  to improwizowane, zdawałoby 
się, przemówienie.

Ognisty A s  kanciastemi,  w łaśc iwemi mu, szerokiemi ge­
stami w y raz i ł  swą aprobatę. Z w róc i ł  się do sąsiadki:

Voyons, je n'ai le pas cru si intelligent, Qu’ca vo tre  mari 
et bien .. i l  a repete  1’ chese, que je lui ai dit toujours...

(—  N ie  myślałem, że ten pani małżonek jest taki in teli­
gentny. On dosłownie  p ow tó rzy ł  to co mu codzień powtarzam).

Urocza  Tatjana odpow iedz ia ła  przy jaznem kiwaniem gło­
w y  i słodkim uśmiechem.

—  Naturalnie, któż inny niż pan... M ój  George nie w y ­
jąłby tego z własnej głowy...

N a  lotnisku było  powszechn ie  znanem, że młody i b o ­
gaty uczeń —- rosjanin by ł  w  stosunkach szczególnej przyjaźni 
ze  swym metrem-instruktorem, k tóry  w y w ie ra ł  na niego ogro­
mny w p ływ ,  i że  pani Tatjana czuła szczególną wdzięczność  
do sympatycznego Asa  za szczególną opiekę, jaką ten otaczał 
jej małżonka.

N ic  dziwnego, że „ tr io "  w id yw an o  wszędz ie  razem.

N a  wiosnę „ t r io "  znalazło się na „K -k im "  lotnisku pod 
Petersburgiem. Serge trzymał tam swoją sportową maszynę, 
którą zamierza ł odbyw ać  lo ty  do Łobanów ki — swego majątku, 
położonego  o 50 k i lometrów od lotniska. G eorge  zaś p rzy je ­
chał z serją zamówionych we  Francji samolotów w o jskow ych  
w  celu ich obla tywania  przed  komisją odbiorczą.

G eorge  mieszkał, jak większość lotników, zw ycza jem  ó w ­
czesnym na lotnisku, w  skrzyniach. Na lotniskach ówczesnych  
bow iem  nie by ło  zabudowań mieszkalnych, bufetów i kasyn 
reprezentacy jnych  jak dzisiaj. Skrzynie, w  których samoloty 
dostarczano z fabryk, pozostawa ły  na lotnisku i by ły  p rzera­
biane na mieszkania dla p i lotów  i mechaników przez w yc ię c ie  
w  ścianie otworu —  okna i wytapetowanie  wewnątrz  gudroni- 
tow ym  papierem. Tak ie  osiedle  lotnicze było  zw yk le  pogrążone 
w e  śnie już wczesnym wieczorem . Zato o świcie...

O świc ie, gdy  w iatr ucicha, gdy drzewa przydrożne  szu­
mią, a trawa pod ciężarem rzęsistej rosy chyli się ku dołowi 
p rzed  majestatem wschodzącego  słońca... w  takich chwilach nie­
mej, uroczystej ekstazy —  lotnik ówczesny  w y ła z i ł  ze swej bu- 
dy-skrzyni i w yprow adza ł  z hangaru swój niedoskonały, bo- 
jazny wiatru samolot, aby korzystając z zacisza odbyw ać  swe 
praktyk i lo tów  i wirażowania.

N ie  wszyscy  jednak lotn icy mieszkali w  skrzyniach. By l i  
i tacy co to mieli wygodne  mieszkania na mieście, żony, r o ­
dziny, p rzy jac ió ł  miłych —  cały  kompleks zainteresowań poza 
lotnictwem. T a c y  p rzy jeżdża li  samochodami o świc ie , aby użyć 
powietrznej kąpieli  i dośw iadczyć  emocji lotu.

t y  A s .
lotnictwie 1912 —  1913 r.)

Do takich właśnie  należał Serge. Z  objęć rozkosznej 
Tatjany, po bezsennej nocy  spędzonej w  klubie gry hazardo­
wej, po wykw intnej uczcie  w  towarzystw ie  mieszanem: dygni­
tarzy, bankierów, dziennikarzy, uczonych, artystów sławnych 
oraz hochsztaplerów m iędzynarodowych  i lokalnych alfon­
sów —  z jeżdża ł naraz Serge  o św ic ie  na lotnisko, aby śmigą 
przeciąć dz iew iczą  jaśń pow ietrzną rozpoczynającego  się dnia 
bożego.

Serge właśnie zajechał.

—  Gdzie  George? C zyżb y  spał?
—  A  chyba bez  lo tów  komisyjnych dziś nie będzie...

—  Ś liczny ranek... Jechałem całą noc samochodem... 
wprost z polowannia. B y ły  to ostatnie dnie na słomki... Spró ­
buję dziś po lec ieć  do Łobanówki.  Pow ied zc ie  pani, że tam na 
nią będę czeka ł —- rzucił szoferowi.

—  Samochód tędy  nie prze jdz ie ,  proszę jaśnie pana... 
teraz na wiosnę bez  szosy...

—  T o  trudno —  Serge skinął n iec ierp l iw ie  i udał się do 
hangaru.

Po kilkunastu minutach startował.

Papuga nie jest tym ptakiem, na k tórym  lotn ikowi przy- 
stpi się w zorow ać .  W  początkach lotn ictwa zasada ta była 
przestrzegana n ietylko w e  Francji ale i w  innych krajach. Ma- 
łom ówność wśród  lotn ików stała się modną pozą, „ fasonem” 
dobrze  w idzianym. Zwłaszcza poruszanie spraw prywatnych, 
osobistych, z zawodem  lo tn iczym  nie mających ścisłej łączno­
ści —  uważane by ło  w ręc z  za n ieprzyzwoitość .  Na K-kiro lo t­
nisku w  Petersburgu moda ta była przestrzegana w  całej pełni, 
aż do przesady, jakkolw iek  nic nie w iedziano o tem, że auto­
rem jej b y ł  właśnie George, a do popularyzac j i  jej p rzyczyn i ł  
się, jak już w iemy, nikt inny ty lko Serge, swem p rzem ów ie ­
niem na inauguracyjnym ob iedzie  w  Paryżu. T o  też, jakkol- 

? w iek  w szyscy  w iedzie l i  o częstych w izytach  pani Tatjany na 
lotnisku i o przy jęc iach  jakie jej urządzał w  swej skrzyni Ogni­
sty As, sprawa ta, jak zresztą w ie le  spraw analogicznych, nigdy, 
ani jednem słówkiem nie była  omawiana. Zakochane pary  m o­
gły być  pewne, że lotnisko je nie zdradzi.

W szy s cy  też  w iedzie l i ,  że  Tatjana była na lotnisku ostat­
niego wieczora, że razem z G e o r g e ’em udali się na przechadz­
kę, że już p rzy  blasku księżyca wróc i l i  do skrzyni. Jakieś nie­
dyskretne ucho usłyszało przed  świtem twardy krok męski 
i p rzerażony szept kobiety.

—  A l e ż  jak w idno już... M ąż  napewno pow róc i ł  z  p o lo ­
wania. Co robić?

—  R ozw ied ź  się z Seorge 'em  i w y jd ź  za mnie.
—  Rozw ieść  się z mężem, pomyśl co za skandal? A  po- 

zatem... c zyż  ci nie wystarcza ma miłość, wszakże ty lko dziecko 
wymaga stałego tow arzystwa kobiety... mężczyzna, taki silny, 
taki p raw dz iw y  mężczyzna jak ty... potrzebna mu ty lko  jej 
miłość, tajemnicze, n iedozw olone  spotykania, jej uścisk, 
jej szał...

— Znam twą dziwaczną filozofię...  ale cóż robić skoro 
nie możesz w róc ić  do domu?

—  Wiem , w iem  już co zrobimy... Serge m ów ił  o Łoba- 
nówce. . Tam miał mnie zaw ieść  po pow roc ie  z polowania. 
Rozumiesz. Pow in ieneś  tam mnie zawieść.

—• N ie  rozumiem. P rze c ie ż  to on miał cię tam zawieść 
a nie ja?

—  T o  wszystko jedno, mój głupiutki —  Łoban ów ka  to 
jedyne mie jsce poza domem, gdzie  mi wo lno  być  w  tej chwili, 
co mię może wytłóm aczyć. . Natychmiast,  natychmiast w ieź  
mnie tam... K ażda  chwila... rozumiesz...  może zate lefonować.

—  Natychmiast.  W asze  drogi tu w  Ros ji  —  niemożliwe.. . 
Fatalne.

—  Drogi fatalne? Pow iadasz —  fatalne? Świetnie. Je­
steśmy ocaleni.  Rozumiesz?  fatalne drogi —  to znaczy, że w y ­
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jechaliśmy w  dzień, że jechaliśmy przez całą noc i dopiero 
nad ranem. .

—  Całą noc w  samochodzie ze mną?
—  T o  chyba lepiej niż z tobą —  w  skrzyni...

Istotnie, wiosenne drogi b y ły  fatalne. Samochód [ślizgał 
się i zapadał. Cały czas musiano jechać na p ierwszej szybkości.  
K a żd y  kilometr drogi pochłaniał masę benzyny. Silnik się grzał. 
Nareszc ie  stanął.

W  po łow ie  drogi zabrakło benzyny.
—  Do w iosk i po naftę. Na ftę  wypędz ić  z lamp... co bądź...
W ieś  się dop iero  budziła ze snu. Trudno się by ło  szo ­

fe row i  dogadać. Zaraz...
Taf, tar, taf...
— Samolot.
—  Zniża się.
Ląduje w  polu Po  chwili lotnik wyskakuje z samolotu 

i krząta się dokoła Po  chw il i  odchodzi. Idzie  ku drodze, ku 
samochodowi.

—  Na Boga. T o  Serge. W idząc , że mnie niema w  domu 
udał się na lotnisko i...

L ec i  do Łobanówki.  T o  dawno było  jego marzenie. Lec i  
na własnej maszynie, do własnego majątku, gdzie  spodziewa 
się zastać własną żonę... Ognisty A s  śmiał się p o ryw czo  i kan­
ciastym gestem rysowa ł w  pow ietrzu  jakiś zygzak.

—  On idzie, idzie ; niema ratunku.
Tatjana, jak wystraszone zw ierzątko  rzucała się w  limu­

zynie, wciskając się w  kąt beznadziejnie, bezwładnie,  ła­
miąc ręce.

George  pozyska ł naraz zimną k rew  i małomówność 
lotniczą.

—  Tem  lepie j —  rzucił.
—  Tem  lepie j? Lep ie j  dla ciebie... bo w  ten sposób 

spodziewasz się pozyskać mnie —  na żonę... Okolicżności zmu­
szą, na to l iczysz.  Podły.. . to zmowa. Urządziłeś  tę pułapkę 
do spółki z Georgem... ja w ca le  sobie tego nie życzę .  R ozu ­
miesz. Na męża się nie nadajesz. Na kochanka— to co innego. 
Mechanikiem może być każdy.

—  A  w ięc  tu tkwi przyczyna twej dziwacznej „ f i lozo fj i " . . .  
On bogaty a ja... dobry  ty lko na amanta. Eh bien, madame... 
ja wszakże ty lko żartowałem... Pomyśl...  dla Ognistego A s a  —  
co po żonie... penses-tu?.

—  A  w ię c  opuszczasz mnie... i T y .  G dy  ro zw śc ieczony  
mąż... w  takiej chwili... nawet ty  nie chcesz się ze  mną ożenić... 
T o  by ły  żarty? te zaklęcia, te wyznania... A ch  George, ratuj, 
ratuj —  ty, k tóry wszystko umiesz. T y  silny, T y  boski...

Całowała, lizała jego ręce...
—  Cicho. —  Patrz.
P rze z  ty lne okienko |limuziny ujrzała zb liżającego się 

Serge ’a, Zd ław iła  w  sobie-j[histeryczny krzyk.
—  Firanki, szczelnie —■ rozkaza ł  Ognisty As.

Spotkali  się o kilkanaście kroków  od samochodu.
—  Ster pionowy...  ani rusz w  lew o  —  Patrz —  zerwał  

się wciągacz przewodu. A  ty  co tu robisz?
—  N ie  tw o ja  rzecz. —  G eorge  odparł niedbale.
—  N ie  moja rzecz?  Co znowu? Tajemnica...  Tatjana...

Tatjana, widzia łeś?
—  Owszem...  wczora j by ła  na lotnisku... M ów iła ,  że je- 

dzie do Łobanów ki i mnie zapraszała w raz  z Tobą...
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Jaka szkoda z tym sterem. T o b y  by ła  niespodzianka.
—  Stery  napraw imy i po lec isz  do żony...
—  Niema zapasowego ściągacza.
—  A  ja nie mam benzyny — a djablo mi się śpieszy —  

w iesz co, p rze le jem y benzynę z tw ego  samolotu do mego auta. 
T o  w ystarczy  aby dojechać do posterunku —  W ies z?  A  stamtąd 
zatelefonuję na lotnisko o pom oc dla ciebie.

—  Doskonale
W  tym czasie nadszedł szo fer z w iadrem w  ręku.
—  Nafta. Zmieszamy ją z benzyną lotniczą —  to dobre 

dla samochodu.
—  W le jm y  tę naftę do samochodu i pó jdz iemy po benzy­

nę do samolotu.
—  A le . .  —  Ognisty A s  chw yc i ł  Serge za ramię —  sło­

wo, że nie za jrzysz do wnętrza limuzyny.
—  S łowo.  No  dobrze... ale przyznam się...
—  T o  idź z szoferem po benzynę, a ja pozostaję  tu —  

muszę przecie  p i lnować ukrytego skarbu. —  Ognisty A s  
śmiał się przeciąg le  i rubasznie kanciastym, niesamowitym 
gestem swym wyraża jąc  zadowolen ie,

A  gdy odeszli...
—  Tatjano, zaraz odejdę...
Odchodzisz? dokąd?. A  w ię c  chcesz mnie jednak 

opuścić.
—  A l e ż  słuchaj —  na wsze lk i wypadek...  plan taki, w y ­

ruszymy razem ale w  drodze wysiądę. T y  pojedziesz sama do 
Łobanów ki i momentalnie odprawisz taksówkę.

—  No  dobrze... ale powiedzia łeś, że  odejdziesz zaraz...
—  T o  narazie... jeszcze  w rócę  z benzyną... muszę tam... 

bo nie wo lno  Sergea pozostawiać razem z szoferem. Serge 
b ędzie  się przez p ew ien  czas namyślał, zanim się zdecyduje,  
a potem zaczn ie w y p y tyw a ć  szofera: kto w  samochodzie, jak 
ta dama wygląda, jaki kapelusz, jakiego koloru p łaszcz —  ro ­
zumiesz?... Da mu gruby napiwek.

—  Boże  Święty .  Ty ,  w ied ząc  o tem zezwoli łeś ,  aby 
odeszli razem. Poco?...

—  Poco?  Hę... ot poco.
Ognisty A s  otulił  ją skrzydłami swej miłości.
—  Jesteś przebiegła  i głupia zarazem, jesteś zła i tchó­

rzliwa... ale cię kocham . S łyszysz? Ognisty A s  kocha cię 
nad życ ie  i sam nie w ie  dlaczego..

Już go nie było. P rze z  ty lne okna l imuzyny ujrzała jak 
jednym susem znalazł się przy  nich, w z ią ł  z rąk szofera w iadro 
i sk ierował go z powrotem  do samochodu.

—  Pó jdę  z tobą tam.,, lepie j damy sobie radę...
—  A  s zo fe row i pow ierzy łeś  p ilnowanie tw ego  skarbu 

ukrytego?
—  Skarbu? hę... jeśli kob ie ta  zasługuje na to miano?
—  A  w ię c  kobieta... odrazu to sobie pomyślałem... Z re ­

sztą... odkąd cię znam —  nigdy nie opow iada łeś  mi jeszcze 
o żadnych awanturkach miłosnych. T o  dziwne, jednakże, taki 
jak ty... kob ie ty  pow inny  na cię  lecieć.

—  N ie  opow iadałem ci o swoich przygodach  miłosnych?.. 
hę..? —  T o  dziwne.. . M ia łem  ich tak wiele...  a tak... bo, w i ­
dzisz... to prywata, te drobnostki... gdy  się pracuje w  tak 
absorbującym zawodz ie  jakim jest lotnictwo...

Ognisty A s  naraz przystanął, chw yc i ł  swego  przy jacie la  
za p le c y  i z  ognistą pasją p raw dz iw ego  gaskończyka krzyknął 
mu w  twarz:

—  Ile  razy  ci mówiłem: lotnik to nie papuga, zapamiętaj 
to sobie.

P o  chwili szli znów  obok siebie pogrążeni w  lotniczem 
milczeniu.

Z Do-X* J E S T  C O Ś  N I E D O B R Z E

D o X  jakoś niema szczęścia. N ie  tak dawno, bo 14 listo­
pada mało b rakowało  do rozb ic ia  i zatopienia go u b rzegów  
Francji,  —  w  dwa tygodnie później 29 tegoż  miesiąca w ybuchł 
pożar w e  wnętrzu lew ego  skrzydła i jedynie  dzięki natychmia­
stowej energicznej pom ocy ,  a przedewszystk iem  dzięki meta­
lowe j  konstrukcji  skończyło  się wszystko szczęśliw ie.

Okoliczności wypadku by ły  następujące: 27 listopada 
Do X  przy lec ia ł  v ia  Santander i La  Coruna do L izbony, skąd 
miał wystartować  do lotu do A m ery k i  Południowej.  W  nocy 
z  27 na 28 odbyła się narada, poczem  pp. M. Dornier i Chri- 
stiansen zdecydow a l i  wyruszyć zaraz następnego rana. Pomimo 
to w  dniu 29 D o  X  by ł  jeszcze w  Lizbonie.  T ego  samego dnia 
popołudniu z n iew iadomych p rzyczyn,  podobno wskutek iskry

z jednego z s ilników pom ocn iczych,  wybuch ł pożar w  lewem  
skrzydle, n iszcząc pokryc ie  i część urządzenia  wewnętrznego.

Z  D o  X  jest coś niedobrze . Okazało  się, że podczas 
złej pogody  jest mu znacznie  wygodn ie j  na w od z ie  niż w  p o ­
wietrzu. T o  też perspektywa przelotu do A m ery k i  podobno  
stale pow leka ła  troską oblicza pp. Dorniera i Christiansena.

T e ra z  mogą odetchnąć.
„P rzyp ad ek " ,  jak często tak i teraz sam pomógł.
W ie lk i ,  choć nie nazbyt groźny pożar  w  ostatniej chw il i  

un iemożliw ił  start do n iebezp iecznego  lotu. Tera z  trzeba będz ie  
łatać, malować, sprawdzać, próbować...

P o t rw a  to —  ze 4 tygodnie.. .
... no, a potem będzie  wiosna i lepsza pogoda.
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K. B Ł A S Z C Z Y Ń S K I .

JftocleIa??hi>o !ofmc%e.
M odelars two lotnicze jest to w łaśc i­

w ie  budowa modeli samolotów. M ode le  
te dzie lą się na dw ie  kategorje: modele 
latające i modele nielatające, c zy l i  redu­
kcyjne. M ode le  latające poruszane są 
zapomocą skręconej gumy, która obraca 
śmigło. N ie  należy  już dzisiaj do rzadko­
ści, że  tego rodzaju modele przelatują 
około kilometra. Budowane są również 
i takie  modele,  gdzie zamiast silnika gu­
m owego  używa się silników, działających 
zapomocą zgęszczonego pow ietrza , a na­
w e t  i benzyny. Oczyw iśc ie ,  że z takim 
napędem modele latają znacznie dłużej 
i dalej. M ode le  nielatające, czy l i  reduk­
cyjne są to dokładne kopje dużych samo­
lotów, proporc jonaln ie  zmniejszone, nie­
jako minjatury odtwarza jące  dokładny 
w yg ląd  danego samolotu. Im dokładniej 
i p recyzy jn ie j  jest wykonany taki model, 
tem wartość jego jest większa. T eg o  ro­
dzaju modele  buduje się w  celach w y ­
s tawowych, muzealnych, a wreszc ie  szkol­
nych. Budowa modeli  latających czy  też 
nielatających nie jest bynajmniej rzeczą 
nową. Istnienie swóje  datuje od chwili  
ukazania się p ierw szych  samolotów.

M ode lars tw em  lotn iczem w  szczegó l­
ności interesuje się młodzież . N ie jedno ­
krotnie już mieliśmy dowody,  że  cały 
szereg znanych p i lo tów  i konstruktorów 
obecne swe w y c z yn y  w  lotn ictw ie  za­
w d z ię c za  modelarstwu. T o  też  nic 
dziwnego, że wszystkie państwa, a szcze­
gólnie N iem cy ,  zw róc i ły  baczną uwa­
gę na modelarstwo lotnicze, traktując 
je jako wspaniały środek propagandy lo t­
niczej.

U  nas w  kraju dop iero  w  ostatnich 
latach modelarstwo lotnicze zaczęto  trak­
tować właśc iw ie.  Obecn ie  w  całej P o l ­
sce istnieje  oko ło  500 modelarni, urucho­
mionych przeważnie  p rzy  szkołach, które 
subsydjuje L iga  Obrony Pow ietrzne j i P r z e ­
c iwgazowe j .  M ode larn ie  te są p row adzo ­
ne przez wykw al i f ikowanych  instruktorów, 
rekrutujących się przeważn ie  z byłych 
lotników, czy  też  nauczycieli,  dla których 
co pew ien  czas L iga Obrony Pow ietrzne j 
i P rzec iw gazow e j  urządza odpowiednie 
kursy.

Nauka M ode lars twa lotn iczego w  szko­
łach należy  przeważn ie  do zajęć n ieobo­
w iązkowych ,  choć niektóre szkoły tech­
niczne w prow adz i ły  modelarstwo lotnicze 
do swego programu obow iązkowo , trak­
tując to jako specjalny przedmiot, zb l i ­
żony do robót ręcznych. Modelarstwo 
lotnicze, pomiiając już cel propagandowy, 
z punktu w idzen ia  pedagogicznego jest

przedm iotem bardzo wskazanym, gdyż 
łączy  w  sobie teorję i praktykę.

A b y  móc sobie zdać sprawę z p o z io ­
mu i postępów  modelarstwa lotn iczego 
w  naszym kraju, rok  rocznie urządzane 
są konkursy, a nagrodzeni zawodnicy  na 
m ie jscowych  konkursach wojewódzk ich  
biorą udział w  ogólno-kra jowym konkursie 
modeli latających. Sądząc z wyników, 
osiągniętych na konkursie możem y mieć 
niejako po jęc ie  o wartości naszego m o­
delarstwa.

O ile porów nam y wynik i osiągnięte 
na konkursach zagranicą z wynik iem na­
szych konkursów, to stwierdzić musimy, 
że narazie modele nasze ustępują nieco 
zagranicznym. T em  samem wyda ło  by 
się, że  ogólny poziom naszego modelar­
stwa jest niższy, w  rzeczyw istośc i tak 
jednak nie jest, bo modelarstwo nasze, 
a szczególnie szkolne, stoi na takim sa­
mym poziomie,  jak i zagranicą i rozw ija  
się ono dla naszych potrzeb  z roku na 
rok wystarczająco. Że na konkursach 
narazie nasze wynik i ustępują zagranicz­
nym, to należy p rzyc zyny  szukać gdzie­
indziej G łównym pow odem  tych słab­
szych rezu ltatów jest brak odpowiednich 
materiałów dla budow y modeli konkur­
sowych. W  Anglji ,  Am eryce ,  c zy  też 
w  N iem czech  istnieje cały szereg p rzed ­
siębiorstw i fabryk, które dostarczają 
odpow iedn ie  materjały dla budowy wsze l­
kiego rodzaju modeli . I  u nas wprawdzie  
są kra jowe materjały modelarskie , wystar­
czające w  zupełności dla budow y modeli 
począ tkowych ,  to jest szkolnych, brak 
nam jednakże materjałów dla budowy 
modeli konkursowych. Konkursy zagra­
nicą urządzane są na odpowiedn ich  tere­
nach i odbyw ają  się w  przeciągu kilku 
dni, tak, że zawodnicy  mogą startować 
przy  różnych warunkach atmosferycznych, 
co daje im możność wykorzystania swych 
modeli  do maksimum. W yznaczone  są 
przytem dość duże nagrody, wyrażające 
się w  tysiącach, jak np. w  ostatnim kon­
kursie włoskim, gdzie  nagrody sięgały
6.000 lirów. U  nas natomiast, ze względu na 
brak odpowiednich środków finansowych, 
czas trwania zaw odów  jest częstokroć 
ograniczony do jednego dnia. Konkurs, 
odbyw a jący  się zgóry w  określonym te r­
minie. niezawsze trafia na odpowiednią  
pogodę, co powoduje, że w  tych warun­
kach puszczane modele nie mogą osiągnąć 
maksimum swojej sprawności, a niejedno- 
ktrotnie zdarzało się, że te same modele 
na ' 1 próbach dawały o w ie le  lepsze re­
zultaty,

Uwzględnia jąc  to wszystko staje się 
• zrozumiałem dlaczego modelarstwo lotni­
cze zagranicą daje lepsze wynik i na kon­
kursach niż u nas.

Co zaś się ty czy  modeli redukcyjnych, 
to  oglądając je na wystawach lotniczych, 
czy  też na P. W .K .  w  Poznaniu i porów- 
nywując je z zagranicznemi, możemy 
śmiało pow ied z ie ć ,  że, o ile nie p rze­
wyższa ją  ich, to w każdym bądź razie 
nie ustępują nawet najlepszym modelom 
zagranicznym.

P ró cz  konkursów modelowych  z w y ­
kłych, urządzane są również zagranicą 
konkursy dla m odeli  hydroplanów i szy­
b ow ców .  Konkurs modeli hydroplanów, 
urządzony w  tym roku poraź p ierwszy 
w  W arszaw ie ,  dał wyn ik i  słabe. P o w o ­
dem tych słabych rezu ltatów był brak 
doświadczenia, jak rów n ież  i brak odp o ­
wiednich materjałów do budow y modeli  
hydroplanów, wreszc ie  n ieodpowiedni te­
ren i mała i lość zawodników. Na leży  
się spodziewać, że po całorocznej pracy 
i próbach rezultaty naszych modelarzy  
w  przyszłym konkursie znacznie się p o ­
prawią.

Co zaś się tyczy  szybown ic twa mode­
lowego , to zagranicą dość często urzą­
dzane są zaw ody  dla modeli szybowców , 
a przedewszystk iem  w  N iemczech , co 
poniekąd jest zrozumiałe, gdyż N iem cy 
w  szybown ictw ie  przodują. Z a w o d y  tego 
rodzaju mogą być urządzane tylko na 
odpow iedn ich  terenach, tak że nie w szę ­
dzie  modelarstwo szybow cow e  może się 
swobodnie rozwijać. U  nas natomiast 
urządzanie konkursów i w ogó le  budowa 
modeli s zyb ow ców  może mieć miejsce ty l­
ko w  wo jewództw ach  krakowskiem i lw ow -  
skiem, gdyż jedynie tamtejsze tereny pod ­
karpackie nadają się do tego celu.

W o g ó le  zagranicą modelarstwo lotni- 
nicze korzysta z wie lu udogodnień, jak 
np. aby dać modelarzom możność p rze ­
prowadzan ia  dowolnych prób i doświad­
czeń ze swemi modelami, najczęście j na 
lotniskach wyznaczone  są specja lne te re ­
ny z odpowiedn iem i urządzeniami i p o ­
mieszczeniami na modele. M a to szcze­
gólnie  znaczenie dla modelarzy, którzy 
znajdują się w  większych miastach i są 
skrępowani tem, że nie mają gdzie p ró ­
bow ać  swych modeli.

Do rozwoju  modelarswa zagranicą 
przyczyn ia  się też w  dużym stopniu dość 
bogata literatura modelarska. U  nas 
w  stosunku do naszych potrzeb m odelar­
skich daje się odczuć brak obszerniejszej 
literatury. Poza kilkoma modelarskiemi 
książkami, z których korzysta młodzież 
szkolna, jedynie ty lko w  miesięczniku 
„L o t  Polsk i" możemy spotkać nowsze 
artykuły.

L iga  Obrony Pow ie trzne j  i P r z e c iw ­
gazowej rozumie i wpełn i docenia znacze­
nie modelarstwa lotniczego i n iewątp li­
w ie  dołoży  wszelk ich starań, aby usunąć 
niektóre istniejące braki, a wówczas na­
sze modelarstwo bezwarunkowo dorówna 
zagranicznemu, a kto w ie  c zy  go nawet 
nie wyprzedzi.



N O W O K I  W D ZIA LE 
TECHNIKI L O T N I C Z E J

F R A N C J A

F a rm a n  F 230. Samolot turystyczny,
2 -m iejscowy, budowany w  2 wersjach: 
z silnikiem Salmson 40 M K  lub Renault  
95 M K.

D la  prywatnego  posiadacza p ierwsza 
odmiana przedstawia oczyw iśc ie  w iększe  
korzyśc i ze wzg lędu na mniejsze koszty  
nabycia i utrzymania, toteż zajmiemy się 
jej krótkim opisem:

Konstrukcja jest ca łkow ic ie  drewniana 
(łącznie z pokryc iem  sklejkowem). Układ 
wolnonośnego dolnopłatu. Znać tu w p ły w  
wyniku tegorocznego  m iędzynarodow ego  
konkursu turystycznego, w  którym w ła ­
śnie tego rodzaju maszyny (B F W ,  K lemm) 
za ję ły  c zo łow e  miejsca.

Zewnętrzne  części skrzydeł łączą się 
z nasadami, umocowanemi na stałe z ka­
dłubem. Uwzg lędn iono  łatwość demon­
tażu. C ięża r  skrzydła maleje  ku krań­
com, które są zw ycza jem  Farman'a nie- 
zaokrąglone. Tuż za p rzegrodą  mieści 
się zbiornik b enzyny  (50 1.), k tórego gó r­
na pow ierzchn ia  stanowi równocześn ie  
dalszy ciąg p ok ryw y  kadłuba.

Siedzenia, położone za sobą, posiadają 
drzw iczk i (jak u M oth 'a )  ułatwiające 
wsiadanie . P i lo t  zasadniczo zajmuje 
przednie miejsce, lecz  lecąc  samotnie, ma 
z drugiego miejsca dobry  w idok  na p r zy ­
rządy pok ładow e dzięki b rakow i ściany, 
przegradzającej oba przedziały.

P od w o z ie  jest tró jnogowe. Zwraca 
uwagę brak statecznika p ionowego. Ster 
k ierunkowy jest skompensowany.

C h a r a k t e r y s t y k a :

W y m ia r y :  b =  8,11 m.
1 =  5,58 m.
S =  11 m2

Siln ik :  Salmson; N  =  40 MK.
C ię ża ry :  P w  =  273 kg.

Pu •-= 183 kg.
Pc =  456 kg. 
ps =  41,5 kg/m2 
pn —  11,4 kg./MK 

C e c h y  lo tu :  Vm ax  =  170 km/g 
Vmin =  70 km/g.

D =  500 km.
Zużyc ie  paliwa na 100 km. (w  c iszy)

9,5 1.

STANY ZJEDNOCZONE

B o e in g  „ M o n o m a i l " .  Opisujemy ten 
samolot nie dla jego specja lnie wysokiej 
nośności handlowej ani w ie lk ie j  szybko­
ści podróżnej, lecz  z pow odu zastosowa­
nia w  nim znacznego i długo o czek iw a ­

P ła tow iec  Farm an  193 z s iln ik iem  L o rra in e  240 M K , na k tórym  p ilo c i  G ou le tte  
i  L a lo u le tte  dokona li p rze lo tu  F ra n c ja  —  P ers ja .

nego ulepszenia aerodynamicznego: w c ią ­
ganego w  loc ie  podwoz ia .

P rzeznaczen iem  samolotu tego jest 
transport poczty  na długich dystansach. 
Konstrukcja jest ca łkow ic ie  metalowa, 
łącznie z pokryc iem skrzydeł, które jest 
z b lachy dura lowej gładkiej.

Układ  —  jeden z najprostszych, dają­
cy równocześn ie  doskonałe pole  w id z e ­
nia dla pilota, m ianowicie  dolnopłat wol- 
nonośny. D la zw iększenia w idocznośc i 
ku p rzodow i  p i lot s iedzi nieco wzn ies io ­
ny ponad górną linję kadłuba i ro zp o ­
rządza jeszcze mechanizmem, pozw a la ją ­
cym mu podnieść siedzenie podczas lotu 
o 180 mm. (np. na czas startu i ląd ow a­
nia).

Skrzydło  posiada c ięc iw ę  zmnie jszają­
cą się od kadłuba (3,75 m.) do krańców 
(2 30 m.), które są zaokrąglone.

Skrzyd ło  składa się z dwuch ze ­
wnętrznych części, zamocowanych na w y ­
stępach skrzyd łowych, z łączonych na stałe 
z kadłubem.

W  ow ych  występach  mieści się me­
chanizm do podnoszenia podw oz ia  oraz 
zbiorniki benzyny o łącznej pojemności 
600 1.

W ciągan ie  pod w oz ia  odbyw a  się w  
ten sposób, że koła w raz  z goleniami 
elastycznemi obracają się naokoło górnę- 
go przeguba ow ych  goleni.

K o ła  kryją się ty lko  częśc iowo  w  
skrzydle: dolna ich część wystaje  o tyle,

że w  raz ie  zac ięc ia  się mechanizmu, m o­
żna jednak bez zbytniego n iebezp ieczeń ­
stwa lądować. Uruchomienie mechanizmu 
następuje z miejsca pilota zapomocą kor­
by. Spec ja lny wskaźnik służy do uw i­
docznienia p i lo tow i  położenia, w  jakiem 
znajduje się podwoz ie .

Ulepszenie ,  o którem m ow a musi je ­
szcze przejść przez decydującą próbę 
użytecznośc i w  służbie na linji; jeśli z niej 
w y jdz ie  zwycięsko , pojaw i się n iechybnie 
w ie lu naś ladowców  Boeing ’a i nadejdzie  
okres „wc iąganych  p od w oz i " ,  w  którym 
szybkość, p rzy  tem samem obciążeniu 
m ocy  wzrośn ie  dość znacznie.

Spójrzmy choćby  na opisywanego B o ­
e in g i :  jego obc iążen ie  m ocy  pn =  6,3 
kg/MK, p rzy  obciążeniu pow ierzchn i 
ps =  oo74  kg/m2 —  nie usprawiedliw ia 

samo w  sobie wysok ie j  szybkości maksy­
malnej, wynoszące j 254 km/g.

Jest to n iew ątp l iw ie  skutek braku 
tego znacznego oporu szkodliwego, jaki 
daje podwoz ie  —  sprzęt o ty le  n iepo­
trzebny w  locie, o ile konieczny przy  lą­
dowaniu.

Szk ie le t  skrzydła z łożony jest z  dura- 
low ych  rur o przekroju prostokątnym 
i kształtowników.

W  lewe j  nasadzie skrzyd łowej są za­
warte i ła two od przodu dostępne— aku­
mulatory do instalacji ośw iet len iowe j 
(gdyż „M onom a il"  jest p rzeznaczony  ró ­
wn ież i do nocnych lo tów ),  prądnica do
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radjo-nadajnika i regulator napięcia Zb ior­
niki pa liwa  są cylindryczne i dają się ła­
tw o  od dołu wy jm ować .

Kadłub w  przekroju owalnym posiada 
szkiele t z łożony z rur prostokątnych tw o ­
rzących  podłużnice i wręgi.  Blacha p o ­
kryc ia  spoczywa na całej sieci l istew 
podłużnych i poprzecznych i przenosi 
część naprężeń.

Podstawa silnika jest spawana z rur 
stalowych. Tuż za przegrodą ogniową 
leżą  tr zy  przedz ia ły ,  dostępne od góry  
p rzez  w ie lk ie  luki ko łowe.  P rzedz ia ł  p i­
lota le ży  już poza tylną krawędzią  skrzy­
dła, dzięk i czemu widoczność ku dołow i 
jest ograniczona ty lko przez  wypukłość 
przekroju  kadłuba.

K oła  podw oz ia  są zaopatrzone w  ha­
mulce. Statecznik poz iom y jest nasta- 
w ia lny  w  locie.

Dbałość  o w ygodę  p ilota jest posu­
nięta bardzo daleko: dwa grzejniki spa­
l inowe znajdują się W  przedz ia le  pilota.

P oza  s iedzeniem pilota jest miejsce na 
aparaturę radjo.

W  grupie napędowej zw rócono  spe­
cjalną uwagę na dobre chłodzenie smaru. 
P rócz  stałego chłodzenia zapomocą p rze ­
lo tów  pow ie trza  przew idzianych  w  zb ior­
niku smaru, jest regulowana przez p i­
lota chłodnica smaru położona p rzed  sil­
nikiem.

Opierzen ie nie jest wolnonośne, owszem 
posiada usztywnienie składające się z 
dwuch par zastrza łów (od  dołu) i ś c ię ­
gien (o d  góry). Być  może, że w  ten spo­
sób eliminowano drganie tyłu kadłuba w  
locie.

C h a r a k t e r y s t y k i .

W y m ia r y :  b =  18,04 m.
1 =  12,55 m.
S = o o 4 9  m2

Siln ik :  Hornet ,,B” ; N  =  575 MK.

C ię ż a r y :  P w  =  2090 kg.
Pu =  1530 kg.
Pc  =  3620 kg. 
ps ' =  oo74 kg/m2 
pn =  6,3 kg/MK.

C e c h y  lo tu :  Vm ax  =  254 km/godz.
V e k  —  ,225 km/g 

, Vmin =  96 km/g.
H  =  4250 m.
D =  1000 km.

Ładunek handlowy wynosi 1040 kg.

C h a r a k t e r y s t y k a :

W y m ia r y :  b =  10,4 m.
1 =  7,6 m.

S =  26 m.
S i ln ik :  „K inner”  K-5; N  =  110 MK. 

C ię ża ry :  P w  =  655 kg.
Pu =  320 kg.
Pc  =  975 kg. 
ps =  37,5 kg/m2 
pn =  8,85 kg/MK.

Pojemność zb iorn ików paliwa 125 1.

S i l n i k i .

IT A L IA

D ie s e l -F ia t  f l .  N. 1 C iekawą  próbę 
podję li  W łos i,  m ianowicie  przeróbki zna­
nego z czasów wo jny  silnika F iat A  12 
bis na wysokoprężny. W yn ik i  uzyskane 
narazie są pomyślne: wm ontowany ha sa­
molot, silnik wykonał przelot Turyn —  
Rzym.

Karter  silnika, wa ł k o rbo w y  i obieg 
w odn y  pozostał bez  zmian. Cylindry 
zmienono, mianowicie  nadano im mniej­
szą średnicę (zamiast 160 mm.— 140 mm.) 
oraz zmniejszono średnicę zaworów , k tó­
rych jest 4 na cylinder. M iejsce  magnet 
za ję ły  dw ie  pom py pa l iw ow e,  z których 
każda t łoczy  ropę do 3 cy l indrów  (w ie l ­
kie i n ierówne długości p rzew od ów  tło­
czących  stanowiły zapewne w ie lką  prze­
szkodę w  wyregulowaniu silnika).

Rozruch odbyw a  się zapomocą sprę­
żonego powietrza , k ierowanego  do odp o ­
wiednich  cy l indrów przez rozdzie lacz,  
znajdujący się w  końcu wałka rozrząd- 
czego.

Regulacja biegu następuje przez zmie­
nianie ilości t łoczonego  przez pompę pa­
liwa.

W yg lą d  zewnętrzny  silnika został 
znacznie uproszczony przez brak gaźni- 
ków  i p r z e w o d ów  w lotowych .

Silnik pracuje ropą o c. w. 0 ,86, nor­
malnie stosowaną w  Dieslach,

Narazie  dostępne są następujące cha­
rakterystyki:

moc p rzy  1600 obr/min 180 MK.
1700 obr/min 220 M K.

zużyc ie  paliwa 190 gr/MK godz.

Silnik pracuje w  4 suwie. W trysk i­
wanie paliwa odbyw a  się pod ciśnieniem 
dochodzącem 300 atm. Średnie ciśnienie 
robocze  wynosi 7 atm,

D ie s e l-F ia t  
A . N . 1.

A N G LJA

C a u n te r  — 2-suwowy silnik o mocy 
60 M K  stanowi dalszą próbę w p row adze ­
nia dwusuwu w  dziedzinę s ilników lotni­
czych. Posiada on 5 cy l indrów, chło­
dzonych powietrzem.

Rozrząd  następuje jak zwykle,  zapo ­
mocą tłoka i szczelin  w  ścianach cy l in ­
drów.’ Sprężanie wstępne odb yw a  się 
p rzy  pom ocy  dwustopniowego tłoka. C y ­
lindry są z że l iwa , g łow ice  z lekkiego 
stopu. Średnica wynosi 85 mm, skok 
88 mm. Silnik daje moc 60 M K  przy 
2000 obr/min.

Ciężar silnika 78 kg.

f l m f i b j a  „ S a v o i a "  S-56. Tu rys ty cz ­
na amfibja 3-miejscowa z silnikiem Kinner 
K-5 mocy 110 M K

Układ łod z io w y  z komorą dwupłatową. 
Silnik  znajduje się przed  górnem skrzy­
dłem i n ieco poniżej.  D z ięk i temu prze­
dział załogi le ży  w  środku ciężkości sa­
molotu. Konstrukcja mieszana. Skrzy­
dła i kadłub są drewniane. Pokryc ie  
skrzydeł płótnem. Op ierzen ie  ma szkie­
let meta lowy.

Siedzenia ustawione są w  trójkąt. P i ­
lot oraz jeden pasażer siedzą obok sie­
bie, drugi pasażer pośrodku i tuż za 
nimi.

Pod w oz ie  wciągane do boków  łodzi 
ma amortyzac ję  sznurami gumowemi. Caunter 60 M K  2-suwowy-

Sukcesy P. Z. L. 6.

Tak  zatytułowany jest ustęp sprawo­
zdania o samolocie  myśliwskim inż. Pu­
łaskiego w  „The  A e ro p lan e "  w  artykule 
o tegorocznym Salonie w  Paryżu. Pismo 
to, jedno z najpoważniejszych w  Anglj i  
pism lotn iczych bez ogródek stwierdza, 
że P. 6. iest na jc iekawszym  eksponatem 
Salonu. P oza  ogólnemi pochlebnemi uwa­
gami ze specja lnem uznaniem podkreślona 
jest konstrukcja podwoz ia  Nawiązując 
do sukcesu w  Bukareszcie  P. 6 . nazwany 
jest najlepszym samolotem myśliwskim 
Europy.

Nareszc ie  doczekaliśmy się
B ra w o  Pułaski!
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—  N ie  boisz się p a lić  p rzy  benzynie? Ju lek ! odd a ) pływ aki bo dziadek id zie  na spacer.
—  Głupi, p rzec ież  m o ja  maszyna je s t ubezpieczona.

J/ifymfti fionftursic ŁiferaeRiego.
Ogłoszonego w  lutowym  numerze „Lotu Polskiego”.

Na posiedzeniu Jury byli obecni pp,: prof. W ł. Umiński, red, Eug. Rafalski, red. Zyg, Kawecki, 
V-prezes Zarządu Gl. inż. St. Rudziński i dyr. W ł. Baliński.

Po  zagajeniu zebrania przez Prezesa Rudzińskiego przystąpiono do rozpatrzenia 10-ciu nade­
słanych prac.

Nieobecni członkowie Sądu Konkursowego, red. J. Piotrowski i Z. Kleszczyński, zgłosili jednak 
swe opinje co do utworów konkursowych.

1, Imieniny Pani Burmistrzowej, 2. Przed startem. 3. W  wirze śmigła. 4. W  śmietnikach, 
5. Jedyna maska. 6. Tam, gdzie królują orły. 7. Lotnik. 8. Gucio-ideowiec. 9. Niebezpieczeństwo blisko, 
10. Słoneczna nić.

Żaden z tych utworów po bliższem obznajmieniu się z ich treścią nie odpowiadał warunkom 
zgóry zastrzeżonym, Przedewszystkiem okazało się, że żaden z nich, wystawiony na scenie, '; nie zdoła 
wypełnić wieczoru. Poza tern ogólny poziom literacki komedyjek świadczy, że w Konkursie, niestety, nie 
wzięli udziału zawodowi pisarze, lecz tylko amatorowie w olbrzymiej większości nieobznajmieni z warun­
kami scenicznemi.

To są wady zasadnicze wszystkich sztuk ubiegających się o nagrody L, O, P. P. Lecz braki 
ich nie wyczerpują się w tych dwóch punktach. Naogół brak w nadesłanych utworach żyłki pisarskiej, 
nie noszą one piętna twórczości literackiej, obracają się przeważnie w kole bardzo banalnych wypadków 
i naiwnych qui pro quo; typy są blade, akcja nie ma zalet wymaganych od sztuk teatralnych, brak jej 
rozwinięcia, linji i rozwiązania.

Jury po sumiennej ocenie wszystkich nadesłanych rękopisów, nie uznało za możliwe przyznać 
komukolwiek z uczestników pierwszej nagrody, która pozwalałaby domyślać się, że nagrodzony utwór 
odpowiada ze wszechmiar warunkom konkursowym; z drugiej strony lękano się zniechęcać młodych pi­
sarzy do dalszej owocniejszej pracy; dlatego też postanowiono jednogłośnie przyznać tylko drugą nagrodę 
w kwocie Zł, 700.—  utworowi noszącemu tytuł „Słoneczna Nić*1, który posiada pewne zalety, miano­
wicie wyższy poziom literacki w porównaniu z innemi pracami konkursowemi, polot poetycki, oryginal­
niejsze ujęcie tematu i poprawniejszy rysunek postaci. Autorem tej komedyjki, jak się okazało po otwar­
ciu koperty, jest p. Marita Morsztynkiewiczówna z Poznania.

Nienagrodzone utwory są do odebrania w  Głównym Zarządzie L. O. P. P, przy ul. Długiej 50 
za złożeniem pokwitowań biura Zarządu, stwierdzających przyjęcie pracy, lub pocztowych dowodów na­
dania prac przesyłką poleconą.

Prace nie odebrane do dnia 31 marca 1931 r. ulegną zniszczeniu.
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L. dz. 2722

Zgrom adzen ie
Ogólne.

1. KU. — 31.KU. 1930 r. Nr. 1 (37)

A erok lub  R zeczypospo l i t e ]  P o lsk ie j  komunikuje,  iż zm uszony byl przesunąć termin '

Z G R O M A D Z E N I A  O G Ó L N E G O

z dnia 17 styczn ia  1931 r. na dzień 31 stycznia 1931 r.

Z g rom ad zen ie  O g ó ln e  odb ędz ie  się o godz .  18-ej w lokalu Aerok lubu  R. P. w W arszaw ie  

przy ul. Krakowskie  P rzedm ieśc ie  11 (we jśc ie  od  ul. K ró lew sk ie j )  z następu jącym  porządk iem

dziennym:

1. Zaga jen ie

2. W yb ór  Prezyd jum Zgrom ad zen ia  O g ó ln e g o

3. Przyjęc ie  protokufu p op rzed n iego  Zgrom ad zen ia  O gó ln eg o

4. Sprawozdan ie  Zarządu G łów n ego  ARP.

5. Spraw ozdan ie  Kom is j i  Rewizyjnej

6. Wniosk i Rady Naczelne j i Zarządu G łów n ego  na Zgr. O gó ln e

7. Udz ie len ie  absolutorjum ustępującym  w ład zom  ARP.

8. W yb ór  nowych  władz ARP.

9. W o lne  wnioski,
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Rekordy kobiece. F. A. I. zatw ierdziła  następu jące  reko rdy  lo tn icze  kob iece :

KLASA C (samoloty silnikowe)

R ekord  w ysokośc i  (S tany  Z je d n o c zo n e )
Mis  E linor  Sm ith  na p la towcu  Be l lanca  z s iln ik iem W right J 6 -  

N e w  York ,£dnia  10.111 1930 r. . . .

R ekord  szybkośc i  na baz ie  (S tany  Z je d n o c zo n e )
Mis  A m e l i a !  Earhart na p la towcu  L ock h eed  V e g a  z silnikiem Prat 

& W hitney  420 KM .
Detroit,  dnia 5.VII 1930 r. .

KLASA C-bis (wodnopłatowce)

R ekord  wysokośc i (Stany Z je d n o c zo n e )
M rs/ 'Marion  Eddy Conrad na am fib j i  Savo ia -M archet t i  

z silnik iem Kin ner; 125'" KM.
N ew  York ,  dnia 20.X 1930 r. . . . . . .  4.103 mtr.

Komunikat A erok lub  K ró les tw a  Be lg j i  kom uniku je ,  iż taksa za ga rażow an ie  i lądowan ie  s am o lo tó w

Aerok lubu  Belgji. sportow ych  na lo tn iskach  belg i jsk ich  zn iżona zosta ła  o  25°/o.
Zniżka ta przys ługuje  p i lo to m  sportow ym , c z łon k om  A e ro k lu b ów  af i l jowanych  do F. A. I.

Przyznanie  HI. D. P. K om is ja  S po r tow a  A. R. P. po  zbadaniu p rzed ło żon ych  dokum en tów  przyznała  następu­
jącym  oso b o m  M iędzynarodow y  D yp lom  P ilota:

DYPLOM KATEGORII C. (Pilot samolotu).

Nr . 162 LEWON1EWSK1 J ó z e f ur . 1,IV 1899 m. ur. Petersburg
„ 163 K O R B E L  W ładysław „ 18.1V 1895 n T arn opo l
„ 164 M U ŚLEW SK I J ó z e f H 14.11 1899 n M szczyczyna

165 O R LIŃ SK I Bolesław „ 13.IV 1899 tt K am ien iec  Pod.

» 166 Dr. P IO TR O W S K I  Kaz im ierz II 2.111 1890 u K rzeszow ice
„ 167, W IT A K O W S K I  Franciszek II 29. X 1899 n Krobia

» 168 R U T K O W S K I  W ito ld II 23.111 1896 Radzynek

M 169 P R O D A N  Adam „ 24.1V 1897 u Czern iowce

»» 170 S KRZYP1ŃSKI Henryk II 10.1 1899 u Pruszyn

U 171 W Y R W IC K I  Eugenjusz „ 30.XII 1901 u Pab jan ice

II 172 M A S S A L S K I  S te fa n I, 2Ó.X 1896 ii K ram atorsko ja

ff 173 P A M U Ł A  Leop o ld „ 15,XI 1898 Buczacz

II 174 CHRAM IEC Andrze j „ 26.111 1892
• VI 

u Zakopane

» 175 ZIELIŃSKI Stanisław 15.X 1902 n S kęp e

V A P S 2 A V A  . *  _
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE i i  ■Tel. O q aeroklub Rzeczypospolitej polskiej

( — ) b . J . K w ie c iń sk i

KOMTO CZEKOWE P.K.O. WARSZAWA 16269. Sek re ta rz  Genera lny.

ADRES TElE6R.:.iAEROKlUB VAM2AWAV

3C0KM.

8.357 mtr.

291,545 km/godz.



e )  wszystk ich  ś rodow isk  i luźnych 
grup,

3. Dyskusja.
Na pods taw ie  materja iu  nades łanego  

w te j  kwestji  p rzez  K om ite ty  W o jew , 
na skutek  ank ie ty  Zarządu G łów n ego ,  
p. inż. Rudziński wyg łos i ł  re fera t,  w k tó ­
rym ujął wnioski K om ite tó w  i p og ląd  
Zarządu Gł. na sprawę usprawnienia 
zb ierania  sk ładek  cz łonkowsk ich  i k o ­
sz tów  inkasa.

W n iosk i te  zos ta ły  usys tem atyzow ane  
w Zarządz ie  G łów nym  i następnie  p o ­
dz ie lon e  ńa grupy do tyc zące  spraw z a ­
sadniczych, zo rgan izow anych  grup s p o ­
łecznych, miast, wsi o raz  grup l uźnych.

W dyskusji nad ca łośc ią  zabiera l i  
g łos  wszyscy  obecn i p rzeds taw ic ie le  
K om . W o jew .  P rzem ów ien ia  d e le ga tów  
dos ta rczy ły  dużo n o w e g o  materja iu , 
wskutek  c z e g o  uznano za wskazane  
zw o łan ie  d ru g ie go  Zjazdu, c e le m  rozw a­
żen ia  te g o  materja iu . Dla op racow an ia  
g o  p o w o ła n o  K om is ję ,  w następu jącym  
składzie :  v -w o jew o d a  Z. Skrzyński ( P o ­
lesie ), v p rezes  W. R ozwadowsk i (Warsz. 
W o jew ) ,  dyr. T. S ztybe l (P ozn ań ) ,  mjr. 
A. T ig e r  (L w ó w ) ,  p rezes  inż. S. W ik tor  
(S tan is ław ów ) i inż. M . Skup (Zag łęb ie  
D ąb row sk ie ) .  O p ro szon o  Zarząd Główny 
o  zw o ła n ie  K om is j i  i uzupełn ien ie  jej 
składu w e  w łasnym zakres ie .

I l l - c i  K r a j o w y  K o n k u r s  H w i o n e t e k  
L. O. P. P.

R o z d z ia ł  n a g r ó d  r e g u la m in o w y c h .  

G R U P A  I.

N a g ro d y  u fundowane  przez Zarząd 
G łówny L.O.P.P. dla właśc ic ie l i  aw ione- 
tek, k tó re  za jm ą 4 p ierw sze  m iejsca 
w klasyfikac j i  ogó lne j.

I-szą nagrpdę  w wysokośc i  zł. 6000 
zd oby ł  por. Żw irko  na R. W. D, 4 dla 
Sekc ji  Lotn. Stud. Polit .  Warsz.

II-gą n agrod ę  w  wysokośc i  zł. 4000 
zd o b y ł  inż. pil. G rzeszczyk  na R. W. D. 4 
dla Aerok lubu  Ak ad em , w e  Lwow ie.

III-cią n ag rod ę  w w ysok ośc i  zł. 3000 
zdoby ł  kpt. pii. G iedgow d  na J. D. 2 dla 
A e ro k lu b u  Ak ad em , w  Warszawie.

IV-tą n ag rod ę  w  w ysokośc i  zł. 2000 
zdoby ł  por. pil. L ew on iew sk i na P.W.S. 52 
dla P od lask ie j  W ytwórn i S am o lo t .

A e ro k lu b  R zeczypospo l i t e j  Po lsk ie j ,  K o ­
misja Sportowa.

(— ) ppłk. pil. W ied eń  Franciszek  
(— ) mjr. pil. M akow sk i W acław  
(— ) mjr. dypł Kwieciński Bohdan 
( — )  mjr. pil. G iiewicz Juljusz 
(— )  kpt. pil. Skarżyński Stanisław 
(— )  kpt. pil. M łynarski Edward

Za zgodność :
(— )  B. Kwieciński.

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

VIII T y d z i e ń  L. O. P. P. W  dniu 
10 grudnia 1930 r. odby ł  s ię  w W arsza ­
w ie  w lokalu Zarządu Gł. Z jazd przed­
stawicie li  K om ite tó w  W o jew ód zk ic h  
L. O. P. P. w spraw ie  o rgan izac j i  „VIII 
T y g o d n ia ” .

P o r ząd ek  dzienny:
1. Z aga jen ie
2. P rogram  „T y g o d n ia ”

a )  odczy tan ie  p rogram u ,  przy ję ­
t e g o  za pods taw ę,

b) uzupełn ien ie ,
c )  dyskuja,

3. M ater ja ły :
a) p ro p o n o w a n e  przez  Zarząd 

G łówny,
b) p ro p o n o w a n e  p rzez  K om ite ty ,

4. Z am ów ien ia :
a) termin nadsyłania zam ów ień  

przez K om ite ty ,
b )  term in  dostarczan ia  p rzez  

sk ładn icę  Zarządu Gł.
5. Rozrachunki,
6. W n iosk i .
Udzia ł  w pos iedzen iu  wz ię l i  p rzedsta­

w ic ie le  Zarządu G łów n ego  i d e legac i  
K om ite tó w  W o jew ód zk ich ,  p ró cz  K om i­
t e t ó w ;  S to łec zn ego ,  T a rn o p o lsk ie g o  i W o ­
łyńsk iego .

Z jazd  zagaił  v -prezes  Za rządu  G łów ­
n e g o  dr. M artynow icz ,  zw raca jąc  uw agę  
na duże  znaczen ie  jak ie  m a wspólne  
o m ó w ie n ie  spraw, zw iązanych  z o rga n i­
zac ją  „ T y g o d n ia ” . Dr. M artynow icz ,  
zm uszony  p i lnem i sprawami do  opu sz ­
czen ia  zebrania,  p ow ie r zy ł  p rzew od n ic ­
tw o  p. Z ygm untow i S srzyńsk iem u  v  wo- 
j e w o d z ie  po lesk iem u, p o c ze m  odc zy tan o  
p rogram  ram ow y  na rok  1931 Zarządu 
G łów n ego ,  k tóry, jako  uwzg lędn ia jący  
praw ie  wsze lk ie  m oż l iw e  im prezy  przy­
ję to  za p rogram  ra m o w y  (w ykaz  m o ż l i ­
wośc i do  wyboru  K o m ite tó w )  na rok  1931 
z n ie l icznem i uzupełn ien iami.

W ażn ie js z e  k w es t je  poruszane, na 
z je źdz ie :

D e legac i  prosil i, a żeby  Zarząd G łó ­
wny p o le c i ł  K o m i te to m  nie wkraczać  na 
teren  sąsiednich K o m ite tó w  z akc ją  zb ió ­
rek  p ieniężnych.

S tw ie rd zon o  w n iek tó rych  m ie jsco-  
w o ś c a c h  brak d o s ta te c z n eg o  poparc ia  
akcji p rzez w ładze  Państwa.

Następn ie  p rzyp om n ian o  o  istnieniu 
uchwały W a ln e go  Zgrom adzen ia ,  żeby  
„ T y d z ie ń "  na te ren ie  wszystkich K o m i­
te tó w  odb yw a ł  się w tym sam ym  czasie . 
Zarzad G łów ny wysy ła  cały s ze reg  l istów 
do  Min isterstw i prosi o p op a rc ie  akcji  
„T y g o d n ia ” . K om ite ty  muszą wyzyskać  
stosunki l o k a l - e .  Co  do  m areczek , to  
pom im o  starań Zarządu Gł. M inisterstwo 
P o c z t  i T e l e g ra fó w  nie z g od z i ło  się, by 
mareczk i były  rozsy łane  urzędom  p oc z ­
to w ym  p rze z  Kom ite ty ,  ty lko  centra ln ie  
p rzez  Zarząd Główny.

P. M a tzke  odczy ta ł  w ykaz  materja  
łów  p ropon ow an ych  p rzez  Zarząd  Gł.'

Us ta lono  w ie lkość  i wartość  n om in a l­
ną m areczek ,  na lepek  ok iennych .

Z nowych  m ater ja łów  w y pow ied z ian o  
się za wydan iem  kart pocz tow ych ,  ba­
je c z e k  dla dzieci:  c iek aw e j  Gry L o tn i­
cze j  i k om ed y jk i  dla teatru: am a to r ­
s k ie g o 1).

Zarząd  G łówny p rześ le  K om ite to m  
w ykaz m ater ja łów  do 15 grudnia 1930, 
natom iast K om ite ty  nadeślą za p o t r ze ­
bow an ia  na m ater ja ły  na jpóźn ie j  do dnia 
15 styczn ia;

Składnica Zarządu Gł. dos ta rczy  m a­
te r ja ły  najpóźn ie j  do  1-go kwietn ia tym 
K om ite to m ,  k tó re  nadeś lą  w term in ie  
zam ów ien ia .

Dyr. Baliński wyjaśnił, ż e  Zarz. Gł. 
dostarczać  b ęd z ie  ty lk o  m ater ja ły  p ro ­
dukow an e  m asow o ,  indywidualne  zaś 
zam ów ien ia  n ie  będą  w yko n yw a n e .  D a­
lej, ż e  Zarząd G łówny nie je s t  w pos ia­
daniu go tów k i ,  gdyż  w łoży ł  p ow ażną  su- 
m ę  w m ater ja ły  na „V II  T y d z ie ń "  i d o ­
tychczas go tó w k i  te j  nie w yco fa ł :  p oza  
tem  pos iada cały  s ze reg  pilnych i ter­
m in ow ych  p łatności. Zarząd  G łówny 
zastrzega  się w ięc,  iż r e a l iz ow ać  będz ie  
za po t rzebow an ia  ty lko tych K om ite tów , 
k tó re  wywiązu ją  s ię  punktualnie z płat­
ności, dla innych zaś na k redyt  m a ter­
ja łów  nie dostarczy,

C o  do  ekspedyc j i  t o  K om ite ty  z a o ­
patrywane  będą według k o le jnośc i  nad­
syłanych zam ówień .

W  dyskusji zabiera l i  głosj/wszyscy d e ­
legaci.

Na tem  p os ied zen ie  zakoń czon o .

Z ja z d  w  s p r a w i e  s k ł a d e k  c z ł o n ­
k o w s k i c h .  W dniu 10 ub. m. odby ł  się 
w lokalu Zarządu G łów n ego  L. O. P. P. 
Z jazd  p rzedstaw ic ie l i  K om ite tó w  W o j e ­
wódzk ich  L. O. P. P. w spraw ie  uspraw­
nienia zb ieran ia  sk ładek  cz łonkowsk ich  
i ich inkasa, r ep rezen tow an y  przez w szyst­
kie  K om ite ty  z w y ją tk iem  K om . S to ­
łe c zn e go ,  T a rn o p o ls k ie go  i W o ły ń ­
skiego .

Ziazd zaga i ł  P rez es  Zarządu G łów n ego  
inż. Eberhardt, p rzew odn ic zy ł  v -p re zes  
inż, Rudziński.

P rzy ję to  następu jący  porządek  dz ien ­
ny:

1. Zaga jen ie ,
2. R e fe ra t  w sprawie  usprawnienia 

zb ieran ia  sk ładek i obn iżen ia  ich k o ­
sztów:

a) uwaqi wstępne,
wnioski dotyczące:

b) spraw zasadniczych,
c )  oddz ie lnych  grup spo łecznych ,
d) m iast i wsi,

J) U w zg lędn ia jąc  p o t r zeb y  scen iczne j  
propaqandy,  Z. Gł. postanow ił  wydać  na 
VIII Tydzień  L. O. P. P. n ag rod zon ą  k o ­
m edy jkę :  „S łon eczna  nić” .
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IH -ci K ra jo w y  K onk u rs  A w io n e tek .  

R ozdz ia ł n a g ró d  n ie o b ję ty c h  re g u la ­
m inem .

I. D L A  K LU B Ó W  
a) przechodnie .

1) N a g ro d ę  p. Ministra K om un ikac j i—  
puhar b ronzow y  rzeźb. O lg i  N ewskie j 
za p ierwsze  m ie jsce  w k lasy fikac j i  o g ó l ­
nej. Z d oby i  por. pil. Żw irko  na R.W.D. 4 
dla Ae rok lub u  A k ad em ick ie go  w W ar­
szawie.

2) N a g ro d a  im. pil. W o yn y  —  puhar 
srebrny —  za p ierwsze m ie jsce  w k lasy­
f ikacj i  o gó lne j .  Zdoby ł  por. pil. Żw irko 
na R.W.D. 4 dla A e rok lu b u  Ak ad em , w 
Warszawie.

b ) n iep rzechodn ie .

3) N agroda  K om ite tu  S to łe c zn e go  
L. O. P. P. —  puharek srebrny —  za naj­
w iększą  szybkość  w „p rób ie  s zybkośc i" .  
Zdoby ł  pil. So łtykow sk i na R. W. D. 4 
"dla Aerok lubu  A k a d e m ick ie g o  w K ra ­
kow ie.

4) N a g ro d a  F-my Standard N ob e l  —  
50 1, o le ju  lub 100 l. b en zyny  —  za naj­
lepsze  m ie jsce  w k lasyfikacji o g ó ln e j  
p rzy  użyciu sm arów  „S ta n o v o “ , Z d o ­
był pil. por. Żw irko  na R. W. D. 4 dla 
Ae rok lub u  Ak ad em . w  Warszawie .

II. D L A  WŁAŚCICIELI

a )  przechodnie .

5) Naqroda  Zrzeszen ia  Polskich 
P rzem yś l.  Lotn . —  postać  m ęska w bron- 
z le  za na jw iększą i lość punktów  awio- 
net<i skonstruowanej  przez jedną z zrze ­
szonych  firm p o lsk iego  p rzem ysłu  lo tn i­
c z e go .  Zdobył  por. L ew on iew sk i  na P.W.S. 
52 dla Pod lask ie j  Wytwórni Sam o lo tów .

b) n ieprzechodnie.

6) N agroda  Kom ite tu  W o je w ó d z k ie g o  
L.O.P.P. w Lublin ie  —  puhar srebrny — 1 
ża najw iększą szybkość średnią na te r e ­
nie w o jew .  lubelsk iego. Zd o b y ł  por. 
Żw irko  na R. W. D. 4 dla Sekc j i  Lo tn i­
cze j  Stud. Pol it ,  Warsz.

7 ) Nagroda  F-my P ro iab o r  —  busola 
lo tn icza  —  za na j lepsze  m ie jsce  w kla­
syfikac ji  o g ó ln e j  aw ionetk i z silnikiem 
Cirrus. ZdoD ył  por. Żw irko  na R.W.D 4 
dla Sekcji L o t n c z e j  Stud. Polit . Warsz.

8) N agroda  F-my Polska Faor. Ekstra­
k tów  Garbarskich S. A. Wydział  „S n o l l "  
200 kg. o le ju  Sholl  —  za najlepsze  m ie jsce  
w k lasyfikacji o g ó ln e j  przy użyc iu  sm a­
rów „Sho l l " .  Zdobył  pil. So łtykow sk i na 
R.W.D. 4 dla Ae rok lub u  Akadem , w K ra ­
kow ie .

9) Nagroda  M inistra K om un ikac j i  —  
1750 zł. —  za najlepszą regu larność  
i dyscyplinę. Zd o b y ł  pil. S ido  na S-l 
dla Aerok lubu  A k a d e m ick ie go  w K ra ­
kow ie.

Dla wytwórn i (lub konstr.)

10) N ag roda  Kom ite tu  W o jew .  L.O.P.P. 
w K ie lcach  —  600 zł. —  za najlepsze  
w yposażen ie  techn iczne awionetki. Z d o ­
był por. Żw irko  na R.W.D. 4 dla Sekcji  
Lotn icze j Stud. Polit .  Warsz.

Ili. D L A  ZA ŁO G I

a) Dla pilota.

11) Nagroda  F-my W ab ia -W ab iń sk i—  
z łocony  o rze ł  na skale —  za najw iększą 
s zyb kość  w o b w o d z ie  zamkniętym. Z d o ­
był pil. So łtykow sk i na R.W.D. 4.

12) N agroda  F-my J ó z e f  Chyliński —  
lotn ik na ska le  —  za najlepszy wynik 
w próbie  wysokośc i .  Zdobył  inż Grze­
szczyk  na R.W.D 4.

13) N ag roda  W o jew ód zk ie j  S ekc ji  Kol.  
L.O.P.P. K a tow ice  —  pop ie rs ie  Marszał<a 
P i ł s u d s k ie g o —  za najkrótszy start. Z d o ­
był kpt. Iżycki Mateusz na R.W.D. 4.

14) N agroda  N o w o g ró d zk ie g o  K om i­
tetu W o jew ó d zk ie g o  L O  P.P. —  album 
Z iem i N o w o g ród zk ie j  —  za p ierwszy p rzy ­
lo t  do Lidy. Zd oby ł  inż. G rzeszczyk  
Szczepan  na R.W.D. 4.

151 N agroda  Magistratu m. Wilna —  
album m. Wilna za p ierwszy  p rzy lo t  do 
Wilna. Zd oby ł  inż. G rzeszczyk  Szczepan  
na R. W. D. 4

16) Płk. P ryz iń sk iego  S tarosty  z a m o j ­
s k ie go  —  antyczna pap ierośn ica  za 
p ierwszy p rzy lo t  do Zam ośc ia .  Zdobył 
por. Żw irko  Franciszek na R.W.D 4,

17) N a g roda  G n in y  miasta Lw ow a ,—  
s tatuetka z w ieńcem  —  za najlepszą 
średnią szybkość  na przestrzeni W ar­
s z a w a —  Lwów. Zd oby ł  por. Żw irko  na 
R. W D. 4.

18) N aQfoda P o m o r sk ie g o  Kom ite tu  
W o jew . L. O. P. P. —  postać  Ikara —  
za najlepszą średnią szybkość  na prze­
strzen i P oznań— Toruń. Zdobył  inż. G rze ­
s zczyk  S zczepan  na R.W.D. 4.

19) N a g roda  P. M. Chm ie ln ikowsk ie-  
g o  Dyr. Banku P o ls k ie g o  w Brześciu n/B 
pop iers ie  Marszałka P iłsudsk iego  —  za 
p ierwszy przy lot do Brześc ia n/B. Zdo­
był inż. G rzeszczyk  S zczepan  na R; A/.D. 4,

20) N agroda  magistratu m. Brześcia 
n/B. —  zło ty  że ton  —  za p ierwszy przy­
lo t  do Brześcia n/B. Zdoby ł  inż. G rzesz­
czyk  Szczepan  na R.W.D. 4.

21) Nagroda  Po lsk ich  Linji Lo tn iczych  
L o t  —  p rzedm io t  pam ią tk ow y  —  za lot 
ok rężny  ( dl a n a jm łodszego  p ilota ).  Z d o ­
był pil, So łtykow sk i Jan na R.W.D. 4.

22) N agroda  Magistratu m. S lon im a — 
zega rek  z ło ty  na rękę  —  p ierwszy  przy­
lo t  do S łon im a Zd oby ł  por. Żw irko  
Franciszek  na R W.D. 4

23) N agroda  M agis tra tu  m. Lub lina—- 
z e ga rek  srebrny —  za pie.rwszy przy lot 
do Lublina. Z l o b y ł  por. Żw irko  Franci­
szek na R. A/.D. 4. "

24) N agroda  adw. Biłyka prezesa K o ­
mitetu L.O P.P. w Łodz i w iec zn e  p ió ro—  
za p ierwszy  p rzy lo t  do  Łodz i .  Zdoby ł  
por. Żw irko  Franciszek na R.W.D. 4.

25) N a g roda  Kom ite tu  W o jew ó d zk ie ­
g o  L. O. P. P. w Ł o d z i  —  złoty zega rek  
b ransoletka —  za najw iększą średnią 
szybkość  na przestrzeni W arszawa— L ó  1Ź. 
Zd oby ł  por. Ż wirko Franciszek na R.W.D.4.

26) N iq rod a  Ś lą sk ie go  K om ite tu  
W o jew . L.O.P.P. —  z ło ty  zeęa rek  z łań­
cuszkiem —  za najw iększą średnią 
szybkość  na przestrzen i W arszawa— K a­
tow ice .  Zd oby ł  por Żw irko  Franciszek  
na R. W.D. 4.

27) Naąroda  Dr. Kocury  P rezyd en ta  
m. Katow ic  —  pap ierośn ica  srebrna —  
za na jlepszą  przecię tną s zybkość  w ca­
łym  I j c i e  okrężnym . Żdoby ł  por. Żw ir ­
ko Fra c iszek  na R.W.D. 4.

23) N o g ro d a  Inż. f t iedronia Nacz. Dyr. 
Z jedn. Hut Kró lewskie i  i Laury —  pa­
pierośnica srebrna —  za p ierw szy  przy­
lo t  do Katowic. Zdobył  por. Żw irko 
Franciszek  na R.W.D. 4.

29) N i g r o d a  Ks. J. Radziwiłła P re z e ­
sa A.R.P. —  zło ty  zega rek  —  za naj­
w iększą  regu larność  w loc ie  okrężnym . 
Zdoby ł  por. L ew on iew sk i  J ó z e f  na 
P. W. S. 52.

30) N agroda  Barona S. R o s e n w e r th ’ —  
p or t fe l  wartości 400 zt. —  za k om fo r t

i w y p o sa żen ie  techn iczne awionetki..  Z d o ­
był por. Lew on iew sk i  J o z e f  na P.W.S. 52.

31) N a g roda  Ks. D ru cko -Lubeck ie -  
g o  —  pap ierośn ica  srebrna —  za na j­
krótszy czas w loc ie  na wysokość .  Z d o ­
był kpt. Iżycki Mateusz na R.W.D 4.

32) N a g roda  K om ite tu  W o jew .  L.O.P.P. 
w Brześc iu n/B. —  srebrny k om p le t  do  
l ik ieru —  za najkrótszy  start. Zd oby ł  
S ido  J ó z e f  na S-l.

33) N agroda  F-my P rogress -W u lkan  
i B-cia Lurie  —  utensy lja  lo tn icze  —  za 
na jw iększą średnią szybkość  na całej 
trasie  lotu o k r ę ż n e g o .  Zd oby ł  por. 
Żw irko  Franciszek  na R.W.D. 4

34) N agroda  M agis tra tu  m. G ro d n a—  
pap ierośn ica  srebrna —  za na j lepszy  
czas w loc ie  o k rę żn ym  na szlaku W ar­
s zaw a— Grodno .  Zdoby ł  inż. G rzeszczyk  
S zczepan  na R.W.D. 4.

35) N a g roda  F -m y  N o b e l  —  z ło ty  
z e ę a r e k  ze  s to p o e r e m  —  za na jw iększą  
średnią szybkość  na przestrzen i Toruń- 
Warszawa. Zdoby ł  inż. G rzeszczyk  na 
R.W.D. 4.

36) N a g ro d a  Se jm iku  S łon im sk iego—  
żard inierka —  za najw iększą średnią  
s zybkość  na przestrzeni W arszawa— Sło- 
nim. Zdoby i  por .  Żw irko  Franciszek  na 
R .W D .  4.

37) N aąroda  Klubu L o tn i c z e g o P W S .—  
p rzybory  lo tn icze  —  za wy trw ałość  (naj­
mniejszą średnią szybkość  w lo c ie  o k r ę ­
żnym). Zdoby ł  por. Szczepan ik  T ad eu sz  
na M.N. 5.

33) N a g roda  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite ­
tu Kol. L . O . P . P .  w Wiln ie  — 1 150 zł. —  
za na jw iększą średn ią  szybkość  na p rze ­
strzeni W arszawa— Wilno. Zd oby ł  inż. 
Grzeszczyk  Szczepan na R. W. D. 4.

39) N aąroda  M ie jsk iego  Kom ite tu  
L. O . P. P. w Poznaniu —  500 zl —  
za p ierwszy  p rzy lo t  do  Pozn an ia  Z d o ­
był kpt Iżycki M ateusz na R.W.D. 4:

40) N a g roda  M agistra tu  m. st. W ar­
szawy —  250 zł. —  za najlepszą punk­
tację  aw ionetk i  warszawskie j .  Zdobył  
por  Żw irko  Franciszek  na R.W.D. 4.

41) N agroda  p. Ministra K om u n ikac j i—  
1500 zł. za -najlepszą punktac ję  (p i lo t  w y­
s zk o lo n y  w Klubie lo tn ic zym ).  Zd o b y ł  
S o łtykow sk i Jan na R.W.D. 4.

42) N agroda  W o jew ó d zk ie g o  Kom ite tu  
L.O.P.P. w K ie lcach —  403 zł. za naj­
w iększą średnią szybkość  na przestrzeni 
W arszawa— Częstochowa. Zd oby ł  por. 
Żw irko  na R.W.D. 4

43) N agroda  P o w ia to w eq o  K om ite tu  
L.O.P.P. w C iechanow ie  —  500 zł. —  za 
najlepszą punktac ję  (p i lot  k tóry  nie zdoby ł  
żadne j  nag rod y )  Zd oby ł  kpt.] Orliński 
Bo les ław  na P.Ż.L. 5.

b )  D L A  P A S A Ż E R A .

44) (35) Nagroda  F-m y StandardTNo- 
bel —  pap ierośn ica  —  za najw iększą 
średnią s zybkość  na przestrzeni Toruń—  
Warszawa. Zdoby ł  Chorzewsk i K az im ie rz  
na R.W.D. 4.

45) (36) N agroda  Se jm iku  S ł o n i m s k i e ­
g o  —  zł >c o ne  p u d e t k o  —  za na jw iększą 
ś r e d n i ą  szybkość  na przestrzen i W ars za ­
wa— Słon im . Zdoby ł  inż. W igura S ta n i ­
s ław na R.W.D. 4.

46) (37) N agroda  Klubu L o tn ic z e go  
P.W.S. —  p rzyb o ry  lo tn icze  —  za w y ­
trwałość  (na jmnie jszą  średnią szybkość  
w całym loc ie  ok rężn ym ).  Żdoby l i  Pp, 
Kw iatkowsk i Henryk i Bursa W ito ld  na 
M N. 5.

47) 133) N ag roda  W o je w ó d zk ie g o  K o  
m itetu L. O. P. P, w Wiln ie —  150 zł. za
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najw iększą średnią s zyb kość  na p rze ­
s trzen i W arszaw a—-Wilno. Zdoby ł  Cho- 
rzewski Kaz im ierz  na R.W.D. 4.

48) (39) N agroda  M ie js k ie g o  K o m ite ­
tu L. O. P. P. w Poznan iu  —  za p ierwszy  
przy lo t  do Poznania. Zdobył  Rapp Ka­
z im ierz  na R.W.D. 4.

49) (40) N agroda  Magistra tu  m. st. 
W ars za w y  —  250 zł. —  za najlepszą 
punktac ję  aw ione tk i  warszawskie j.  Z d o ­
był inż. W igura Stanisław na R.W.D. 4.

A e ro k lu b  R zeczypospo l i t e j  P o lsk ie j  K o ­
misja Sportowa.

( — ) ppłk. pil. W iedeń  Franciszek 
(— ) mjr. pil. M akow sk i W acław  
( — ) mjr. dypl. Kwieciński Bogdan 
(— ) mjr. pil. G i lew icz  Juljusz 
(— ) kpt. pil. Skarżyński Stanisław 
( — ) kpt. pil. Młynarski Edward 

za zgdność  
( — ) Bogdan  Kwieciński

Ill-c i K ra jo w y  K on ku rs  A w io n e te k  

R ozdz ia ł n a g ró d  regu lam in o w ych .

G R U P A  II.

N a g ro d y  u fundow ane  przez Zarząd 
G łów ny L. O. P. P. dla właśc ic ie l i  aw io- 
netek, k tó re  za jm ą  4 p ierwsze m iejsca 
w k lasyfikacji o gó lne j .

l-szą n agrod ę  w w ysokość  zł. 6000
zd o b y ł  por. SKrzypiński na R.W D. 2. dla 
Aerok lubu  A k a d e m ick ie go  w Poznaniu.

II gą  n ag rod ę  w wysokośc i  zł. 4000
zd oby ł  inż. D rzew ieck i  na R.W.D. 2. dla 
Sekc ji  Lotn icze j  S tu den tów  Pol i techn ik i  
W arszawskie j .

III-cią n agrod ę  w wysokośc i  zł. 3000 
zdoby ł  inż. Rogalski na R.W.D 2. dla 
Aerok lubu  Akadem , w Warszawie,

IV-tą n agrod ę  w w y so k oś c i  zł. 2000
zdoby ł  sierż. Tond is  na R.W.D. 2. dla 
Aerok lubu  A k a d e m ick ie go  w Wiln ie

A e ro k lu b  R zeczypo spo l i t e j  Po lsk ie j  K o ­
misja Sportowa.

( — ) ppłk. pil. W ied eń .F ran c is zek  
( — ) mjr. pil. M akow sk i Wacław 
( — )  mir. dypl. Kwieciński Bogdan  
(— ) mjr. pil. G lewicz Juljusz 
( — ) kpt. pil. Skarżyńsk i Stanisław 
( — ) kpt. pil. Młynarski Edward.

za zgodność :
( — )  B ogdan  Kwieciński

I ll-c i K ra jo w y  K onk u rs  A w io n e te k

R o zd z ia ł n a g ró d  n ie o b ję ty c h  r e g u la ­
m inem .

I. D L A  K LU B Ó W

a) pzrechodnie .

i 1) N a g ro d a  p. Mmistra Komunikac|i—  
puhar b rouzow y  rzeźb. Wł. Gruberskie- 
go  —  za p ierwszy m ie jsce  w k lasyfikacji 
ogń lne j.  Zdoby ł  por. Skrzyp ińsk i na 
R.W.D. 2, dla A e rok lu b u  A k ad em , w P o ­
znaniu.

2) N agroda  F-my Standard N o b e l  —  
50 1. o le ju  lub 100 1. benzyny —  za naj­
lepsze  m ie jsce  w k lasyfikacji o g ó ln e j  
przy u tyc iu  sm arów  „S ta n o m " .  Z d o ­
był: por. Skraypiński na R.W.D. 2, dla 
Ae rok lub u  A k a d e m ick ie go  w Poznaniu.

II. D L A  W ŁAŚCIC iELA.

3) N a g roda  p. Ministra K om un ikac j i—■ 
zł. 1750 —  za najlepszą regu larność  
i dyscyp l inę  lotu. Zdoby ł  por. Skrzy ­
piński na R.W.D. 2, dla Aerok lubu  A k a ­
d em ick iego  w Poznaniu.

III. D L A  ZA Ł O G I

a )  Dla p ilota

4) N a g roda  Gen. D o b rod z ie ck ie go  
D-cy II O. K. —  s tatuetka z w ieńcem  —  
ża na j lepsze  m ie jsce  w k lasy fikac j i  o g ó l ­
nej (p i lo t  w o jskow y ).  Zdoby ł  por. Henryk 
Skrzypiński na R.W.D. 2.

5) N a g roda  Zw iązku Z iem ian  w Sto- 
nimie —  antyczna cukiern ica -— za naj­
większą średnią szybkość  na przestrzen i 
Warszawa-Słon im . Zdobył  inż. D rzew ie­
cki Jerzy  na R.W.D. 2.

6) N agroda  K om ite tu  O b yw a te lsk ieg o  
przyjęc ia 3 K. K. A. w L idz ie  —  roczne  
stypendjum im. Zw yc ię zcy  dla ucznia 
szkoły  lo tn icze j  —  za najlepszą klasyfi­
kację  aw ionetk i A e rok lubu  Akadem , 
w Wilnie.

7) N agroda  Ks. J. Radziwił ła P rezesa  
A .R P .  —  zło ty  zega rek  —  za najw iększą 
regu larność  w loc ie  okrężnym . Zdobył 
por. Skrzyp iń ik i  Henryk  na R.W.D. 2.

8) N agroda  Magistratu m. st. W ar­
szawy —  zł. 250 —  za najlepszą punkta­
cję  aw ionetk i  warszawskiej.  Zdoby ł  inż. 
Drzew ieck i J e rzy  na R.W.D. 2.

b ) Dla Pasażera,*

9) N a g roda  Migistratu m. st. W arsza­
wy —  zł. 250 —  za najlepszą punktac ję  
aw ionetk i  warszawskiej.  Zdoby ł  p. H ań­
ski na R.W;D. 2. 1

Aerok lub  R ze cz yp o s p o l i t e j  Po lsk ie j  K o ­
misja S portowa .

( — ) ppłk. pil. W iedeń  Franciszek  
(— ) m|r. pil. M akow sk i W acław 
(— ) mjr. dypl. Kwieciński Bogdan  
( — ) mjr. pil. G le w ic z  Juljusz 
(— ) kpt. pil. Skarżyńsk i S anisłąw 
(— ) kpt. pil. M łynarski Edward

za zg od n ość  
( — ) Bogdan  Kwieciński

„C h w ilk i lo tn ic ze ” w styczniu o ’ godz. 
15 35 — 15 50. 6. I. M ięd zyn a ro d o w a  
wystawa lotn icza w Paryżu, inż. Kaweck i)
13. I. R. 101, kpt. pil. M. Krato  wicz; 
20. I. M ój lo t  do  Francji ( fe l je ton ) ,  
J. Lewestam ; 27 I. O  min isterstwo lo t­
nictwa, inż. Z. Arnd.

B iu le tyn  g a z o w y .  Począw szy  od  
stycznia 1931 r. Biuletyn g a zo w y  Biura 
D okum entac ji  Zarządu Gł. L, O. P. P. 
ukazyw ać  się b ęd z ie  drukiem.

Biuletyn nosi charaK ier  m i-s ięczn ika, 
t. j. w ychodz i  12 razv w t o k u  oko to  1 go  
ka żd eąo  miesiąca. P renu m era ta  kwar­
talna 1 zł.

B uletyn p ow yższy  re jestruje  i o m a ­
wia g losy  prasy oraz  li teratury ga zo -  
znawcze j ca łago  świata, k ie ru ją c 'z a in te ­
resow anych  zagadn ien iam i obrony  prze­
c iw gazow e j ,  w zg lędn ie  walki chem iczne j  
w ogó ln ośc i  do  odpow iedn ich  źróde ł  fa ­
chow o  naukowych.

Zgłoszen ia  k ierować  należy  pod adra- 
sem: Zarząd G łówny L. O. 0 P W ar­
szawa, uf. Długa 50. K on to  P. K. 0 . 850.

K O M ITE T Y  W OJEW ÓDZKIE

K O M I T E T  W O J .  LU B E LS K I.

O g ó ln e  Z g ro m ad ze n ie  K om itetu .
W  dniu 28 go  l is topada r.b., odby ło  się 
w Lublin ie  w lokalu L. O. P. P.; przy ul. 
P ow ia tow e j  L. 1. O gó ln e  Zgrom adzen ie  
P rogram ow o -B ud że tow e  K om ite tu  W o je ­
w ó d zk ie g o  L. O. P. P., przy udzia le  d e le ­
ga tów  K om ite tów  P ow ia tow ych  z terenu 
ca łego  W o jew . Obrady zagaił p rezes  
Kom ite tu  p. W alerjan  Karasiński —  za ­
praszając do prezyd jum p S te fana  M ań­
k ow sk iego  na p rzew odn ic zą cego ,  o raz  
p. (Jrycha M ac ie ja  na sekretarza.

Re fera ty  o rgan izacy jne  wygłos i l i  pp. 
Inspektor  O. P. Gaz., Kom ite tu  W. Rud­
nicki w sprawie organizac j i  o b ron y  p rze ­
c iwgazowe j ,  o raz  Z. Radomski w sprawie 
akcji p ropa gan d ow e j  i ogó lno-o rgan i-  
zacy jne j.

O gó ln e  Z g rom ad zen ie  uchwaliło  p re ­
liminarz Kom ite tu  W o jew ó d zk ie g o  L O P P .  
na rok  1931 zam yka jący  się sumą zł.
170.000 —  w d och odach  i wydatkach  —  
p oza tem  uchwa lono  program  prac K o ­
mitetu na rok  1931 —  następnie  uchwa­
lony zosta ł  wn iosek  o  zw rócen ie  s ię  do  
Rady G łównej L ig i  za poś redn ic tw em  
Zarządu G łów nego ,  ce lem  nadania o d ­
znaczeń honorow ych  L. O. P. P „  za z a ­
sługi dla niej. p o ło żo n e  pp. W. Karasiń­
skiem u —  p rezesow i Kom ite tu  oraz  dr, 
St. B r y l e — w iceprezesow i i by łem u dłu­
go le tn iem u  prezesow i.

P r a c e  K om ite tu  W o je w ó d z k ie g o  
w ś ró d  m ło d z ieży  szk o ln e j. W myśl 
w skazów ek  Zarządu G łów n ego  L.O.P.P., 
K om ite t  W o jew ód zk i  L.O P.P. w Lublin ie  
z począ tk iem  bież. roku s zk o ln ego  —  
przystąpił do  intensywnej p,"acy mającej 
na celu  p ropagow an ie  L igi na teren ie  
szkolnym .

W akcji te j K om ite to w i  udzie l i ło  da­
leko  idące j  p o m o c y  Kuratorjum O k ręgu  
S zk o ln e g o  Lube lsk iego ,  wyda jąc  .spe­
c jalny okó ln ik  za le ca ją cy  pop ie ran ie  
prac L. O, P. P., na teren ie  szkolnym . 
W wyniku jej na. te ren ie  Lublina i W o ­
jew ódz tw a  zo rgan izo w a n o  s ze reg  kursów 
modelarsk ich, p rzyczem  instruktorami 
na tych kursach są : abso lw enc i  P ań ­
s tw o w ego  Instytutu R ob ó t  Ręcznych —  
n au czyc ie le  szkół  średnich i p ow szech ­
nych, na którym to kursie  staraniem 
Zarządu G łów n ego  L. O. P. P., p row a­
dzony był wyższy  kurs m odela rstwa lo t­
n iczego .

W chwili  obecne j  "na te ren ie  K o m i­
tetu ro zp o c z ę ło  p r a c ę 9 m odela rn i s zk o l ­
nych przy Państwowych  G imnazjach  M ę ­
skich —  p oza tem  p ro w ad zo n e  są kursy 
instruktorskie dla harcerzy  i m łodz ieży  
rzemieś lnicze j .

W Lublin ie  zo rgan izow an y  zos ta ł  przy 
poparc iu  władz s zkolnych  m ięd zyszk o ln y  
kurs z ob ron y  p rzec iw gazow e j ,  k tó r e g o  
abso lw enc i  —  uczn iow ie  szkół średnich 
zasilą kadry instruktorów O. P. G., II ka- 
tegorj i .

Zarówno  kursy m ode la rsk ie  jak i kurs 
O. P. G. trwać będą w c ąqu całeąo  r o ­
ku s z k o ln e g o — p oczem  odb ędą  się egza -  
rnina dla ich uczestn ików .

W dniach ostatnich w Chełm ie  Lu­
belskim pow sta ło  n ow e  ko ło  szko lne  
L. O, P. P., przy Państw >wym Sem inar-  
jum  N auczyc ie lsk iem  M ęskiem . K o ło  
to  z zapa łem  przystępując  do pracy zo r­
g an izow a ło  u s ieb ie  m ode la rn ię  szkolną, 
p oza tem  c z łon k o w ie  j e g o  wygłos i l i  d z ie ­
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w ięć  o dc zy tów  ilustrowanych p rzezro ­
czam i dla m łodz ie ży  s zkó ł  pow szechnych  
w Chełmie. O gó lna  i lość  na tych o d ­
czytach  wynios ła  634o so b y .  O p iekunem  
koła, k tó re  tak p ięknie  ro zp o c z ę ło  pracę 
jest  prof.  Szubartowski,  p rezesem  uczeń  
A. Filipp, sek re tarzem  A.  Kaznowski.

P r a c a  p r o p a g a n d o w a  n a  w s i .  P rzed  
kilku dniami z oka z j i  o db yw a ją c e go  się  
kursu dla instruktorów kó łek  ro ln iczych  
w R atoszyn ie  pow. Lube lsk iego ,  odby ł  
s ię  tam odczy t  w y g ło s zo n y  przez insp. 
O. P. G. K om ite tu  W o je w ó d z k e g o  p. W. 
Rudnick iego  z d z iedz iny  o b ron y  p rze ­
c iw ga zow e j ,  o raz  wa lk i ze  s zkodn ikam i 
w  roln ictwie.

O dczy t  i lustrowany odpow iedn im i 
p rze zroczam i o raz  sp rzę tem  wzbudził 
ż y w e  za in te resow an ie  —  w rezu ltac ie  w 
Ratoszyn ie  zaw iązane  zo s ta ło  ko ło  
m ie jscow e  L. O. P. P , do  k tó r e g o  akces  
zg łos i l i  m ie jscow i  g o s p o d a r z e  —  poza 
tern zo rgan izow an e  zos ta ło  koło  L .O  P.P., 
wśród ta m te js z e go  związku m łodz ieży  
w ie jsk ie j .

Przy organ izac j i  o dc zy tów  i kół  dużą 
p o m o c  okaza li  p. N ow akow sk a  właśc i­
c ie lka  majątku Ratoszyn , o raz  Ksiądz 
Proboszcz  Biernacki.

K O M IT E T  W O J .  L W O W S K I .

O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  p r o g r a m o -  
w o - b u d ż e t o w e  L. O . P. P. w e  L w o ­
w ie .  16. XII. 1930 r. o d b y ło  s ię  w sali 
sesy jne j  W o jew ó d z tw a  w e  L w ow ie  O g ó l ­
ne Zgrom ad zen ie  p ro g ram ow o -b u d że to -  
w e  L w o w sk ieq o  K om ite tu  W o je w ó d z k ie ­
g o  L. O. P. P .,  k tó re  zaszczyc i l i  swą 
obecn ośc ią  l iczni c z łon k ow ie  kom ite tu  

-h o n o ro w ego ,  a m. in. P rezes  dr. Czer­
wiński, P rezes  inż. P rach te l M oraw iań-  
ski, P rez es  M oszo ro ,  ppłk. dypl.  J as trzęb ­
ski im. Inspektora A rm ji gen. Róm la  
i płk. dr. K oń czack i  im. D o w ó d cy  O. K. 
gen . P op o w ic za ;  z Zarządu K om ite tu  
p rezes  inż. Rybicki,  w icepre zes  r ek to r  
inż. Zipser, sek re ta rz  hr. dr. Łoś, dr. 
Parnas, radca w o jew .  Au lich  i dyr. T i­
ger: z Kom is j i  rewizy jnej radca Hófi in- 
g e r  i dr. P róchn ickę  d e legac i  K o m i te ­
tów  P ow ia tow ych :  Biliński (Bóbrka ) ,  Na- 
wa lny (Jaw orów ) ,  Bikart (Ko lbuszow a),  
W ięcek  (K ro sn o ) ,  M ayer ing  (Lw ów , dz. II), 
dyr. S za jner  i Gostkowska (dz. IV),  rad­
ca Lan ge  (dz. VI.), nadkom . H am pel 
i nadkom . Frankiew icz (Po l ic ja  Państw.), 
insp. F o row ic z  (M. K. E.), dr. M ajewsk i 
(D y rek c ja  O. K, P ) ,  Ba jorek  (L isko ) , .d r .  
P o la kow sk i  (Rawa Ruska),  radca inż. Ja- 
kliński (Rudki),  nacze ln ik  P ak os  (S am ­
b or )  i Dobrzański (Tarnobrzeg).

P o  zaga jen iu  zg rom adzen ia  przez p re ­
zesa  inż. R yb ick iego  w skład p rezyd jum  
zg rom adzen ia  weszli;  p rezes  dr. Czer­
wiński,  jako  p rzew odn iczący ,  p rezes  inż. 
Prachte l Morawiański, ja k o  zast. p rze ­
w o d n ic z ą c eg o  i nacze ln ik  Pakos, jako  
sekretarz .  Z  ko le i  p rezes  inż. Rybick i 
i dyr. T ig e r  przedstawili  p rog ram  prac 
i p ro jek t  prelim inarza b u d że to w e g o  K o ­
mitetu na rok  1931. Dyr. T ig e r  s tw ie r­
dził ustalenie o g ó ln e g o  "program u prac 
L. Ó. P. P „  w skład k tó re go  na rok 1931 
weszły ;  s zko ln ic tw o  w dz iedz in ie  lo tn ic ­
twa i o b r o n y  p rzec iw gazow e j  (s zko ła  
p i lotów, m echan ików  lotn iczych i szkoła 
ga zow a ) ,  budowa lotnisk i zo rgan izow a­
nie na obszarze  Państwa sieci instruk­
to ró w  obrony  p rzec iw gazow e j  i o b ron y  
przec iw lo tn icze j ,  p ropaganda  i o rgan i­

zacja  nowych  p laców ek .  Lwow sk i K o ­
m itet  W o jew ód zk i  pod ją ł  starania o  u tw o ­
rzen ie  na Po l i t ech n ice  L w ow sk ie j  grupy 
lo tn icze j ,  k tó re j  zaczątk iem  jest  labora- 
tor jum  ae rod yn am iczn e .  Na cel p o w y ż ­
szy uzyska ł K om ite t  uchwałą O gó ln eg o  
Z g rom ad zen ia  L. O . P. P. w W arszaw ie  
subw enc ję  Zarządu G łów n ego  w k w o c ie  
3O.C0O zł. S zko ln ic tw o  lo tn icze  średnie 
pos iada we L w o w ie  S zk o lę  M echan ików  
Lotn iczych  L. O. P. P., która obecn ie  
na drugim kursie kształci 50 nowych  
m echan ików  p ła tow cow ych .  P rogram  
b udow y lo tn isk  p rzew idu je  w w o j e ­
w ód z tw ie  lw ow sk iem  urządzen ie  lotnisk 
w p ow ie c ie  soka lsk im , g ród eck o - ja g ie l -  
lońskim, rawsko-ruskim.

Teren  pod  lotn isko  w soka lsk iem  z o ­
stał zbadany  przez K om is ję  m iędzym i-  
nisterja lną. P on a d to  K om ite t  przew iduje  
w roku 1931 b udow ę  i urządzen ie  lo tn i­
ska w Borysławiu , k tóre  m ia łob y  służyć 
nawiązaniu kom un ikac j i  lo tn icze j na 
szlaku L w ó w — Borysław. W dziedzinie  
O. P. G. (ob ron y  p rzec iw gazow e j )  K o m i ­
te t  p rowadz i  przy  p o m o c y  inspektora  
O. P. G. kursy instruktorskie i p rze ­
szko len iow e ,  tw o r z y  drużyny O. P. G 
i zaopa tru je  w sprzęt O. P. G. W  r. 1931 
L. O . P. P. ma zapoc zą tk ow ać  także  akc ję  
O. P. L. (o b r o n y  p rzec iw lo tn icz e j ) .  C e ­
lem  zw iększen ia  l iczby c z łon k ów  nie 
m o ż e  ustać akc ja p ropa gan d ow a  K o m i­
tetu, p ro w ad zo n a  przy p o m o c y  ek s p e ­
dycji s a m o c h o d o w e j ,  odczy tów , objazdu 
w a go n em  O. P. G., lo tów  eskadry  p ro ­
p aga n d ow e j  i t. d. Tu należą te ż  prace 
wśród m łodz ieży ,  a w szczegó lnośc i  m o ­
dela rstwo  lo tn icze  o raz  p op ie ran ie  prac 
m łodz ieży  s zkó ł  wyższych , zg rupow an e j  
w s towarzyszen iach  lotn iczych , jak Zwią- 

' zek  Aw ia tyczny  S tudentów  Politechn ik i 
Lw ow sk ie j  i A e rok lu b  A k ad em ick i  L w o w ­
ski.

Budżet Kom ite tu  op ie ra  s ię  g łówn ie  
na składkach, k tó re  prel im inu je  się na 
rok  1931 w  w ysokośc i  170.000 zł. O g ó l ­
na kwota  p re l im inow anych  d och o d ó w  
wynos i  354.150 zł. W  wydatkach  p ow ażną  
p o z y c ję  san ow i u trzymanie  S zk o ły  M e ­
chan ików  Lotn iczych , na co  pre l im inu je  
się 12U.000 zł. W dyskusji  nad p ro g ra ­
m em  prac i p re l im inarzem  b udże tow ym  
zabiera l i  m. in. g łos  płk. dr. Kończacki,  
radca woj. Au lich  i p. M ayer ing .  W y ­
jaśnień udzie la li  p rezes  inż. Rybick i i dyr. 
Tiger.

Po  jed n o m yś ln em  przyjęc iu p rog ra ­
mu prac K om ite tu  i za tw ierdzen iu  p re ­
lim inarza b u d że to w e go  O g ó ln e  Z g r o m a ­
dzen ie  uchwali ło  zapros ić  do K om ite tu  
h o n o ro w eg o :  p. w o je w o d ę  Br. Nako -
n ieczn ikow -K lukow sk iego ,  p. P rezyden ta  
miasta inż. J. H a luch -B rzozow sk iego ,  p. 
rek tora  Un iwersytetu  J. K. prof.  dra St. 
W itk ow sk ie go ,  p. Rek to ra  Politechn ik i 
inż. W. M ink iew icza  i p. R ek to ra  Aka -  
dem ji M ed y c y n y  W eterynary jne j  prof.  
dra Br. Jan ow sk iego .  P o  wyczerpaniu  
porządku  obrad  p rzew od n ic zą cy  zamknął 
z g rom ad zen ie ,  a prezes  inż. Rybicki p o ­
d z iękow a ł  z g rom ad zon ym  za udział i p rze ­
w od n ic zą cem u  p re zeso w i  d-rowi Czer­
wińskiemu za sprężyste  p rowadzen ie  
obrad.

K O M IT E T  W O J .  Ś L Ą S K I . '

Z  d z ia ł a ln o ś c i  L. O . P. P. W  dniach 
2, 3, i 4-go grudnia b. r. odby ły  s ię  sta­
ran iem  m ie js c o w e go  K o ła  L. O. P. P. 
w N o w e j  Wsi w kinach ■„P ias t"  i „E u ­

ro p a ”  przedstawien ia f i lm ow e  dla wszyst­
kich s zkó ł  o treści lo tn icze j  i gazow ej. 
W yśw ie t lano  fi lm obrazu jący  działalncść 
Lig i, nadto  f i lm instrukcyjny ob ron y  
p rzec iw gazow e j ,  o raz  hum oreskę  lo tn i ­
czą, „ A n e ik a  i A w io n e tk a ” . F rekwencja  
na każdem  przedstaw ien iu  była bardzo 
duża.

B u d ż e t  K o m i t e t u  Ś l ą s k i e g o .  W dniu 
29 l is topada o db y ło  s ię  zeb ran ie  Za rzą ­
du Ś ląsk iego  K om ite tu  W o je w ó d z k ie g o  
L. O. P. P., na k tórem  u chw a lono  p r o ­
g ram  prac i budżet na rok  1931.

P rezes  zaga i ł  zeb ran ie  i p rzys tępu jąc  
do o m ó w ien ia  p rogram u, podkreś l i ł  n ie ­
k tó re  punkty jak, w zm ocn ien ie  p ro p a ­
gandy  w szkołach , tw orzen ie  kół szkol­
nych, r eo rgan izac je  n iek tórych  k o m i t e ­
tów, dalszą r o zb u d o w ę  lotn iska, p o p ie ­
ran ie  sportu  lo tn ic zego ,  akc ję  ob rony  
p rzec iw gazow e j  i p rzec iw lo tn icze j .

Pre l im inarz  b u d że tow y  o tw iera  i z a ­
m yka się sumą 480.C00 zł., zos tan ie  z ło ­
ż o n y  d o  zatw ierdzenia  O gó ln em u  Z g r o ­
madzen iu  P róg ram ow o -b u d że tow em u .

K O M IT E T  W O J .  w  T A R N O P O L U .

O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  p r o g r a m o -  
w o - b u d ż e t o w e .  Dnia 6 grudnia b. r 
od b y ło  się O gó ln e  Z g rom ad zen ie  pro- 
g ra m o w o -b u d że to w e  Kom ite tu  W o iew .  
L. O. P. P. w Tarnopo lu ,  —  przy udzia le  
16 d e le ga tó w  K om ite tó w  P ow ia tow ych  
o ra z  c z łonków  W o j .  Kom .

Zebran ie  zagaił  p rzew od n ic zą cy  K em .  
W o j.  p. W ic e w o je w o d a  Dziewałtowski-  
Gintowt, k tó ry  po  przywitaniu p r z y b y ­
łych d e le ga tó w  z ło ży ł  krótk ie  sp raw o ­
zdan ie  z działalności Kom ite tu  w roku 
1930, podkreś la jąc  dodatn ie  wyniki o s ią g ­
n ięte p rze z  K om ite t  p od  w zg lęd em  o r g r - 
n izacy jnym , p rze jaw ia jące  się w stale  
wzrasta jącej l ic zb ie  kół i c z łonków , jak 
rów n ie ż  w e  wzrośc ie  wp ływów  kasowych, 
św iadczących  o  dużej żyw o tn ośc i  K o m i ­
te tó w  Pow iatow ych .

P o  odczy tan iu  pro toku łu  poprzed-r 
n ieg o  zg rom ad zen ia  —  przys tąp iono  dó 
uchwalenia budżetu  na rok 1931. w yka­
zu ją c eg o  po  s tron ie  wp ływ ów  i ro zch o ­
dów 2Ó6.5C0 zł.

Z ważnie jszych p o zy cy j  p rze zn aczon o  
na lo tn isko  w B rodach  i Brzeżanach
140.000 zł. O .P .G .  10 000 zł. na O. P. L. 
7.500. zł., o raz  na propagandę  5.000 zł.

Następn ie  W ic e p r e z e s 'W o j .  Kom. Dr, 
Czyrski w obszernym  re fe ra c ie  przed_sta 
wił p rog ram  prac na 1931 r. podreśla jąc ,  iż 
działa lność K om ite tó w  winna iść przede- 
wszystk im  —  n ieza leżn ie  od  akcji p ro ­
pagandow e j  i zb ierania funduszów — ■ 
w kierunku organizac j i  p racy  w dziedz i­
nie O.P.G. i O.P.L.

P rzy  sposobn ośc i  uchwalen ia budże­
tu i p rogram u pracy O g ó ln e  Z g r o m a ­
dzenia p ow z ię ło  s ze reg  bardzo  ważnych 
uchwał.

M ięd zy  innemi u chw a lono  równ ież  
wz iąć  udział w  W ys taw ie  Reg jona lne j  
m a jące j  się o d b y ć  w Tarnopo lu  w czer­
wcu 1931 r. p rzeznacza jąc  kw o tę  3.000 zł. 
na b udow ę  i urządzen ie  sto iska, w k tó ­
rem  zna lazłyby p om ieszc zen ie  wykresy, 
tablice, fo to g ra f je ,  m o d e le/ p la n y  lotnisk 
i t. p. —  obrazu jące  wynik i d o tych c za ­
sow e j  działalności L. O. P. P. na teren ie  
W o jew ód z tw a  i jak iem i toram i p ó jd z ie  
dalsza praca Ligi, o raz  dem ostru jące  
spo łeczeństwu rezu ltaty j e g o  wydatnej 
o f ia rnośc i  na c e le  Ligi.



P O L E C A M Y
Polska; Co zwiedzić? Gdzie wyjechać na urlop? dowiesz się czytając  „ p r z e g l ą d  t u r y ­

s t y c z n y  i U Z D R O W I S K O W Y " .  Red. i Adm. W arszawa —  
Al. Je ro zo l im sk ie  43.

Polecamy! Wydawnictwa Lotnicze Zagraniczne Polecamy!
Belgja: „La Conquete de 1’A ir” —  M ies ięczn ik  i lustrowany. Jedyn e  c zasop ism o lo tn icze  wycho ­

dzące  w Belgji . P renu m era ta  zagranic, roczn ie  50 Fr. belg, 

BRUXELLES —  16. Rue Thćresienne.

Czechosłowacja: „Letectvi’ —  Mies ięczn ik  czesk i i lu s trow an y ,—  Organ ofic j .  lo tn . Czechosłowacji^

Prenum era ta  zagr. roczn ie  60.—  koron . PRAHAX11, Foch ow a  8.

„Le mois Aeronautique TschĆCOslovaque“ —  d oda tek  do  mies. „L e te c tv i " ,  r edagow any  po
francusku. Prenum. roczna 30.—  Koron.

Francja: „L ’Avion” —  Mies ięczn ik  ilustrowany. —  O rgan  Zw iązku P ilotów Cywilnych Francji. PAR1S IX.

51. Rue de Clichy.. P renumerata  dla c z łon k ów  zagr.  50.—  Frs.

Le Document Aeronautique” ___  M ies ięczn ik  i lustrowany, ź ród łow o  in formujący o sprawach
lotniczych. Prenumerata  zagr. roczn ie  40.—  Frs., PAR I5  IV, 

40, Quai des Cólestins.

Iłaljas „Aeronautica” —  Miesięcznik ilustrowany.^—  Organ  P ilotów i Konstruktorów  Włoskich. Prenu­

merata zagr. roczn ie  100 Lir. M1LANO, V ia  Gesu 6.

„Notiziario Tecnico di Aeronautica” —  Miesięcznik i lustrowany. —  W ydawnic two Minist. L o t ­
nictwa. P renum erata  zagr. roczn ie  150.—  Lir. A. RO M A , Via 
Agos t ino^D epre t is  45,

„Risista Aeronautica” —  Mies ięczn ik  ilustrowany. —  W ydawn ic tw o  Min. Lotn ictwa. Prenumeratą
zagr. roczn ie  150.—  Lir. A. R O M A ,  V ia  A g os t in o  Depretis, 45.

„Rassegna Marittima Aeronautica Illustrata” —  M ies ięczn ik  pod  red. T. Grutter. P renum e­
rata zagr.  roczn ie  80 Lir. RO M A, Via Ulisse Seni 5.
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Wydawnictwa, które każdy obywatel znać powinien
Do nabycia w składnicy Zarządu Głównego L.O.P.P. Długa 50, tel. 602-04.

1. S am oob rona  kraju —  ppłk. Z. W o jn ic z  S ian ożęck i  .
2. W a lka  chem iczna w p rzy rod z ie  —  prof. Wł. L indem an
3. Pods taw y  ra town ic twa zatrutych gazam i —  prof. W ł L indeman
4. Krótk i zarys chemji,  g a zó w  i d ym ów  bo jow ych  —  kpt. Kalusiński
5. Tak tyczn e  użyc ie  broni chem iczne j  —  ppłk Jasiński.
6. W skazów k i m e te o ro lo g ic zn e  —  Ste fan. H łasek-H lasko
7. T ok syk o lo g ja  chem icznych  ś rodków  b o jow ych  —  prof.  Wł. L indem an
8. Ćwiczenia p rzec iw gazow e  w obrazach  —  por. Z. M arynowsk i
9. P od s taw y  lotnictwa. — Dr. R. von  M izes,  w opr. pł. 10,50 w opraw ie  skoroszy t

10. U szkodzen ie  oczu  przez  ga zy  b o jo w e  —  płk. Karn icki . .
11. Gazy  b o jo w e  a kon ie  w armji —  płk. Marczewski
12. Toksyko log ic zna  k lasyfikac ja chem icznych  środków  b o jow ych  —  pro f.  W. L indem an
13. Chem iczne  środk i b o jo w e  —  kpt. K o ro le c
14. P ierwsza p o m o c  przy  zatruciu gazam i i dymam i b o jo w em i  —  kpt. Dr. Dekański
15. Chemja na usługach och rony  roślin  —  Dr. Strawiński
16. O  w ładzę nad błękitami —  T. Garczyński . . . .
17. Lo tn ic two  w w o jn ie  współczesne j —  S. f lbżó łtowsk i
18. K o le j e  a wo jna lo tn iczo  ga zow a  —  M. R o m ey k o
19. F o tog ra f ja  i a e ro fo to g ra f ja  —  A.  Gosiewski . . .
20. T eo r ja  i budowa sam o lo tów ,  3 tom y  —  M okrzyck i
21. Iperyt. —  Lindeman
22. O brona  przeciwchemiczna miast —  kpt. Bartel
23. Repet i to r jum  gazoznawstwa —  por. Z iembińsk i p ierwsze  wydanie
24. „ „  „  drugie  wydan ie
25. P ropaganda  (Je j  m e to d y  i znaczen ia ) Wł. Baliński
26. Obrona P rzec iw gazow a  —  por. Z. M arynowski .
27. D la c zego  musimy m ieć  silne lo tn ic two  —  Wł. Baliński wyd. III .
28. Pe łny  śpichlerz g leba  żyzna  —  lnż. Troniewsk i
29. Maska P rze c iw gazow a  używana w P o ls c e  —  kpt. An drze jewsk i  .
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtom.

POLSKIE LIN JE LOTNICZE 
„L O T”

R o z k i a  d 1 o t ó w
W a i n y  d o  15.111 1931 r.

S A M O L O T Y  K U R S U J Ą  C O D Z I E N N I E  Z  W Y J Ą T K I E M  N I E D Z I E L .

G o d z i  n a

K I E  R U N  E  K

n  G o d z i n a

od l.IX  
do 15.X.1930

od 16.X.30 
do 13.111.1931

, od 16.X.30 
do 15.111.1931

od i.IX  
do 15.X.1930

12.50
15.00

12.50
15.00

i

>
ó. W arszaw a p.

, p. Poznań o. '■ (
11.10
9.00

11.10
9.00

13.15
15.18

13.15
15.15

ł

>
s o. W arszaw a p- " 
r p. Bydgoszcz o. ,

11.00
9.00

; ; i .v.' /i 11.00
9.00

8,30
1030

8.30
10.30

i

i

o. W arszaw a p. 
r p. Katow ice o. g

k

i

14.45
12.45

14.45
12.45

6.30
9.00

12.00
14.30

i

>
o. W arszaw a p.

, p. Lw ów  o. (

k

i

12.00
9.30

16.30
14.00

12.30
15.00

12.30
15.00

i

>
* o. W arszaw a p, * 
r p. Gdańsk o. ,

k

1

11.30
9.00

11.30
9.00 . i-

10,50
11.35

12.30
13.15

10.50
11.35

12.30
13.15

|

>
p. Katow ice p. > 

r o. K raków  o. ,

k

i

10.45
10.00

12.20
11.35

10.45
10.00

12,20
11.35

*

11.15

13.45

# *

11.15 
12.52
13.15
14.15

*

11.15

13.45

11.15 
12.55
13.15
14.15

1P . . ‘ 

o. Katow ice , p. 
p. Brno oj 

o. Brno p. 
r p. W iedeń  r o. §

L

s

* *

12.00
10.20
10.00
9.00

*

12.00

9.30

* *

12.00
10.20
10.00
9.00

12.00

9.30

9.40
14.00
ll4.20
15.40

*

8.00
12.30 
13.00
14.30

1 i  V

o. Lw ów  p, 
p. Galati ' , , o. 
o. Galaiti p.

»  p. Bucuresti o. ,

k

i

14.30
1 0 . 0 0

9.30
8.00

**
13.30
9.10
8.5Ó
7.30

O b | a i n i e n i «  c n a b d w :

* samoloty kursują tylko w poniedziałki, środy. i piątki 
**. , . we wtorki, czwartki, soboty
o, odlot i : ' " ( ■ i "■ ; Li

p i,.., przylot . nr . i - , r i —  .. ,'■! ■ ■. . : . f -

J \ !•

fiS
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Zakł. G raf. „D rakarn ia  B ankow a”. W arszaw a, M oniuszki II .


